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Wczoraj przed północą w czasie balu mistrzów sportu 
zorra.nizowanego w Pałacu Sportowym w Łodz1 ogłoszone 
zostały wyniki tradycyjnego plebiscytu „Dziennika Łódz­
kiego" na najlepszych I najpopularniejszych sportowców 
m. Łodzi. dziś 

1N nmnm@ 
• • m.1n .. * Korespondencje z: 

Bikini, Szwecji, 
Afryki, Indii 

• Kaskader * Taj ny dokument 

Oto oficjalna lista sportowców, którzy znaleźli się w 
pierwszej dziesiątce: 1) ANDRZEJ BEK (Społem), 2) MIE­
CZYSŁAW NOWICKI (Włókniarz), 3) JERZY 'CZERB­
NIAK (AZS), 4) STANISŁAW WAGNER (AZS), 5) PA­
WEŁ KACZOROWSKI (Gwardia), 6) KAZIMIERZ MA· 
RANDA (ŁKS), 7) WALERY KOSYL (ŁKS), 8) BOŻE· 
NA MARCINIAK (ŁKS), 9) BARBARA NIEMCZYK 
(Start), 10) JAN TOMASZEWSKI (ŁKS). 

Dekoracji zawodników szarfami o barwach narodo• 
wych dokonali przewodniczący ŁKKFiT - WACŁAW 
ZATKE, oraz redaktor naczelny „Dziennika Łódzkiego" -
HENRYK WALENDA. 

Obecni byli m. in. I sekretarz KŁ PZPR B. Koperski, 
przewodniczą-0y Prez. RN m. Łodzi, J. Lorens oraz 
przedstawieiel" władz. wojewódzkich. 

Na dalszych miejscach zna.leźli się: K. BIAf.YNIC• 
KI, J. POTZ, J. PLUTA, W. KURCZEWSKI, J. WY· 
PI<>RCZYK, H. SOJCZUK, K. KARASIŃSKA, M. SMO­
LEŃSKA, T. STRUMIŁf.0, A. KACZMAROW, J. OSTAL­
CZYK, J. RESZPONDEK, A. SZYMCZAK, Z. KUCHTA, 
S. ISKRzyIQ'SKI, J. GŁOWACKI, G. OSMAŃSKA-KO­
STRZEWIRSKA, A. BRODl:C,U, U. ZIELIRSKA. * Za kółkiem \ r 
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Ogółem nadesła.no 28.723 kupony z terenu Łodzi i ziemi 
łódzkiej. 

Brate1ska wspól11raca lodzi 

(lnłormaela własna) 
Przez cztery doby ludzie morza z uporem poszukiwali 

ialogt niewielkiego kutra rybackiego UST 119 wskutek awa· 
ril 'siłnlka z załogą drytu Jącego- ' w JDOrze. Sztqnpq.wa 
pogoda i ·do · lego gęsta mgła pokrywając& okresami · 9le·­
mal cały Bałtyk czynlly akcję poszuklwawczl\ nlezw!kle 
trudną. 

Wezoraj wieczorem; gdy po­
h\czyiiśmy się telefonicznie z 
dyżurnym Polskiego Ratowni­
ctwa Okrętowego w Gdyni -
inspektorem Wł. Jaeew!czem, 
ogłasza! on wszystkim je'dnost­
kom o zakończeniu akcji. Ku­
ter UST 119 zostal odnaleziouy. 

UST 119 to mata jednostka do 
połowów przybrzeżnych. Cały 
kuter mierzy 10, 75 m długości. 
Załogę stanowią trzy ·osoby -
szyper Henryk Radzikowski o­
raz dwóch Wacławów Barto­
szaków - ojciec I syn. 16 sty-

„ 

Nled!ugo 1>otem t~n sam kuter 
SE 103 nawiązał kontakt z za­
łogą UST 119. W podane miej­
sce udał się polski statek ra­
tow~iczy R-3 dowodzony przez 
kapJtli'na Henryka Ulrycha. Ra­
towrrl.cy pt>lsoy podali" hol na 

, p'oklad UST 119, rozpoczęła się 
-droga powrotna do kraju. 

Poprzez PRO w ·Gdyni drogą 
radiową połączyliśmy się z R-3. 
Kpt. Ulrych stwierdził, że u­
logę kutra ~nalazl w dobrym 
stanie. Wszyscy trzej rybacy 
są zdrowi, call i w dobrym 
samopoczuciu. Nie chcieli na­
wet żywności, którą przekazy­
wano Im z pokładu „ratowni­
ka" ani nie przeszll na pokład 
R-3. 

Jak stwierdza inspektor Ja­
cewlez, droga do domów nie 
będzie jednak łatwa. Pogoda 
pogarsza się z godziny na go­
dzinę. W chwili gdy rozma­
wialiśmy, wiatr osiągał znacz-

(Dalszy ciąg na str. 2) 

,,Fial 126'' 
na liście 
najlepszych 
samochodów 
roku 

Dwa 'magazyny Uustrowane 
zachodnioniemiecki „Stern" l 
holenderski „Autovls" przepro· 
wadzily . anki"tę wśród dzienni­
karzy , zajmujących · się moto-' 
ryzacją nt. najlepszego samo­
chodu 1972 r. Najwlęcef, bo 114 
głosów otrzymał „Audi 'O" 
(prod. NRF) I właśnie ten Wóz 
został laureatem plebiscytu, 
Maleńki „Renault 5" otrzymał 
109 głosów, „Alfa Romeo Alfet• 
ta" 95 glosów, a nowa „Alfa 
sud" - 89. W dalszej kolejno­
ści sklasyfikowane zostały ex 
aequo „Mercedes" i... „Fiat 
126", które otrzymały po 76 
głosów. 

Przyznanie tytułu dla 1,Andl 
80" wywołało w świecie moto· 
ryzacyjnym flelką dyskusję. 

Wszystkim wyr6źnlonym za.wodniczkom ł zawodnikom 
w imieniu naszych Czytelników i własnym składamy 
serdemne gratulaeje, 

I łmosfera wyczekiwania I niepokoju ołaC"B nadał 
rokowania paryskie w aprawle Wietnamu. Taj­
ność rozmów powoduje, źe wszystkie prognozy 
opieraj" się na apek1dacj•oh cblennikarzy, na 

pneciekach i eni~małycznych wyp11wieddach polityków. 
Jeszcze w środę prawie pewne wydawało się ogłoszenie 
komunltałn o uzgodnieniu tekstu porozumienia w dniu 
inauguracji Nixona na drugą kadencję, ale juź następne 
dni przyniosły opa.dnięcle fali optymizmu, zaczęto na. 
powrót m!lwió o pojawieniu się trudności. W tej sytuacji 
uwaga koncentruje s(ę na wyczekiwaniu na spotkanie 

I I 
glównycli" negoc}atorów _. Kissingera i Tho, które ma 
nastąpić w najbliższy wtorek. Mają oni - jak głoszą 
pogłoski - ustalić ostatecznie obie wersje (angielską i 
wietnamską). 

. ważniejsze - nie odchodzić od negocjacji, zgodnie z ży­
czeniem całej ludności doprowadzić je do końca, nie do­
puścić do wznowienia bombardowań, które wstrząsnęły 
światem. 

Siarczyste mrozy 
Moskwy 

cznia wieczorem kapitanat por­
tu w Ustce powiadomiono, •te 
kuter .nie powróci! . w. przewi­
dzianym terminie do bazy.· O 
wydarzeniu powiadomiono na­
tychmiast Polskie Ratownletwo 
Okl'~towe w Gdyni, wszczęto 
alarm. Na poszukiwania wy­
szło natychmiast w morze pięć 
jednostek ratowniczych - R-3 
z Darłowa, R-4 z Ustki, 
„Szkwał" z Kołobrzegu, R·l z 
Helu oraz „Kontroler 25" z Ko­
szalińskiego Urzędu Morskiego. 
Poszczególne akweny morza 
patrolowały samoląty urzędów 
morskich, sanitarne I wojsko· 
we. Poprzez stacje radiowe 
zwrócono się do władz duń­
skich i szwedzkich. W piątek 1----------------------------­ I 

Jakakolwiek by była faza rokowań, cokolwiek pozosta-1 
ło do uzgodnienia, to jedno wydaje się w tej chwili naj-

Ze wszech miar pożądane byłoby sprawdzenie się w 
najbliższych dniach słów komentatora AFP, który pisał 

o I 

w re1ome 
Chłodne masy powietrza, któ. 

re naplynE:IY z północnego 
wsch<1du - od strony Archan. 
gielska, spowodowały gwał­
towny spadek temperatury na 
znacznej części europejskiego 
terytorium ZSRR. w Moskwie 
w sobotę w poszczególnych 
dzielnicach termomP.try wska_ 
zywaly wieczorem od minus 28 
do minus 30 stopni Celsjusza, 
a w ciągu dnia od minus 23 do 
minus 25 stopni. 

Jeszcze zimniej jest w obwo­
dzie moskiewskim. gdzie tem­
peratura dochodzi nawet do 35 
stopni poniżej zera. • * • 

Termometry w rejonie Oj-
miakona pokazały ostatnio 64 
st. mrozu. Nie zdziwiło to mte· 
szkańców Jakuckiej Autonomi­
cznej Republiki Radzieckiej. 
która uważana jest za biegun 
zimna północnej półkuli. W 
miejscowości Ust-Nera tempe­
ratura spadła do minus 62 st. 
Celsjusza. 
Mieszkańcy tych rejonów 

do akcji poszukiwawczej włą­
czył się holownik ratowniczy 
„Rosomak", płynący z Gdyni 
do Swinoujścia; 

Dopiero wczoraj po godzinie 
10 rano nadeszła upragniona 
wiadomość. Duńskl kuter ry­
backi SE 103 z całą pewnoś­
cią rozpoznał UST 119 u wy­
brzeży wyspy Chrlstlansee. 

Ostatnie godziny 
potwora 
z Loch less 
Przemysłowiec japoński 

Yoshio Ko zamierza wydać w 
ciągu 3 miesięcy 500.000 dola­
rów na operację mającą na 
celu schwytanie „Nessle", le­
gendarnego potwora z Loch 
Ness. 

Yoshlo Ko zapewnia; te 
chodzi o poważną próbę 
schwytania potwora. W akcji 
weźmie udział łódź podwod­
na, konstrukcji francuskiej, 
wyposażona w radar i dział· 
ko z · nabojami usypiającymi. 

przywykli do dużyeh mrozów. I 
Przez wi~kszą część zimy u­
trzymują sii: tutaj temperatury 
poniżej 50 st. Celsjusza. '--------------.: 
~~~~~~~ 

W noey z 19 na 20 bm; na te renie calego kraju zanotowano 
opady śniegu, śniegu z deszczem i mżawki. Największe w woje. 
wództwach wschodnich, południo wo-wschodnich oraz w warszaw­
skim i łódzkim. 

Dzięki wysiłkom drogowców 
wczoraj w godzinach rannych, 
wszystkie drogi główne były 
wolne od gołoledzi, mokre; je­
dynie na terenie woj. warszaw. 
&kiego lokalnie występowała 1 
cm. warstwa rozjeżdżonego śnie­
su, Na d.rosach pr~cowalo pr~ 

wie ok. 2200 ludzi, 1400 piaska­
rek oraz pługi odśnieżne. 

Opady mokrego śniegu, jakie 
wystąp!ly w nocy z piątku na 
sobotę nie spowpdowa?y wiek-1 
szych zakłóceń 111& trasach ko­
mllllikacyjnych._ 

Ikra łososia I siei 
dla gospodarstw rybackich 

w piątek: - Tym razem można stwierdzić bez zbyt 
wielkiego ry~ka pomyłki, h koniec wojny jest bliski. 

Niechaj nikt I nic nie stanie temu na przeszkodzie, a 

I 
już zupełnie nie wolno pozwolić na to marionetkowemu 
reżimowi sajgońskiemu, którego przedstawiciele usiłują I 
brużdzić, przy każdej nadarzającej się okazji. Miejmy na­
dzieję, że. Amerykanie nie będą zwracać uwagi na 
„zastrzeżenia" pana Thieu, swego pupila drżącego o fo-

Jedna z największych w kra­
ju sztuczna wylęgarnia ryb w 
Goleniowie, której patronuje Pol­
ski zw. Wędkarski, rozpoczęła 
wysyłkę pierwszych transpor­
tów !kry do gospodarstw ry­
backich. W tym sezonie 10 mln 
!kry siei 1 2 mln łososla-troci 
wzbogacą materia! zarybienio­
wy. Ikra siei - ryby żyjącej 
w głębokich jeziorach - trafi 
przede wszystkim do stawów 

Korespondent Agencji TASS 
w Kolombo donosi o pladze 
dzikich słoni w Sri Lanka 
(Cejlon). Słonie są tam silą 

podchowawezych województw 
koszalińskiego I zielonogórskie­
go. Ikra łososia-troci, otrzymy­
wana poprzez specjalne odłowy 
tej najwyżej cenionej ryby, 
przekazywana jest do stawów 
hodowlanych w Jaźwlnach, 
pow. Choszczno i dopiero po 
dwóch latach w postaci naryb­
ku wzbegaci rzeki Pomorza 
wpadające do Bałtyku. 

zaniepokojone ~ plagą. zamie­
rzają podjąć energiczną walko 
ze słoniami - urządzić polo­
wanie. 

tel, na który go posadzili. 

• • • 
Nie udał się G<>ldzie Meir wojaż do Europy. Najpierw, 

podczas obrad międzynarodówki socjalistycznej, 
usiłowała ona wymusić dyskusję nad problema-
tyką bliskowschodnią, co spotkało się z chlo-

1 
dnym, by nie powiedzieć niechętnym przy-
jęciem ze strony pozostałych uczestników. Premier I 
Izraela wygłosiła, co prawda monolog na ten temat, ale 
nie usłyszała ani słowa poparcia, cr.y nawet zrozumienia 
sw"go stanowiska sprowadzającego się, co dla nikogo nie 
było zaskoezeniem, do odrzucenia rezolucji Ra<ly Bez­
pieczeństwa z 1967 r. Znalaz!Q to potwierdzenie podczas 
konferencji prasowej przywódcy socjalistów francuskich 
Mitteranda. 

pociągową I na ogól nie ma z,---------------

Jeszcze większe rozczarowanie przyniosła jej wizyta 
u Pawła VI - gdy tylko opuściła pokoje papieskie, rze-

I I 
nimi kłopotów. Zdarza s!ę je­
dnak, że słoń wpada w szal I 
niszczy wszystko co po pad nie, 
w tym zabudowania. o~tatnlo 

szczególnie daje się we znaki 
stado słoni-włóczęgów, które 
terroryzują wioski w północ­

nej I środkowej czę,ścl Sri Lan­
ka. W tych dniach na przy­
klad, słonie stratowały całko­

wicie wioskę Serasut!ne. Jej 
mieszkańcy na cza~ opuścili 
swe domostwa, szukając schro­
nienia w dżungli. Kiedy na­
sti:pnego dnia wróc!ll do wio­
'skJ, wszystkie domy były zbu­
rzone, a zasiewy potratowane. 
Władze miejscowe &Il POY!~tnte 

Peru 

U pały 11rzyc1ynq 
śmierci niemowlql cznil< Watykanu złożył o§wiadczenie . cierpkie w swej 

treści, dające wyraźnie do zrozumienia, że glowa Kościoła 
nie zmienił swego stanowiska i nie zamierza tego uczy­
nić, gdyż za jedynie vuszne rozwiązanie uważa zwrot 
zagrabionych siłą terytoriów, 

Długotrwała susza towarzy­
sząca upalnemu latu krajów 
Ameryki • Laclńsk!ej . sprzyja 
epidemii różnych chorób, szcze­
gólnie u małych dzieci.' Od po­
czątku br„ . u dzieci · zmarło By obras „sukcesów" Goldy Meir był pełny, doda6 oo- . 
w · mlejscowdści Tacna w Peru I leży pasmo decyzji państw afrykańskich - zrywanie 
z powodu odwodnienia organ!- „ stosunków dyplomatycznych z Izraelem. Gdyby chodzl-1 
zm u, po zapaleniu żołądka i Je- ło o państwa ara.bskie, to nie spędzało by to sin u z o.~zu 
lit. polityków izraelskich, ale tym razem od lzra"la odcina-
Równie~ w argentyńskim 

mieście catamarea w ostatnich ·Jl\ alę nawet państwa tzw. Czarnej Afryki, w których 
czterech dniach zanotowano 12 ~Dalszy: ciąg na str, 2) 
przypadków śmierci dzieci z 
tyc!} aamyc~ powodó~J ••••• 



Nasz komentarz 

Potrzebna Integracja 
czyli ,,Ema-Elester•• 

Plenum CK SD 
20 bm. odbYlo się ,.. Warsza­

wie pod przewodnictwem zy. 
gmunta Moskwy · plenarne po· 
śiedzenle CK SD, poświęcone 
omóWienlu pracy ideowo-poli­
tyC'l:nej w szereg~h stronnl1;: 
twa oraz przyjęciu material6w 
Dl' kongres SD, który będzie 
obradował w dniach od 10 do 
li lutego 1973 r, 

Nixon • ponownie 
W sobotę w południe czasu 

waszyngtQńskiego odbyło się u· 
roczyste zaprzysiężenie prezy· 
denta Nixona na jego drugą i 
ostatnią - ł-letnią kadencję. 
Nixon zlożył przysięgę na spe• 
cjalnle wzniesionej przed gma· 
chem Kongresu trybunie na 
ręce przewodniczącego Sądu 
Najwyższego Warrena Burgera. 
Zaprzysiężony został również 
wiceprezydent Spiro Agnew. 

W wygłoszonym następnie 

• • 
zaprzys1ęzony 

przemówieniu prezydent Nixon 
stwierdzi!, że świat ~toi u pro· 
iii nowej ery pokoju. Prezy­
dent nie wymlenil konkretnie 
wojny w Indochinach, jec\nak 
najwyraźniej miał ją na my­
śli, kiedy ..yyrazil nadzieję, że 
„najdłuższa I najtrudniejsza ze 
wszystkich wojen w historii 
Ameryki" wkrótce zakończy 
s11;. 

Medale dla łódzkich 
dziennikarzy 

Z okazji 28 rocznicy wyzwo• 
lenia Lodzi 1 30 rocznicy po• 
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego w Klubie Dziennikarza 
odbyła się wczoraj uroczystość 
wręczenia dziennikarzom łódz· 
kiej prasy, radia 1 telew izji 
brązowych „Medali za Zaslugl 
dla Obronności Kraju". 

To zaszczytne wyróżnienie 

Były trzy ~lęblor&twa - Zakłady Apuatury Elek­
trycznej „Elesur", Łódzkie zakłady Aparatury Elektrycznej 
,,A,parel" 1 „Elfa" w Ostr.zeszawie. Jest jedno - „Ema-Ele­
ster". Jeszcze stary roik rozliczali lndywidualnle, o planach 
na ten mówllł wspólnie. Zatrudniając obecnfo 4.600 osób, 
wysunęli się na czoło łódzkiego przemysłu elektromaszyno­
wego, a pod wzg~dem wartośol produkcji ustępują może 
tylko „Elcle", PQczuli się więc po tym zjednoczeniu na tyle 
silnie; by bardzo konuetnie mówić o planach do roku 1980. 

O lntegraejl zadecydował podobny prom produkcji -
styczniki, wyłlłcznUti, układy sterownicze; cala właściwie 
~paratura niskiego llłaplęcia - podobny poziom nowoczesno· 
se!, operatywności, umlejętnośal gospodarowania, a także 
podobne - ttle pajlepsze - warunki, w jakich te dobre 
wyniki uzyskiwano. Razem zawsze łatwiej. 

SKANDAL W PROCESIE PRZECIWKO 
HITLEROWSKl'EMU ZBRODNIARZOWI 

Mówiąc o polityce zagranicz­
nej prezydent stwierdzi!, że 
jego podróże do Pekinu i Mo­
skwy stworzyły „podstawę dla 
nowych i bardziej trwałych 
stosunków międzynarodowych". 
Rok 1972 - powiedział Nixon 

będzie dlugo pamiętany ja­
ko rok największych od czasu 
U wojny światowej postępów 
na rzecz trwalego pokoju na 
świecie. 

przyznano red. red. Wiesławo­
wi Machejko (Telewizja) , Jó• 
zetowi Moozdze (Polskie Radio)1 
Grzegorzowi Przysiężnemu 
(„Głos Robotniczy") i Konrado­
wi Turowskiemu („Express 
Lódzkl"). Aktu dekoracji do• 
konał z-ca szefa Wojewódzkie· 
go Sztabu Wojskowego w Lo· 
dz! - ptk Aleksander Muryno­
wlcz w obecności kierownika 
Wydziału Propagandy 1 Agita, 
ej! KL PZPR - Zbigniewa Fa­
lińskiego i przewodniczącego 
Lódzkiego Oddziału Stowarzy. 
szenia Dzienni.karzy Polskich -
red. Wojciecha Drygasa. 

Nowy „Elester" ma o wiele większe szanse przyśpieszenia 
tempa rozwoju, o tyle Większe, im lepiej w nowych wa­
runkach będzie można wykorzystać wykwalliikowaną kadrę, 
zaplecze konstruj(cyjno-technologlczne, im doskonalszy bę· 
dzie model koncentracji i specjalizacji produkcji w po­
szczególnych zakładach, 400 konstruktorów i technologów 
może zdziałać o wiele więcej w jednym miejscu, niż w 
trzech. 

Dwuletni dotychczas ~ykl uruchamiania nowych rozwią­
zań w jed.nej, drugiej I trzeciej fabryce można skrócić o po­
łowę, decyduJl\4' się w ramach już jednego organizmu na 
prze?Jnaczenle W.HYatkłcb sił i środków problemowi najpil­
niejszemu. Rezerwy tkwią także w wyeliminowaniu do­
tychczasowego· dublowania się produkcyjnego. Jednym sło­
wem wszelk.lcb ,.za" Jesł •Poro. 

Z nieb te:i wynika ambitny plan uzyskania produkcji 
Wartoślll 1.300 mln zł, w tym ponad 50 procent na potrzeby 
eksportu. Dzięki nim zakłada się 74-procentowe pokrywa­
nie średniiorol'Qlllycb prsyrostów produkcji wzrostem wydaj­
nOścl pracy. 

Sprawą najważnl!ejszą jest jednak stworzenie szansy uczy. 
nienla z łód'Z:k!egq dśrodka krajowego ce!)trum produkcji 
stycznl.ków i '\ey'ląeznlków. W tej chwili mamy w tej dzie­
dzinie pozycję wiodącą, mocą dalszych decyzji integracyj. 
nych m.ogllbyśmy pokusić się o wyłączność. Przewidziana 
do zainwestowania do roku 1980 kwota 750 mln z1, rozpo­
częcie w br. budowy zakładu odtworzeniow ego na Dąbro· 
wie a także bll.skle ostatecznego sprecyzowania zamiary ku­
pienia dalszych licencji - ambicje te w pelni uzasadniają. 

Jest 1 inna kor-zyść z tej integracji, której co prawda 
w dniu dzisiejszym nie można jeszcze wpisać na listę za­
istniałych pozytywów. Okazalo się np., że we wszystkich 
trzech zakladach jest nadmiar I brak tych samych maszyn. 
Brakuje oczywiście tych najbardziej nowoczesnych, jak 
choćby wtryskarek do tworzyw termoutwardzalnych. Nie 
jesteśmy jednak zbyt pewni, czy udaloby się zaspokoić żą­
dania w tej mierze każdego z osobna. Natomiast „Ema­
Elester" obietnicę takiego systematycznego doposażania jesz­
cze starych murów otrzymał. 

Stającym na nowej drodze tycia życzy się zwykle ws~y­
stkiego najlepszegQ. Nasze życzenia są konkretne - jak 
najszybszej Integracji „społecznej", jak najlepszej organi-
zacji. Dalej juł pójdzie łatwo. iw 

. STATKI PLO W SZTORMOWYCH OPAŁACH 
W ostatnich dniach z róż· 

nych rejonów świata nadeszły 
meldunki o szalejących sztor­
mach, które mocno utrudniły 
żeglugę. W sztormowych opa• 
Jach znalazły się równie! stat· 
ki gdyńskiego armatora - Pol• 
sklch Linti Oceanicznych. 

z gw.altownym sztormem na 

LIGA ANGULSKA 
Blrm.lngham - Wolverham-

pton 1:2 
Chelsea - Arsenal O :1 
Leicester - l\lanch91ter Cłty 1 :1 
Liverpool - Derby 1:1 
Manchester Utd - We•t Ram 2:2 
Newcastle - Crystal Pałace 2:0 
Norwich - Leeds 1:! 
Southampton - Sheffield 

Utd 
Stoke - Coventry 
Tottenham - Ipswich 
West Bromwlcb - Everton 
Brighton - Aston Villa 
Burnley - Portsmouth 

1:1 
remis 

0:1 
remis 

1:31 
remi a 

Atlantyku walczy załoga mis 
„Mieszko I". Uderzenia fal by· 
łY tak silne, iż uszkodzlly tzw 
pierwszą masztówkę, zgięte zo· 
staly bomy i uszkodzone win· 
dy. Statek płynie do portów 
Ameryki Południowej, 

Wichura o nie spotykanej sile 
spowodowala poważne szkody 
w porcie Casa~an:ka, w któ· 
rym wśród 35 statków znajdo­
wały ~ię również polskie -
11Powstaniec Śląski", 11Prze­
myśl" 1 „Płock". Statki przy 
nabrzeżu urywaly się z cum, 
na redzie kilka jednostek stra· 
cllo kotwicę, a motorowce 
„Adriatyc See" i szwedzki 
„Alice" fala i wiatr wyrzuclly 
na brzeg; statek hiszpański 
„Socogui" zdryfował na mis 
„Płock", który na szczęście nie 
doznał poważniejszych uszko· 
dzeń, natomiast jednostka hl· 
szpańska ma wgniecione nad· 
burcie. 

no licznych faktów pobłaża­
nia zachodnioniemieckich or· 
&anów wymiaru sprawiedllwoś· 

Thieu wyraził zgodę 
na zawieszenie ognia 

Specjalny wysłannik prezy-
denta USA, gen. Haig opuścił 

w sobot~ rano Sajgon ! odle· 
cial do Waszyngtonu. Po dro­
dze zatrzyma · sit: on w Seulu. 
Przed odlotem Halg odbyl o­
statnią, 30-mlnutową rozmowę 

z marionetkowym prezydentem 
Wietnamu południowego Van 
Thieu. Agencja AFP powołu· 

jąc sie na dobrze poinformo· 
wane źródła w Sajgonie stwier· 
dza, że reżim sajgoński osta­
tecznie ustosunkoWłlł się pozy­
tywnie do porozumienia mię· 

dzy USA i DRW w sprawie za· 
wieszenia ognia w Wietnamie. 

Kolejny seans pracy 
z „Łunochodem" 

W ciągu 8 godzin piątk-owego 
•eansu łączności radziecki „Lu· 
nochód-2" przebył 1.148 me1;rów. 

Podczas tego seansu ,,Luno. 
ćhód" Po raz pierwszy ruszył 
na południowy wschód po wy­
znaczonej trasie, ku wybrzeżu 
Morza Jasności, gdzie wznoszą 
się szczyty gór, kręgjem otacza­
jące zatokę Lemonnieła. Obecnie 
po~a.zd znajduje się w odległo­
ści 1.050 metrów lW linii pro. 
stej) od stopnia lądującego. 
Operatorzy prowadzili pojazd z 
rozmaitą szybkością „Luno­
chQd", manewrował i objeźdżal 
naturalne przeszkody, 

.Pogoda 
zaoJimurzanie duże; miejsca· 

mi niewieUde opady .łntegu lub 
marznącej mżawki, po\Voclującej 
lokalną gotoledi. ·zamglenia i 
m&IY, 1wlasiczą w nocy i ra· 
no. Temperatura minimalna od 
minus 3 do o st. c„ maksy­
malna od o do plus 2 st. c. 
Wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków wschodnich 1 płd.· 
wsch. 

Jutro pogoda I temperatura 
bez większych zmian. 

Dzij słońce zajdzie o 1odz. 
16.09, a jutro wzejdzie o godz. 
7.37. 

DziJ Imieniny obchodz11 -
Alnleszka i Jarosław, a jutro 
Anastazy 1 Wincenty. 

ci wobec zbrodniarzy hitlerow­
skich ostatnio doszedł nowy, 
szokujący 091nię publiczną. 
Sąd krajowy we Frankfurcie 
nad Menem w postępowaniu 
uzupełniającym uwolnił od za· 
rzutu morderstw byJego haupt· 
sturmfuehrera SS, Arnolda 
Strippela i przyznał mu od· 
szkodowanle w wysokości 150 
tys. marek zachodnich, jako 
zadośćuczynienie za wielolet· 
nie więzienie. 

Prezydent zauowledział kon· 
lynuację rokowań w sprawie 
ograniczenia zbrojeń ątomo· 
wych oraz zmniejszenia nie­
bezpieczeństwa konfrontacji mię 
dzy wielkimi mocarstwami. za­
pewni! równlet, że :;!tany Zje· 
dnoczone będą respektować swe 
zobowiązania traktatowe. (X) 

Strlppel - były 1tratnlk w 
obozie Buchenwald-Dora, w 
1949 r. został skazany na do· 
żywotnie. więzienie i utrłltę 
praw obywatelskich. Udowod­
niono mu wówczas popełnienie 
21 morderstw. Wyrok ten zo· 
stal uchylony w gr.udniu ub. 
roku, ponieważ w czasie rewi· 
zjl procesu niektórzy świadko· 
wie nie mogl1 sobie przyporo· 
nieć wszystkich szczegółów ze· 
znań, jakle składali w 1949 • r. 

Duński kuter odnalazł Ust 119 
(Dokończenie ze str. 1) 

ną prędkość. Stan morza okre· 
ślano na 5 stopni w skal! 
Beauforta, a stacje meteorolo­
giczne ostrzegaly o pogorsze­
niu do 7 stopni. Pozycja R-3 
1 UST ta z godziny 17.30 wy­
nosiła mniej więcej 15 mil mor-

PDRO(ilJrul . tYOodnln 
(Dokończenie ze str. 1) 

wpływy Tel Awiwu były dołychcsu duże, 11 nadzieja.ml 
na qalsze Ich rozszerrzen•ie, Tym większy szok, tym więk­
sza iryt.cja. 

• • • 
Na koniec dzisiejszej „Panoramy" pozostawiłem spra­

wę najważniejszą, gdyż dotyczy problemów sił 
zbrojnych i redukcji zbrojeń w Europie. Jak wiadomo 
podczas rozmów w Helsinkaeh państwa lliATO wysąnęły 
pro.pozycję, by do konferencji na temat bezpieczeństwa 
europejskiego wł~y(i ię problema.tylr.ę. Pa.ństwa socjali-
styczne uwa.t.ały, ie mogłoby to tloprowMbić do uha.· 
mowania postępu w sprawa.ob politycznych, gospodar· 
czych i Innych. Dlatego też proponowały odrębne kon­
sultacje. 

Stanowisko to sprecyzowaliśmy w notach, lttóre są od­
powiedzią na noty państw NATO, proponując Wiedeń, 
jako miejsce na konsultacje w sprawie redukcji zbro· 
jeń. Proponujemy JednooześnJe, aby WłlłCSYĆ doń pań· 
stwa neu.tra.Jne, które także choiałyby wnieść sw6J 
wkład w tak zasadnicze dfa Elł•ropy zagadnienie, a nie 
ograniczać się do rozmów między członkami NATO i 
UkJadu Warszawskiego. Polska, .formułując swe stanowi­
sko w nocie do państw zachqdnich wyroa.ża przekonanie, 
że w konsultjicjach takich muszą wziąć u'dział przedsta­
wiciele obydwu państw niemieckieh. Tym samym oi· 
rzuca.my formulę zawarh1 w nocie pańs\w NATO, ę 
„ncze~ólnej sytuacji w Niemcr.ech". Jest ona niczym in­
nym, jak próbą nawrotu do starych pozycji politycznych, 
nieliczeniem się z realiami dnia dzisiejszego. Natomiast 
płaszczyzna dialogu na temat redukcji zbrojeń propono­
wana m. in. w nQCie PRL jest d-0atatec.znie szeroka, by 
mogła przynieść konkretne rezultaty. 

HENRYK W ALENDA 

sk!ch na południe od Bornhol• 
mu. Obu jednostek oczekiwano 
w Ustce około godziny 1.30 w 
nocy. 
Uwieńczona powodzeniem a­

kcja poszukiwań kutra UST Jl9 
stała s ię pięknym przykładem 
więzi łączącej 1 udzi morza rói­
nych krajów Duńczyków, 
Szwedów, Polaków. Więzi sil· 

· niejszej od przeciwności losu i 
dąsów Bałtyku. 

L. RUDNICKI 

Kronika wypadków 
A. Wczoraj w godzinach wie· 

czarnych w miejscowości Slo. 
wik, pow. łódzki swmochód cię. 
żarowy potrąci! przechodnia, 
który poniósł śmierć na miej· 
scu. W chwili oddawania nu· 
meru do druku trWały jeszcze 
oględziny na miejscu wypadku. 

A. O godz. 12.15 na ul. Zgier. 
sklej przy ul. Dolnej kierowca 
samochodu Warszawa IR 95-28 
nieostrożnle wyprzedzał samo­
chód ciężarowy 1 uderzyt w 
niego, PasażeI"ka samochodu o• 
aol>Owego Władyslawa W. prze• 
wieziona zo.sta!a do Szpitala im, 
Pasteura. 

A. Nieostrożnie pTZechodzl1a 
przez Jezctnię przy Ul. Nowo. 
miejskiej 1, 72-letnla Antonina 
P. Uderzyła ona w bok Trą. 
banta i doznała obrażeń. Prze­
bywa w Szpitalu im. Pasteura, 

A. o godz. 5.30 uszk.<Xlzony 
resor spowodowai wykolejenie 
się w Al. Politechniki przy ul. 
Pięlrnej doczepki tramwaju li· 
n1F MfH. .Pl't'l!'t'Wti' -'W ruchu 
trwała 55 min. -

.\. • Wózek &le.kl;ry<::my 1'11 
6005 prowad·zony przez Zyg. 
munta T., uderzył w ~k tram. 
waju linii 6/6 jadącego ul, No­
wotki przy Buczka. Przerwa w 
ruchu trwała 20 min. 

• Swiadkowie wypadku po. 
tr11cenia przez Syrenę kobiety 
na ul. Limanowskiego 217, mą• 
jącego miejsce 25 listopad4 
lł72 r. o godz. 19. ł5 proszeni Sił 
o zgłoszenie s ię w WKRD MO 
ul. Wlady Bytomskiej 60 po. 
kój 17. (m) 

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT 

Pożyteczna narada 
LKKFiT zorga.nizowal cztero­

dniową konferencję z udziałem 
wiceprezesów związków okrę!!o­
wych \ klubów sportowych. W 
konferencji tej udział m. in. 
wzięli przedstawiciel KL PZPK 
z. Stanowski, przęwodruc.zący 
LKKF\iT w. Z&tke, oraz Jego 
zastępca W, Skupieńskl. 

Podczas k&nferencji omawiano 
zagadnienia związane z rolą wy­
chowawczo-sportow4 wypływ{i. 
jącą z uprawiania kultury fi. 
zycznej i sportu wyczynowego, 
Tematem spotkanlą były rów­
nież zagadnienia związane z ro­
lą ZMS. Ponadto nakreślono 
plan pracy na 1973 r„ jak rów­
nież zapoznano obecnych z ra­
mowym kalendarzykiem poważ­
niejszych imprez sportowych 
mających się odbyć w tym ro­
ku w naszym mieście. 

Na zakończel'lie obr,ad odbyło 
s ię spotkanie ze zdóbywc11 bra­
zowego medalu w ldooach!um 
Andrzejem Bekiem. 

Puchar ·Europy 
w siatkówce kobiet 

w rozegranym w Pradze re· 
wanżewym meczu o Puchar 
Europy w siatkówce kobiet, ze­
spól Tatran Stres0vice poko· 
nał drużynę Budapesztu 3 :1. 
Pierwszy mecz wygrały Wę­
gierki 3 :o i one awansowały 
do dalszych rozgrywek. 

Bilety na mecz 
ŁKS - GEAS Mediolan 

Od poniedziatku od godz. 10 
do 17 w sekretal'iacie LKS przy 
ul P iotrkowskiej 76, będą do 
nabycia w cenie 8 i 15 zł \)i­
lety wejścia na k-0lejny mecz 
pilld lroszyko.we:f kobiet o ~ 
char Europy. 

Spotkanie LKS - GEAS Me­
dio.Ian rozegrane zostanie 24 bm. 
o godz. 18 w hali LKS przy Al. 
Unii, 

SYLWETKI NAJLEPSZYCH SPORTOWCOW 
ŁODZI 

ANDRZEJ BEK - kolarz SKS „Społem". Sta!rtował w 
tandemie w Monachium, zdobywając br4iowy medal 
olimpijski. Jest studentem Politechniki Ł6dz.k1el drug.iego 
roku Wydziału Mechanicz.nego. Posiada Złqty Krzyż Za­
sługi .Honorową Odznakę m. Łodzi i brązowy medal 
GKKFiT za wybitne osiągnięcia sportowe. Należy do 
ścisłej ka<;lry olimpijskiej. 
MIECZYSŁAW NOWICKI - jcolarz łódzkjego „Włól~nia­

rza ". Jest mistrzem Polski w wyścieu na 4000 m. Zwy­
ciężył w 197.& r. w międzY'narodowym Bałtyckim Wyści­
gu Przyjaźni. W Monachium na Ił(ny10kach Olimpijskich 
startował w drużynie reprezentacy}nej lUl 4 km, zajmu­
jąc czwarte miejsce. 

JERZY CZERBNIAK - sprinter AZS. Mgr. J. Czerb­
n iak jest pracownikiem naulkow~ Un~we1:1Sytetu Łódrz­
kiego, W Monachiuin startował w slltafecie 4x400 m, 
która zajęła 6 miejsce. Posiada tytuł mistro:ą Polski na 
200 m - 21.0. W biegu na 100 m jego rekord życiowy 
wynosi - 10,3. Należy do utafęity, która wynj,ld'em 38,8 
usta.nowila rekord Polski. ' 
STANISŁAW WAGNER - sprinter AZS. Magister eko· 

nomii. Jest rekordzistą Łod~. J~ .C:.Ull na 10.0. = 111.2, 
a na 200. m - 21,1. CzlDlllek sztafety 4x100 m. 
PAWEŁ KACZOROWSKI - kola:rz . Gwa.rdii. Mistrz 

Polski w wyścigu toirowym, długody9tansowym i mistrz 
Polski na torze w wyścigu parami (razem z Sł. Rubi­
nem). W Monachium na Olimpiadzie startował w druży. 
nie na 4 km na torze. 

KAZIMIBRZ l\IARANDA - lek~oatleta ŁKS. Rekord:z,i­
sta Łodzi w biegach długodystansowych. Specjałizuje 
.s ię w b iegu na 3 km z pr~ea~mi. BYl w~®ł.tę_kor­
dzistą Polski na tym dystalllsie. Wynik.iem - 23,6 zbli­
żył s ię do rekordu świata. 

WALERY KOSYL - hokeista ŁKS. Reprezentacyjny 
bramkarz Polski. Na ostatnim międzyna·rodowym ttl'rnie· 
ju w Moskwie uznany został za najlepszego bramkarza 
drużyn biorących udzLał w tym ~urnieju. Olimpijcz)'lk 
:z: Sa1p.poro. · 
BOżENA MARCINIAK - k~zykarka ŁKS. Zawodnicz­

ka doskonale raz.grywająca po}edynki pod koszem. Naj-
leµszy „snajpeT" swojej dirużyiny. . 

BARBARA NIEMCZYK - !iatkarka „StaTtu". Posiada 
brązowy medal olimpijski ~obyity w Tokio. Jest jedną 
z najlepszych slatkaTe!k Poll!ski. 

JAN TOMASZEWSKI - członek bKS. Dwadeieścia 
pięć razy grał w bramce młodzlerowej reprezentacji Pol­
ski i raiz w dr<użyinie senior6w. W drużynie ŁKS roze­
grał 12 spotkań. Kandyduje na .tał• cło repr~taojj 

Polski tendor0w ii• -~ ~ 

Sędziowie kolarscy 
potrzebnU 
Wydział Sprew Sędziowsldch 

LZKolar.sklegQ posta.nowił po­
większyć ilośc' kadry sędziow­

skiej, organizując kun dla kan­
dydatów na 11ędzi6w kolarskich 
wyścigów torowych i szoso­
wych. 

Kandydac! w wieku od 20 do 
fO Ja.\) zgłaszać l!ię mogą do 
sekretariatu LOZKOll. (Plac Ko-
1t1uny Parysltiej ~). 

Koszykarze „Kaczki" 
grają w Zakopanem 

W dniach ~s-25 bm. w Za­
kopanem odbędą się I Ml~­
dzynarodowe \ VII Ogólnopol· 
skie Mistrzostwa Dziennikarzy 
w Koszykówce. 

Lódzkle środowisko d:&!ennl· 
karskie reprezentować będtle 
UiJ,J.a Oini~ ~li' „KacZka" 
w składzie red. red. : Andrzej 
Clerpikowskl, .Andrzej Hampel, 
Adam Lewaszkiewicz, Gustaw 
Ma11kun, Zdzisław Szczepaniak, 
Andrzej Wach, Marek Wawrz· 
kiewlcz i Zbigniew • WoJcie­
chowskL 

Polska - USA 
w zapasach 

Polski Związek Zapaśnfozy 
&finalizował rozmowy- z !'edera· 
cją ZaQasów USA w spraw:le wy­
jazdu naszej reprezentacji ju­
niorów w -stylu wolnY!ll do 
Stanów !ljednoczonych. 

Pierwsiy w historii polskie· 
10 zapaśnictwa występ naszych 
reprezentantów będzie miał 
miejsce w dniach 11 maTca -
2 kwietnia. Polscy młodzi za· 
paśnicy Włllczyć będĄ w stą­
nach - Nowy Jork, :Pepsylwa­
nia, New Jersey. 

Ustalono, te w meczM:h tych 
spotykać się będ11 zaplłfoicy, 
którzy nie ukończyli 18 lat. 
Rewanżowy wy~tęp r_!lprezenta· 
cji USA nastąpi 11( Pol~ w 
cni..~ '°~ ~"!& ~ 

ZDYS-KWAtlFl·KOWANO 
ZAŁOGĘ STAWOWIAK - JAWOROWICZ 

Niezbyt J>Qmyślną wiadomość 
nadała około &od2. 19 Francu­
ska Agencja Prłlsawa z trasy 
Rajdu do Monte Carlo. Na 
pu.n.kcie kontroli w Zeitweg za· 
meldowalo się zaledwie 14 sa-
m<>chodów ;;: 15, która opu. 
ścila w piątek Warszawi:. Na 

z trasy angielskiej 1 no!lWeskl~j; 
Po jednym odpadli kierowcy 
jadący z Frankfurtu, Ahnerll; 
Aten, Reims. Siedem zalói star. 
tujących z Monte Carlo otrzy. 
fllalo punkty karne w Bayonne. 

o godz. 19 w rajdzie uczestni• 
czylo 291 zalóg. 

punkcie nie st1rwił się Polski._ _______________ _ 

Fiat z numerem 84 załogi Sta. 
vlowlak - Jawor-owicz. J·uż od 
wczesnych godzin parannYch 
nasza załoga miała kłopoty z 
silni.lćern ~wego wozu. P<llska 
parł\ .została wyeliminowana. z 
t;raąy rzymsJiiel uby!Q trzech 
J:ąwo<l.niików. których również 
wyeliminowały defekty mecha­
niczne nmochodów. żaden na­
tf>lllias.t z zawodników nie ubył 

W skrócie 
" Startujący w Bukurlani 

(ZSRR) Wojciech Fortuna 
w konkursie skoków zajął do· 
piel'O 12 miejsce - 1911,5 pkt. 
Zwyciężył Boczkow (ZSRR) -
216,2 pkt. 

.A. Bokserzy Wybrzeża zremi· 
sowali 10:10 z Dynamem w 
Nowosybirsku. Najlepszym! za­
wodnikami w naszym zespole 
byli: Skrzypczak i Hebel. 

• W Zakopanem bjeg na 15 
km mężczyzn wygrał w. Gą­
sienica - 51,57,ł przed J. Sta­
azelem - 5!,53,8 i A. Czujem 
- 53,21,S. Bieg kobiet na 5 km 
wyi:rala z. Majerczyk - 19,56.5. 

" W klasyfikacji w narciar· 
&kim Pucharze Swiata prowa­
dzi nadal G. Thoeni (Włochy) 

70 pkt. przed Perrotem 
(Francja) - 58 pkt. 

" Tenisiści Polski udają się 
do Bremy (NRF) celem · wzię­
cia udzialu w tqrnieju między­
narodowym w hali. Po zawo­
dach w NJłF wyjadą oni do 
Helsinek. W połowie lutego ro­
zegrają w Sosnowcu halowe 
mistrzostwa Polski. Po nich 
dopiero udadz11 się do Moskwy. 
Jak dotychczas w najlepszej 
tormle znajdują Slfl: T. Nowi· 
cki, J. Nlecttwiecnu. w. mu .„ .. "~ .. 

Zwycięstwo 
J. Pawłowskiego 

W międzynarodowym turnie­
ju szermierczym w Warszawie 
J. Pawłowski pokonał P. Ge. 
rericha (Węgry). Startowało ll8 
zawodników. 

Zdobywca Złotej Klingi 
Zygmunt Kawecki zajął 3 
sce zwyciężając m. in. 
manga (Węgry). 

DL n 

~iej­
H-am. 

An~ana - Pogo~ ~) 
13:13 

W drugim dniu międzynaro· 
dowego turnieju piłki ręcznej 
o Puchar Wyzwolenia Lodzi, 
zanotowaliśmy niespodziankę. 
Anilłlna zremisowała z Pogo· 
nią (Zabrze) 13 :13 (6 :8) . Nlll· 
więcej bramek dla Anilany 
zdobył Krygier - 5 • 

W drugim spotkaniu Embor 
Rostok pokonał drużynę Jugo­
slaw!i Bora.c 23 :19 (13 :8). 
Dziś w hali LKS przy Al. 

Unii o godz. 16 dokpflczenie 
turnieju. · 

Zwycięstwo 
koszykarek Spartakc;t 

W rewanżowym, ćwierćfinało­
wym meczu koszyk0wki koblel 
o Puchar Zdobywców Pucha· 
rów, leningradzka drużyna Spar 
tak pokonała Slav!ę Praga 
&I :37 (45 :14). Pierwszy mecz 
zakońc;i;ył się również awyoi•• 
llłW- 8pańaka 12 :Ił. 
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W poszukiwaniu rMwląza­
nla tej zagadki uczeni zdołali 
aklerowal! nieco światła na 
wiele Innych taJemnlc Księży. 
ca I 'Ziemi. W katdym raz.le 
obecny stan wiedzy pozwała 
odrzuclt popularną swego CJ'A· 
su teorię, Iż Księży<! oderwał 
ile niegdyś od 'Ziemi. Spo· 
łecznośt uczonvch podzieliła 
alę obecnie na dwa obozy. 
Plerw•za z nkh głosi, te Zie. 
lnla I Księżyc powstalv od­
dzlelnle I mniej więcej w tym 
samvm czasie, w naszvm ukla­
~zle !lonecznym I od ~amei:o 
pol'z&lku h.vłv ze sobą zwią­
zane, za~ druga, że Księżyc 
powstał w Innych okollcacb 
ko!mo•u I dopiero później zo. 
stal „schwvtany" przez zlem• 
1kle pole grawitacyjne. 

'Zapvtanv przez dzlennlkaria, 
kiedy wreszcie pochodzenie 
Ksle:lyca zostanie ustalone O• 

statecznie, dr Hlnnen odpo­
wiedział: „Wątpię, aby udało 

się to kled ykol\vlek ustallt I 

całą pewnością", 

W Houston odbyła się konferencja prasowa, w czasie które] dr Noel Hinners 
- dyrektor naukowy N ASA - oświadczył dziennikarzom, że mimo skał księży­
cowych, fotogratll, filmów i olbrzymich ilości informacji zdobytych dotychczas 
wątpliwe jest czy człowiek kiedykolwiek pozna prawdziwe pochodzenie Księżyca 
Wielu amerykańskich naukowców podziela ten pogląd. 

w lecie ub. roku odbyła się w san 
Diego (Kalifornia) narada uczonych u­
czestnlczących w badaniach związanych 
z programem „Apollo". Instytut Nauki o 
Księżycu, który by! organizatorem tej 
konferencJl, wydał ostatnio raport, lrtó• 
rym m. In. podsumowuje najważnlejaze 
ustalenia na temat Księżyca, 

TAK WIĘC WIEMY IZ: 

• na Księżycu nie istniały nigdy żadne 
formy życia; 

• na jego powierzchni nie było także 
nigdy wody w stanie płynnym; 

• góry na Księżycu grupują się w ko• 
llstych łańcuchach wokól „mórz"; 

• bardzo wiele przemawia za tym, ż 
„morza" te powstały przed 4 millar• 
dam! lat w wyniku upadku oibrzy· 

mich meteorytów o średnlcy do ty• 
siąca kllometrów. Baseny mórz księ· 
f:ycowych wypelnlly się następnie pro· 
duktami erupcji wulkanicznych; 

A przez ostatnle 2,5 millarda lat po­
wierzchnia Księżyca nie ulegla lstot• 
nym zmianom ; 

A szczątki njezllczonych meteorytów po· 
krywają ją warstwą o grubości na· 
wet kilku metrów; 

I 
• środek masy Księżyca leży około 2 km 

bliżej Zleml niż jego środek geome· 
tryczny. 

Jeden z obecl)ych na konferencji pra· 
sowej uczonych oświadczy!, iż obecnie 
uczeni nje są bliżsi rozwiązania zagadki 
pochodzenia Księżyca, niż byli w mo­
mencie powrotu pierwszej wyprawy księ­
życowej. 

t&laMl•li~imiił 
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W dziedzinie utrwalenia nie pisanej kroniki 
obyczajów ludowych będących w każdym kra­
ju najbarwniejszą skarbnicą kultury, Szwedzi 
zrobili bardzo dużo. Dzięki twórcy skansenu 
Arturowi Hazeliusowi, od 1893 r mają oni ze­
brane w jednym miejscu, jak na trójwymiaro­
wej fotografii, wszystko to, co w dziedzinie 
codziennego i świątecznego obyczaju było ty­
powe dla różnych prowincji starej Szwecji. 

ZWYCZAJE STARE, ALE JARE 
esienno-zimowy okres 
obfitujący w większą 
ochotę do zabaw i ucz­
towania, rozpoczyna w 
S7.wecji wigilia Marci-

Najbardziej oryginalne i 

Jest to już fotografia bardzo wyblakła. Ale 
Szwecja zafascynowana błyszczącą cywilizacją 

przeszedłszy etap świadomego odwracania się 

od wszystkiego co staromodne, teraz zaczęła na 
nowo entuzjazmować się wszystkim co ma 
urok bardziej intymnego, indywidualnE>P'O prze­
życia. Przejawia się to m. in. w wielkiej mo­
dzie na wyroby artystyczne i ludowe oraz 
w nawrocie do kultywacji najbardziej typc-­
wy~, dla Szwecji zwyczajów .. ; 

na. Stary zwyczaj wymaga 
przygotowania na ten wieczór 
licznych wspaniałości dla sma. 
koszy gęsiny. Gotuje się wię<: 
na podrobach z gęsi i suszo­
nych owoców czP.rninę i przy­
rządza wspanialą pieczeń. Na 
wsi spraszało się do niedawna 
na tę ucztę spore grono przy­
jaciół, a zabawy te organizo­
wano w stodołach. Dzieci mia. 
ły wtedy nawet dzień wolny 
od nauki. 

Po Marcinie przychodzi pora 
adwentu. Mocno z obyczajem 
szwedzkim związane jest w 
tym okresie zapalanie w każ­
dą niedzielę jednej świecy. W 
czwartą niedzielę, na wieńcu 
adwentowym z zielonego szy­
chu, w każdym domu płoną 
cztery piękne, nieelektryczne 
światła. 

znane za granicą zjawisko fol· 
klorystyczne to szwedzka 
święta t.ucja. Gdy 13 grudnia 
na ulicach pojawiają się po­
chody z dziewczętami w bia­
łych szatach t koronie z pło· 
nących św i ec, wiadomo, że 
najwyższa już oora zaopatrzyć 
dom na okres najwspanialsze­
go święta rodzinnego. Na ten 
sygnał czekają zresztą wszy­
stkie sklepy. Swięta są oka. 
zją do spotkań w zamkniętym 
gronie rodzinnym. t.ucja sta­
ła się w Szwecji jakby wer­
sją tego pięknego zimowego 
święta przeznaczonego do spę­
dzenia z przyjaciółmi. Swiętu­
je się też wtedy bardzo ciepło 
i serdecznie w szli:ołach, róż­
nych stowarzyszeniach oraz w 
miejscach pracy. 
Również w potrawach 

świątecznych, nie przesadzają· 
cy na co dzień w sztuce kuli­
narnej Szwedzi starają się od· 
świeżać wszelkie stare, ale ja-

W 
łelblądzle ł ośle karawany, które wyruszają z Makale (w Etiopii) do słone) 

pustyni Danakil, potrzebują od sześciu do siedmiu dni na przebycie całej 
drogi w obu kierunkach. Dobrym terenowym „landroverem" można tę 
trasę przebyć w krótszym czasie, ale żaden nawet najlepszy pojazd, nie 
przejedzie tej drogi bezkarnie, Wielbłąd po przebyciu morderczej trasy 
wymaga miesięcznego odpoczynku, aby w nast-ępnej podróży nie poo:ostał 

na szlaku na zawsze, przyduszony ciężarem ładunku. Natomiast terenowy „land.rover", 
niezależnle od nlebezpieczeństw czyhający rJt na prowadzących nad przepaściami wą­
skich ścieżkach, nawet najlepiej zabezpieczony przed dzlalaniem słonego pyłu i wyzie­
wów siarki, musi po powrocie byt poddany generalnej konserwacji, 

Niegdyś ruchy tektoniczne ziemi od­
cięły tę część Morza Czerwonego i 
uczyniły z tego obszaru zamknięte je­
zioro. Słońce bardzo szybko wypiło i 
niego wodę i utworzyła się w tym 
miejscu depresja, Jeżąca 121J metrów po­
niżej poziomu morza. Aby zaś miejsce 
to bardziej odpowiadało piekielnym 
obrazom, w wielu miejscach tryska go­
rąca para i wianka, martwe kratery z 
zielonymi obwódkami sąsiadują z 
aktywnymi wulkanami, w których ża­
rzy się ogień, a wrzące kotły cieczy 
obramowane żółtymi wiankami siarki 
zatruwają powietrze. Atmosferę przed­
piekla jeszcze bardziej potęguje bezli~ 

nego ładunku dawniej nie znanych w 
Afryce wielbłądów. Trwające nadal 
podziemne ruchy tektoniczne powodują, 
że co jakiś czas, na równej, jak stół 
płaszczyźnie, tworzą się przekraczające 
czasem sto metrów wysokości góry so. 
li, rozmywanej następnie przez wodę. 
Nieprzerwany strumień ludzi i zwie­
rząt maleje w lipcu i sierpniu, kiedy 
na wyżynach i w górach Etiopii padają 
ulewne monsunowe deszcze. Wówczas, 
na równinę, depresji spływają ma· 
sy wód, które łączą się ze sta-
łymi, nigdy nie wysychającymi zbior­
nikami gęstej solanki, podmywają 
spiętrzone podziemnymi siłami góry so-

pustyni, a przed wejściem z powrotem 
na podniebne wyżyny i góry, znajdują 
się dwie prymitywne bramy wykonane 
z drągów i cierni, przez które muszą 
przechodzić wszystkie opuszczające de­
presję karawany. W tych miejscach, 
urzędnicy państwowi pobierają od nich 
podatek solny (akcyza), po trzy etiop­
skie dolary od wielbłąda, niezależnie od 
ładunku, który on niesie. Odpowiednio 
niższa jest opła od ładunku osłów i 
innych zwierz~ jucznych. Dalej, koszt 
utrzymania zwierząt i ludzi, najem po­
ganiaczy wlelb-łąd6w, dzierżawa za ko­
zie bukłaki na wodę, iakup sznurów do 
wiązania ład nku, wpływają również w 
znacznym stopniu na dalsze podwyższe­
nie kosztów transportu. Do tego docho­
dzi jeszcze przymu!fowy miesięczny od­
poezynek po przebytej wyprawie, po­
nieważ bez niego, ryzyko utraty całego 
ładunku i zwierząt w następnej podró­
ży jest niewspółmiernie większe. 

Mimo tych środków zapobiegawczych 
ryzyko związane z przejściem przez gó. 
ry jest zawsze bardzo duże. Do·pó-

StONE KAR4. W AN\' 

re receptury, Do trady­
cji należy pieczona szynka, go­
towane żeberka, świńskie nóż­
ki, salcesony i inne staromod­
ne wyroby. 

dy nastaje Nowy Rok 
obok znanych wszędzie 
objawów radości i za­
baw, w Szwecji kulty­
wuje się zwyczaj ra-

dosnej wrzawy ulicznej. To­
warzyszą temu powitaniu no. 
wego okresu zapalone na bal­
konach pochodnie rozpraszają_ 
ce magnetyczne iskry. Prze· 
łom roku tradycyjnie !Związa­
ny jest w Sztokholmie z wiel­
ką uroczystością w skansenie. 
Najstarszy z wybitnych poe­
tów czyta wówczas nastrojo­
we poezje poprzedzające bicie 
dzwonów skansenu i Innych 
dzwonnic Sztokholmu. W uro­
czystości tej, dzięki radiu I 
telewizji, uczestniczy co roku 
cały kraj. 

Karna wał I ostatki są u 
Skandynawów podobne jak u 

Droga, którą przebywają 

tosne słońce i niezwykłość położenia te­
go miejsca. Zostało ono ogólnie uznane 
za ziemski biegun ciepła. Raport spe­
cjalnej komisji ONZ podaje, że średnia 
temperatura roku na pustyni wynosi 
40 st. C, a zdarzają ' się wypadki, że 
kilkakrotnie w latach sześćd2liesiątych, 
geologowie zanotowali tutaj 60 st. C 
w cieniu. Tylko gdzie tego cienia szu­
kać? 

li I tworzą e solne afle podobne 
do lodu. I fl090Wnie od września, nad 
białą pustynią wiat ziejące żarem słoń­
ce, sól chrzęści pod nogami i bieleją 
zwłoki padłych z w:yczerpania zwierząt, 
których ani szakale, ani sępy nie 
usuną bo · h tu nie ma. Ze zwierząt 
bowiem, c~ą tu tylko te, które zmu­
sił do tego ~złowiek. Ciała zaś padłych 
wielbłlld6w i osłów sól i słońce pożera 
szybciej, niż tradycyjni grabarze tropi­
ków - sępy, 

ki nie poszerzono skalnej drogi, · wy­
padki staczania się w przepaście obła_ 
dawanych wielbłądqw były bardzo 
częste. Obecnie są one już rzadsze, ale 
nagłe pawodzie, pędzącej kanionami 
wody, pochodzącej ze spadłej daleko w 
górach ulewy, są dla karawan nadal 
bardzo groźne, szczególnie na przeło­
mie pór suchych i deszczowych. 

karawany, choclaż urzeka pięk­

nem barw I krajobrazów, jest 

lścle piekielna. Z wyżynnego 

Jedynej namiastki tego pojęcia 
tarczają zbudowane z tafli soli bu­
dowle, które osłaniają kozie miech)"', z 
przywiezioną z gór wodą. Również pra­
cujący przy oczyszczaniu solny ~ bry­
kietów lud7.ie chrc>nią się ci iu pa­
rasoli wykonanych z rozpiętych .na 
żerdziach skór. 

Po zejściu na dno w1łębienia, ara. 
wana posuwa się wolnym marszem, ku 
widniejącym w dali kopal.nlom. Pod 
nogami ludzi i zwierząt chrzęści sól, 
początkowo jeszcze zmieszana z pias­
kiem i innymi minerałiami. Solny pył 
wciska się wszędzie; gryzie w oczy, 
zmieszany z potem spływa, jak bardzo 
słone łzy, tworzy czerwone strużki na 
twarzach i odsłoniętych ramionach i 
nogach. 

Handel solą pochodzącą z Danakil­
skiej Pustyni trwa nieprzerwanie już 
nie setki, lecz tysiące lat i jedyną 
chyba innowacja w tyn;i handlu jest 
wprowadzenie do transportu tego cen-

Morderczą drogą do Makale wywozi 
·ę na grzbietach około 20 tysię<:y zwie­

rząt 17 tysię<:y ton soli kuchennej, co 
stanowi jedną szóstą zużycia tego mi­
nerału dla całej Etiopii. Około 500 
Afarów (czyli „wolnych", jak nazywają 
siebie Danakile) pracuje stale przy ła­
maniu i obróbce soli. Cena za kopę 
obrobionych cegiełek wynosi 3 etiop­
skie dolary (ok. 1,75 dol. USA). Do tego 
odbiorcy soli muszą dodawać zwycza­
jowo, pa: jednym kozim worku wody 
i po jednym bochenku chleba dziennie, 
na każdego zatrudnionego w danej bry­
gadzie Afara. Cena soli jest jednako­
wa, niezależnie od grubości cegiełek. Na 
rynku w Makale, cena osiągana za bia­
łe cegiełki jest dwudziesta- lub nawet 
trzydziestokrotnie wyższa. Mimo pozo­
rów, zyski przewoźników nie są jednak 
aż tak wysokie. Tuż po opuszczeniu 

O tym, jak cenną była i jest nadal 
w tym kraju sól, może świadczyć na­
stępujące porównanie. W 1837 roku w 
południowej Etiopii za jedną cegiełkę 
danaki!skiej soli można było otrzymać: 
trzy dzbany miodu, kilka worków psze­
nicy i około 60 funtów kawy. Na prze­
łomie XIX i XX wieku, za ładną, mło­
dą dziewczynę trzeba było zapłacić ma­
jątek - 120 cegiełek soli. Natomiast za 
czterdziestoletnią damę, już tylko czte­
ry cegiełki. Aby zaś porównanie było 
bardziej wierne, należy dodać, że ów­
czesne cegiełki były pod-0bno dziesięć 
razy mniejsze od tych, które obecnie 
wywozi się z białej pustyni. (Obecna 
wielkość odpowiada mojej więcej wiel­
kości półtorej cegły, grubość 5 do 8 
cm). Nic dziwnego, że sól, która wy­
rusza z Makale dalej w świat, zostaje 
pocięta na małe podłużne sztabki, jak 
złoto, i jak złoto jest ceniona. Bez zło­
ta można się jednak obyć, natomiast 
bez soli bardzo trudno. M. DOBROS 

Makale, trzeba slę wspinać 

na polożone na wysokośC1 po-

nad trzy tyslące metrów 

wzniesienia przełęcze, gdzie 

wleją lodowate wichry, aby 

po przejśclu przez lasy dzl-

kich oliwek parasolowa-

tych akacji. dojść meandrami 

kanionów nad brzeg szerokiej, 

studwudzlestokllometrowej o-

tchlanl. gdzle pionowo · niemal 

w dole, skrzy się biała jak 

śnieg solna pustynla. 
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nas. Dopiero okres przełomu 
zimy i wiosny ma znów licz. 
ne oryginalne tradycje. I tak 
gdy kończy się długa zimowa 
poc północy i powracać Laczy­
nają ptaki, nastaje w mar· 
cu „dzień żurawia". Dzieci 
wierzą, że p<Jwracający z da-i 
lekiej podróży żuraw wsadza 
do domostw swój długi 
dziób i zostawia dzieciom sło­
dycze i zabawki, Wiele dzieci 
zawiesza wtedy przed snem 
na łóżeczku pończochy, by ŻU• 
raw miał gdzie włożyć podli. 
runki. Z Wielkanocą związa· 
ny jest z kolei żwyczaj prze­
bierania się małych dziewczy. 
nek za Baby-Jagi na miotle. 
Stara legenda głosi, że w 
czwartek wielkanocny cza· 
rownice spotykały się na gó. 
rze Blokulla (szczyt nie zna­
jących strachu) i odprawiały 
tam swe misteria. Dziś wiel. 
kanocne „Babki-Jagi" rozno­
szą po domach życzenia na 
pięknych kolorowych karto~ 
nach i zbierają za to słody. 
cze. 

Zupełnie inaczej mz gdzie 
indziej wyglądają w Szwecji 
w miesiącach wiosennych 
wszelkie rynki, jarmarki, 
kiermasze. Wyróżniają się 
niezwykłą feerią kolorów, 
Bierze się .to stąd, że na stoi­
skach przeważają sprzedawcy 
brzozowych, jeszcze gołych 
gałązek przystrojonych w ko· 
lorowe kwiaty z farbowanych 
kurzych piór. Wstawione do 
wody, wkrótce stroją się w 
świeżą własną zieleń i zwia­
stują rodzące się nowe życie. 

Z 1 maja, który od 1938 
roku jest w Szwecji uroczy· 
ście obchodzonym świętem 
obywatelskim, wiąże się także 
jeden z najstarszych szwedz· 
kich obyczajów - noc Wal­
purgii. W wigilię 1 maja mło­
dzi i starsi rozpalają wielkie 
ogniska jako symbol nadcho­
dzącego ciepłego lata. O ogniu 
- symbolu życia - wygłaszane 
są wtedy przez co lepszych 
mówców okolicznościowe tek­
sty. Studenci akcentują nadej­
ście lata włożeniem wielokąt­
nych, białych czapek. 

plejne święta pełni 
lata - sobótki i świę­
to urodzaju, są w 
Szwecji podobne jeśli 
nie identyczne z dobrze 

u nas znanymi. Jeden jednak 
obyczaj tej pory roku zupeł­
nie u nas nie występuje. Są 
nim gody r•''owe. Gdy lato 
chylić się zaczyna ku jesieni 
i wieczory robią się ciemniej­
sze, na werandach, w ogród­
kach i starych zajazdach za. 
palają się kolorowe lampiony. 
To niechybny znak, że Szwe­
dzi zaczęli się raczyć rakami. 
Jest to miłe święto kulinarne, 
z którego mało kto rezygnuje. 
Przysmak słodkowodny ugoto­
wany z dużą ilością kopru 
spożywa się wtedy na zimno 
i najczęściej popija jakimś 
mocniejszym trunkiem. Ucztę 
tę zaczynają Szwedzi nieod­
miennie w tym samym dniu 
7 sierpnia. A wzięło się to 
stąd, że szwedzkie przępisy, 
przed tym dniem nie zezwala­
ją na odłów „pancernego" 
przysmaku. Rakowe gody pod 
lampionami trwają po tym 
terminie przez kilka tygodni. 
Jest to bardzo wesołe, typowo 
szwedzkie pożegnanie lata, 

MARYNA KRAJOWNA 
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BĘDZIE MOŻNA ŻYÓ? 
ATOLU ŚMIERCI• 

iedyś dawno temu, jak głosi 
legenda, na wyspie Rongerik 
jednej z archipelagu wysp Mar­
shalla, żyła czarownica im ieniem 
Libokra. Miała ona >traszliwą 

moc niszczenia wszystkiego, co znalazło 
się w zasięgu jej ręki. Od jej dotknię­
cia owoce stawały się trujące, drzewa 
usychały, a zwierzęta przemieniały 
się w dzikie bestie. Jeszcze długo po 
jej śmierc; mieszkaiicy wysp Pacyfiku 
wspominali ją ze zgrozą, a starsi prze­
powiadali, że Libokra powróci kiedyś 
na ziemię „w obłoku dymu i ognia", 
aby zniszczyć całą planetę. 

Wyspa Rongerik, ponura, jałowa i 
bezludna, stała się pierwszym etapem 
wędrówki mieszkańców atolu Bikini, 
którzy musieli opuścić swą wyspę, gdy 
„czarown ica Li oo kra" powróciła na zie­
mię, Wtedy to właśnie, w lecie 1946 
roku, dowództwo amerykańskich sił 
zbrojnych przeprowadziło na atolu Bi­
kini doświadczalną eksplozję bomby 
atomowej, która zatruła atmos.ferę i 
uniemożliwiła .wszelkie życie zarówno 
na wyspie, jak i w jej sąsiedztwie. 

„PRZEWROCIŁO IM SIĘ W GŁOWIE" 

W dawnym królestwie Libokry źle się 
wiodło wysiedleńcom z Bikini. Nie słu­
żyły im ryby, które łowili, ani owoc,e, 
które zbierali, i nawet woda miała 
dziwny smak. Ludzie siedzieli bezczyn­
ni i osowiali przed namiotami, dzieci 
nikły w oczach i umierały na tajemni­
cze choroby. Kiedy jednak przywódcy 
wysiedlonego plemien ia, a także przed­
stawiciele organizacji międzynarodo­
wych zwrócili się do gubernatora wysp 
Marshalla z prośbą o przeniesienie wy­
siedleńców w miejsce bardziej nadające 
się do normalnego życia - ten znalazł 
na to tylko jedną odpowiedź, aż n iepo­
jętą w swym cynizmie: „Mieszkańcom 
Bikini przewróciło się w głowie od 
reklamy, jaką zrobiono wokół ich 
wyspy. Daliśmy im przecież równowar­
tość tego, co posiadali. Ryby i palmy 
kokosowe są wszędzie takie same". 

Wbrew twierdzeniom gubernatora 
palmy kokosowe nie wszędzie rodzą 
jednakowe owoce i kilkuset mi~zkań­
com Bikini na wyspie Rongerik groziła 
wkrótce śmierć z wyniszczenia i głodu. 
Trzeba było dopiero niestrudzonych wy­
siłków znanego antropologa profesora 
Masona, który przeprowadził ~adania 
warunków życia na Rongerik 1 auto­
rytatywnie stwierdził. że wysµa nie na­
d.aje "się do zamieszkania - aby wladz:e 
amerykań•kie zdecy<lowaly się wreszcie 
przenieść wy~iedleńców na wyspę Kwa­
jalein, gdzie mieściła się wówczas ame­
rykańska baza wojskowa. 

TĘSKNOTA SILNlE.TSZA NIZ WSZY­
STKO 

nego żyd_a wśród przyrody nie mogli 
się oswo1c z kamiennymi budowlami 
i wielkomiejskim trybem życia w bazie 
amerykańskiej, Poza t:r-m trawiła ich 
tęsknota za rodzinną wyspą, „Kochamy 
Bikini - mówił przywódca plemienia, 
król Juda - pozwólcie nam tam wró­
cić". 

Niestety, powrót na Bikini przez wie­
le lat był niemożliwy. Roślinność kne­
wiła się tam wpraw dz ie bujniej , niż 
kiedy kol wiek, jednakże wszystko, po­
czynając od gleby, a kończąc na .ry-

• 
bach i owocach, było skażone promie-
niami radioaktywnymi. Ktokolwiek po­
jawiłby się wówczas na wyspie, byłby 
nieuchronnie skazany na śmierć. 

Trzeba więc było zrezygnować na ra­
zie z marzeń o powrocie na Bikillli 
i zadowolić się „przekwaterowaniem" 
na wyspę Kili. „Pomożemy wam wy­
startować o<I nowa - zapewniali „Bi­
kiniarzy" ich amerykańscy opiekunowie. 
Damy wam pieniądze na eksploatację 
plantacji koipry, będziecie mogli rozwi­
nąć rybołówstwo, wkrótce staniecie się 
bogaczami". 

ów wspaniały rozw6l pozo.stal wszak­
że w sferze utopii, bowiem przez sześć 
miesięcy w roku, od listopada do kwiet­
nia, wokół wyspy Kili szaleją sztormy, 
które uniemożliwiają połowy. Co się zaś 
tyczy pieniędzy to istotnie wuj Sam 
wypłacił swym podopiecmym z Bikini 

Na Kwajalein nikt nie cierpiał ju~ rentę „dla weteranów wojny atomowej" 
gWdu lecz i tam „Bikiniarze" nie cz.uli w wysokości 75 dolarów na głowę, do-

tysięcy dolarów zdeponowany na imi• 
„Bikiniarzy" w jednym z banków ame­
rykańskich. Dota_i;ja ta nie miała jed­
nak na celu zagospodarowania wyspy 
Kili i umożliwienia jej nowym miesz­
kańcom startu do lepszego życia, lecz 
jedynie „stworzenie dobrego wrażenia" 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
gdzie niejednokrotnie podnosiły się głosy 
krytyki pod adresem Stanów Zjedno­
czonych jako powiernika wysp Pacyfiku 
i gdzie często zwrjlcano uwagę na nie­
właściwe traktowanie mieszkańców 
obszarów powierniczych. 

POWROTNA NEW BIKINI 

W roku 1968 atol Bikini, najwięmy 
w świecie poligon atomowy, widownia 
27 ekspłozjii nuklearnych, został uzna­
ny przez Komisję Energii Atomowej 
za niegroźny dla życia ludzkiego. W 
następnym roku pierwsi wyisiedleńcy 
zaczęli powracać na ziemię, do której 
nigdy nie przestali tęsknić. Zmieniła się 
ona nie do poznania. Amerykanie, jak 
gdyby chcieli zadośćuczynić mieszkań· 
com wys·PY za doznane krzywdy, wznie­
śli na Biki.ni nowoczesne budo·wle, po• 
budowali wodociągi i inne urządzenia 
powszechnego użytku, super-motel l lot­
nisko. Do roku 1973, a więc już wkrót­
ce, powrócą do kraju wszyscy wysied­
leni - będzie ich razem 350 osób. Już 
wkrótce być może New Bikini - tak 
się obecnie nazywa dawny atol śmier­
ci - stanie się obiektem turystycznych 
pielgrzymek milionerów z całego świa­
ta. 

Czy jednak będzie można tam iy~ 
tak jak przedtem? Uczeni zapatrują się 
na to cokolwiek sceptycznie. Wpraw­
dzie liczniki Geigera nie trzepoczą sią 
już jak opętane przy zetknięciu z zie­
mią, a zbiór orzechów kokosowych za­
powiada się wspanialej niż w epoce 
przed.atomowej, niemniej jedaiak uczeni 
zadają sobie wiele pytań, na które nie 
znajdują odpowiedzi. „Nie wiadomo np • 

p isze francuski tygodnik „Paris­
-Match" - czy zasoby genetycz.ne roślin 
na Biki.ni nie zostały dotknięte tzw. 
skażeniem opóźnionym. Broń atomowa 
nie spowodowała całkowitej zagłady 
Biki1ni, skoro życie się tam odrodziło. 
Ale jak się ono dalej potoczy? W 
dalszej przyszłości mogą się ujawnić 
różne anomalie. Natura, podobnie jak 
bomba, ma reakcję łańcuchowe, a nie­
których z nich nie sposób przewidzieć". 

Na tycie w New Bi.ki.ni kład'l.ie się 

też cieni.em sąsiedztwo atolu Eniwetok, 
który terytorialnie należy również do 
zespołu wysepek tworzących Bikini. 
Amerykanie nie chcą go jednak zwró­
cić prawowitym gospodarzom. Na atolu 
bowiem prowadzi się doświadczenia z 
brnnią chemiczną. Tam właśnie Ame­
rykanie wypróbowują na roślinności 

straszliwe defolianty, które pustQSzą la­
sy Wietnamu. się dobrze. Przyzwyczajeni do swobod- dając do tego kapitał w wysokości 300 
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LEKCJE 
muzyki 

Kto był czy będzie w In­
diach łatwo się przekona. że 
muzyka iest w tym kraju 
nieodłącznym elementem ży­
cia ludzi. zarówno w mieście 
jak i na wsi. W zależności 
od możliwości gra się tu na 
różnych instri.;mentach. Ma.ia 
one też iedna wspólna cechę 
- wydają dżwieki monoton­
ne, płaczliwe. dla Europej­
czyka często zupełnie niezro­
zumiałe. Muzyka indyjska 
ma oprócz dwunastu tonów 
używanych w naszei muzyce 
jeszcze dziesieć tak zwanych 
mikrotonów. Nie ma w nie.i 
harmonii i wielogłosowości. 
Akcentowany iest na ibardziei 
rytm. a n.ie melo<lia. Cala 
rzecz w tym. że hinduizm -
w tvm kra i11· hinduizm de<-Y­
du ie o wielu sorawach - za­
brania gry na st.runach wy­
konanych , ielit. wykonu.ie 
sie więc je z drutu. 

Sitar. instrument pakazanv 
na r.dieciu. oodobnv iest do 
nasze.i gitary. Od tvsiecy lat 
nie zmiE"nił kształtu i zasa­
dy wvknnania. Może być tyl_ 
ko bardziei k•b mniei ozdo­
biony, inkrustowany. Bv do­
brze onanować sztukę gry. 
trzeba ćwiczvć or?.ez d>ugie 
lata a umieietno5ć ta orze­
kazywana iest z oica na sv­
p.a, który z duma orzv.imuiP 
i demonstru ii> ten artvstvcz­
ny snadek. W zamożniejszych 
r<xhina<'h oicnwie rodów an­
iza71qa sn~c.i• l nvch nauczy­
cieli muzyk.i, którzy przewa-

inie wywodza się z Cm·ów. 
widać najbardziej uzdolnio­
nych muzycznie Hindusów. 

Wiele osób. padobnie jak 
u nas. traktu.ie w Indiach 
muzvke zawodowo. jako sta­
łe źródło dochodu, począw­
szy od ulicznych grajków, a 
skończywszy na renomowa­
nych zespołach orzygrywaia­
cych na weselach. A warto 
pamiętać. że wydanie córki 
jest dla Hind1'.1Sa największą 

uroczystościa żyda i oicowie 
często zadłuż,aja się na wiele 
lat. o czym dobrze wie wy­
najęty kapelmistrz. Wesele 
bez tańca, bez muzyki, to 
nie wesele. 

Muzyka łaczy się bezpo­
średnio z tańcem, ma też swo­
ja historię liczaca ponad 3 
tys. lat. 

Orkiestra odgrywa też duża 
rolę w teatrze hindu,kim 
przypominającym nasze śred-

niowi~ne intermedia. a 
więc dramaciki czy komedyj_ 
ki o charakterze religijnym 
bądź też o tematyce walk 
wyzwoleńczych w Indiach. 
W teatrach pod gołym nie­
bem. bo przeważnie przed­
stawienia dawane sa na po­
wietrzu. muzyka ma swoia 
rolę do spełnienia. a sitar na­
leży do jednego z naibar<lziei 
lubianych orzez Hindi;.ISÓw 
instrumentów. 



.Jesteśmy iste>ta.ml miękkimi, zbudowanymi z materia­
łów nietrwałych. Byle co, byle wiatr, byle drobi·a?:g mo­
łe nas uszkodzić, a nawet zniszczyć. A nasz układ ner­
wowy?! Są ludzie, którym przeszkadza zasnąć pełnia 
księżyca. Wiadomo, że od jego faz w jakiś sposób uza­
leżnione jest nasze samopo01:ucie. Jakie tu działają me­
chanizmy? 

. Niewiele w gruncie rzeczy wiemy o tym, co nam szko­
dzi, a co nam pomaga. Więcej jest jednak czynników 
szkodliwych. Słusznie powiedział ktoś, że człowiek już 
przez sam fakt urodzenia wystawił się na tysiączne nie­
bezpieczeństwa i że w ogóle życie to jest ta.ka choroba, 
na którą się umiara. 

Udowodniano już dawno, iż w zależności od pogody 
zwiększa się liczba. rozmaitych zachorowań. Wyodręb­
niono na.wet tzw. dolegliwości metotropowe, które są 
spowodowane czynnika.mi fizyko-meteorologicznymi. Są 

to i nerwice i na.wet choroby psychiczne. Przy czym co 
człowiek to inna reakcja, u jednych niż barometryczny 
wywołuje senność i osłabienie, u innych zaś - bóle gło­
WY i zaburzenia. trawienia. Najbardziej odbija się to 
oczywiście na ukła.dzie krążenia w postaci podwyższenia. 
lub obniżenia ciśnienia krwi, zmienia się krzepliwość 
krwi, · C'Zasem występują dcprt'sje psychiczne, skłonności 
do samobójstw lub ..• ekscesów seksualnych. 

Ustalono zależność między pogodą, a występowaniem 
zawału mięśnia sercowego. W pewnej klinice badan-0 tę 
sprawę w ciągu 5 lat i podzieliwszy liczbę przypadków 
śmiertelnych z powodu zawału przez liczbę dni, uzysk·a­
no wskaźnik prawdopodobieństwa występowania śmierci 
na ?:a.wał. Wyraził się on ułamkiem 0,17. Stwierdzono 
dalej, że w dniach kiedy panowały zimne fronty powie­
trza współczynnik ten sięgał 0.34, w dniach z ciepłą po­
godą i wiatrem - 0,18, w dniach burzowych - 0,15, zaś 
w dniach o pięknej pogodzie z wysokim ciśnieniem spa­
dał aż do 0,6. 

Badając inne aspekty śmiertelności stwierdzono, ze naj-
1Vlęcej osób umiera w nocy, szczególnie nad ranem, 
nacznie też więcej zimą niż latem - w przypadku 
dl!ieci do 1 roku i osób powyżej 24 roku życia. Obserwa­
cje przeprowadzane w Londynie pozwoliły stwierd?:ić, źł' 

zadziwiająco wzrosła liczba zgonów z powodu chorób 
układu oddechowego podczas trwającej kilka dni mgły 
połączonej ze spadkiem temperatury, choć fal<tvcznej 
szkodliwości mgły dla. zdrowia nie udało się ustalić. 

Gwałtownie jak ona sama działa na. nasz organizm 
burza. Przed nią objawy są podobne do tych ja.kie wy­
stepują w czasie niżu atmosferycznego: osłabieni!', sen­
ność, a.patia, czasem niepokój oraz większa pobudliwość 
seksualna. Kiedy zaś już się roz~all'je, odczuwamy że 
szybciej bije nasze serce, spada ciśnienie krwi, trudno 
nam się skupić. 

Bardzo ciekawe są doświadczenia zmierzające do usta­
lenia związku pomiędzy temperaturą, powietrza, a na-

12:ym samopoczuciem I sprawnością organizmu. Próby 

• ludźmi obsługującymi telegraf dowiodły, łe jeśli tem­
per1atura podniosła. się do 30 st. C. biegli telegrafiści po· 

pełnia.li, pracując a.lfa.betem Morse'a 12 błędów na go­
dzinę. Podniesienie tempera.tury o 0,7 st. C. zwiększało 

limbę błędów o 3,3/h, a. przy temperaturze 40,5 st. błę­

dów tych było już w godzinie 94,7. Pracownicy wyjąt­
kowo sprawni zaczynają, podobno w tym zawodzie po­

pełniać pomyłki, gdy temperatura przekracza 37 st., a 
powietrze jest wilgotne. Najlepiej czujemy się w wa­
runkach tzw. komfortu termicznego, to znaozy gdy tem­

pera.tura wynosi 22 st. C, wilgotność powietrza - 50 

proc., a Jego ruch Jest szybszy od 10 cm/sek (0,3 km/ 

g-odz.). 

Słynny angielski filozof Bertrand Russel powledzlal: 
„W ostatnich dziesiątkach lat medycyna poczyniła tak 
wielkie postępy, że - praktycznie biorąc - nie ma 
człowieka zupełnie zdrowego". Im więc bard?:iej będzie­
my się wsłuchiwać w działa.nie swojego organizmu, tym 
więcej w jego prar,y „usłyszymy" nieprawidłowości. 

Bo przecież uczeni stwierdzili, te dłuższe przebywa­
nie w lesie liściastym może spowodować bóle głowy na.­
wet u ludzi zupełnie zdrowych, zaleoa się natomiast 
spacery po lasach iglastych, w których głąb łatwiej do­
cierają promienie słoneczne. Zaleca się kąpiele w wodzie 
morskiej, nawet jeśli jest nieco chłodna, osobom nie 
cierpiącym na dolegliwości reumatyczne, szC'Zególnie zaś 
wyczerpanym psychicznie lub fizycznie, ale znowu inni 
specjaliści przestrzegają, przed oziębianiem organizmu. 
Zaleca się wypoczynek w górach, gdzie panuje niższe 
ciśnienie s:\)rzyjające lepS11emu wentylowaniu płuc, a więc 
dotlenianiu całego organizmu. Chyba, że cierpi się na 
chorobę ciśnieniową, wtedy występujące np. w Tatrach 
wiatry halne, mogą wmz z całym zespołem zjawisk bio­
meteorologicznych im towarzyszących, okazać się zabój­
cze. 

Ech, życie, źycie... Rano rosa, w południe słońce pie­
cze, a wieczorem komary kąsają - jak mawiał pewien 
zbyt troszczący się o swoje zdrowie. 

Na podstawie książki „Wpływ pogody na zdrowie 
człowieka." doc. dr med. J. Gręczewskiego. 

Oprac. J. p, 
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Jest Ich w Polsce kilkudzie­
sięciu. Często są to desperaci 
i ryzykanci o trudnych cha­
rakterach. 

Ludzie od specjalnych efek­
tów. 

Kaskaderzy, 

Siedzi teraz przede mną Je­
den z nich, Niewyso.ki i krę­
py, o nerwowej, wyrazistej. 
poprzecinanej bliznami twarzy. 
Pali papierosa za papierosem. 
Przypomina mi zwiniętą sprę­

żynę, albo kota czające;:o się 

do skoku. Później już zapro­
ponuje mi próbkę swoich u­
miejętności judo i karate na 
siedzących opodal kolegach. 

Na razie jednak jest podej­
rzliwy, krótkimi pytaniami 
bada mnie co myślę o naszym 
filmie, o głośuych reżyserach 

i aktorach. Co wiem o pracy 
kaskadera. Nie chce, żeby po 
naszej rozmowie powstała jesz­
cze Jedna pa tetyczna laurka 
opisująca niebezpieczeństwa 

czyhające na kaskadera. 

Nagromadziło się w nim du­
żo goryczy, złości i teraz chce 
wywalić to z siebie. Stopnio­
wo rozluźnia się, siada wy­
godniej i wylewa z siebie po­
tok słów. Nie nadążam z no­
towaniem barwnej historii ży­

cia I kapitalnych cwaniackich 
powiedzonek. żałuję, że nie 
mam przy sobie magnetofonu. 

- Chcesz wiedzieć jak doszedłem 
.do kaskaderstwa? Wychowałem się 
na książkach Londona, Coorwooda, 
Maya, Sienkiewicza, filmach przygo­
dowych i paru komiksach. Pamiętasz 
może takie obrazki „Sierżant King 
z Królewskiej Konnej"? To było to. 

Jako mały szczeniak marzyłem o 
prawdziwych męskich przygodach i 
potem starałem się w całym moim 
niedługim życiu szukać wrażeń. Pra­
cowałem nad tym, żeby moje ciało 
słuchało mnie. Stary, czego ja nie ro­
biłem! Najdziksze ćwiczenia. Łaziłem 
po dachach, drzewach, gzymsach i 
rynnach. Urządzałem sobie różne tre­
ningi i sprawdzałem się. "Kiedyś idąc 
ulicą, ni stąd ni zowąd wskoczyłem 
przez małe, zamknięte okno do ja­
kiejś piwnicy. Drzwi były zamknięte, 
no to chciałem je wyłamać. Zrobił 
się raban - ludzie myśleli, że zło­
dziej - przyszła milicja i „zapuszko­
wali" mnie. Nie na długo. Do wyjaś.. 
nienia. 
Trafiłem w końcu do klubu sporto­

wego. Boks i judo. Tyle, że jak roz­
patrzyłem się w sytuacji, to przesta­
ła mnie interesować kariera sportowa. 
Można było wydusić z facetów forsę. 
Wolałem bić się i zgarniać pieniądze. 
Ferajna boksowała, walczyła w mi­
strzostwach, marzyła o karierze. Ja 
!>yłem człowiekiem w odwodzie, z do. 
skoku. Jak któryś z zawodników a­
kurat zachorował, to ja go zastępo­

wałem. Taryfę miałem taką: za zrzu­
cenie każdego kilograma nadwagi -
stówka, za wygraną walkę - osiem, 
za remis - pięć, za przegraną - czte­
ry stówy. Ponieważ nie trenowałem 
systematycznie, na ogół przegrywa­
łem. Ale i tak te swoje siedem stów 
zgarniałem. Dwa kilo nadwagi plus 
przegrana. Po jakimś czasie cała ta 
zabawa w boks znudziła mi się. 

TO NIE BYŁO TO, CZEGO 
SZUKAŁEM 

Akurat zaczęły SQę u nas te hi~torie 
z hippiesami. Ciekaw byłem jak ży­
ją. Kumpel nadal mi taką jedną faj­
ną komunę we Wrocławiu. Pojecha­
łem. Kleili się różnymi świństwami, 
śpiewali i modlili się. Część pracowa­
ła. Pomieszkałem z nimi w starej ru­
derze do rozbiórki. 

Nie, nie byłem hippiesem. Ja się 
nimi opiekowałem. Wiesz, oni byli 
słabi, mieli dziewczyny, więc różne 
męty chciały im przeszkadzać. Ja ich 
broniłem. Po paru mordobiejstwach 
był spokój. Oni byli zadowoleni, mi­
licja też, bo nie było awantur, a ja 
sobie przy nich spokojnie żyłem. Ale 
ten spokój zaczął mi przeszkadzać. 
Było nudno . 
Jakoś wtedy zacząłem myśleć o ka­

skaderce. Poznałem na jakimś balecie 

Norberta I on mnie wprowadził do 
filmu. Zawsze lubiłem te obrazki na 
ekranie, ale nigdy nie marzyłem o 
aktorstwie. Wolałem prawdziwe ży~ 
cie. 

Z początku byłem trochę nieśmiały. 
Dziwisz się, że taki chojrak i nie­

śmiałość? Co chcesz, znani aktorzy i 
aktorki, reżyserzy, inteligentni ludzie. 
A ja co? Bokser i opiekun „waria­
tów". 

Robota kaskadera spodobała mi się 
od razu. Chcieli mieć faceta do wszy­
stkiego, no i mieli. Byłem na każde 
zawołanie i do każdego numeru. Nie 
grymasiłem. Widzisz zresztą te blizny 
na twarzy. A ile razy byłem poła­
many i ranny, to już nie liczę. 
Pracowałem już w kilkunastu fil­

mach i nie chcę nawet myśleć o tym, 
co będzie jak wyjdę z formy. Na ra­
zie jest <;>.K. 

PYTASZ, CO ROBll..EM 

'.Ano, skakałem z mliru, z wysokości 
10 metrów, wbijali we mnie noże i 
topory, przecinali kosą, pcdpalali. 
Biegałem po dachach pędzącego po­
ciągu i wyskakiwałem w biegu. Spa­
dałem z galopującego konia, brałem 
udział w filmowych bójkach. Dublo· 
wałem najbardziej znanych aktorów. 
Często mnie angażują, bo godzę się 

na najdziksze pomysły. No i sam też 
mam pomysły. Ja wymyśliłem jak 
trafić faceta strzałą w oko czy gar· 
dło, tak żeby było filmowo, bezpiecz­
nie i efektownie. Zgadzam się, żeby 
wbijali mi w pelcy topór, mimo, :i:e 
pod kostiumem mam tylko dechę u­
mocowaną sznurkami. Poza tym nie 
lubię lipy. Jak mam pracować w fil­
mie historycznym, to czyte.m naj­
pierw beletrystykę, fachowe prace, 
muszę wiedzieć jaka była wtedy broń 
i stroje, jaki krok bojowy wojska. 
Może mi nie uwierzysz, ale zdarzyło 
mi się kilka razy uchronić reżyse­
rów przed historycznym kiksem. No 
bo jak mam walczyć judo w filmie 
z XVI wieku, to przecież byłaby li­
pa, nie? 

Powiem cl więcej. Nikt mi nie po­
wie na planie jak zachowuje się po.. 
strzelony człpwiek, jaki ma grymas 
przebity no:i:em czy duszony, a jak 
tryska krew. Chodzę więc i pytam 
znajomych lekarzy, starych żołnierzy, 
co byli na froncie. Bo kamera pokaże 
każdy fałsz. 

Sam uczyłem lrię fechtunk•u, jazdy 
konnej, walki na bagnety, szable. 
Uśmiejesz się, ale niedawno zdoby­
łem japoński podręcZilliik walki na 
miecze samurajsk•ie i uczę się tych 
kroków. Po co? Dla własnej przy­
jemności. Oprócz tego wszystkiego 
podpatruję aktorów, któr)l(:h mam 
dublować. Ich ruchy, sposób chodze­
Dia, mówienia. Staram się zdobyć 

ich zaufan ie i przekonać, że jestem 
w walce be~iecznym partnerem. 

PRACUJĘ CIĘżKO 

F~aj~a jest jednak duża. Tyle, że 
psuie Ją nasza nienormalna sytuacja. 
Jesteśmy podobno niezbędni, ale nikt 
się nami specjalnie nie przejmuje. 
Brak podstawowego sprzętu, zabez­
pieczeń, re~izytów. Pracujemy sy­
stemem chałupniczym i do wszyst­
kiego musimy dojść sami. Reżyser 
tylko wie, jak to ma wyglądać na 
filmie i nie interesuje go jak to 
zrobię. 

Ludzie myślą, że zarabiamy koko­
sy, ale powiem ci, że nas.ze stawki 
zaleiAle są od widzimisię kierowni­
ka produkcji. Nie ma przecież w fil­
mie polskim cennika za wykonywa­
nie czynności kaskaderskich. Są 
dniówki. Można dostać od 750 do po• 
nad 1000 zł dziennie. To niby dużo, 
ale dni zdjęciowych nie ma wiele w 
roku. Poz.a tym dzień zdjęciowy nie· 
równy dniowi zdjęciowemu. Mogę za 
zdjęcie „konne" dostać tyle, co za 
'bijatykę, albo skoki z pędzącego po­
ciągu, Rocznie zarabiam około 24 ty• 
sięcy. 
Mówię' cl uczciwie, że szlag mnie 

trafia, kiedy patrzę na to, co się 
dzieje w filmie. Powiesz może, że ja 
najmniej jestem powołany do tego, 
żeby prawić morały. Ale jak ma 
mnie nie trząść cholera, jak widzę, 
że reżyser każe mojemu kumplowi 
- stuktlowemu chłopu - skakać z 
aześCiometrowej wieży i łapać dru­
giego w locie. No i co się dziwić po­
tem, że odwożą faceta do szpitala. 

Albo opowiem ci taką historyjkę 
nie związaną z kaskaderstwem. Krę­
cą film w koprodukcji z producen­
tem zagranicznym. Wyjazd w plene­
ry za granicę. Kilkadziesiąt osób, de­
koracje, kostiumy itd. Jadą znani 
aktorzy - oderwani od teatrów 
którzy mają mieć np. 20 dni zdję­
ciowych. Na planie brak ładu i skła­
du, reżyser myśli koncepcyjnie do­
piero przy kamerze, ciągle zmienia 
pomysły i w efekcie aktor zamiast 
grać 20 dni, jest wykorzystywany 
przez dni pięć. Płaci się mu jednak 
u 20. 
M6głbym ci o takich sprawach o­

powiadać godzinami. Czytam prze­
cież gazety i wiem, że pi~zecie stale 
o gospodarności, ·oszczędzaniu, o mai'· 
notrawstwie. Stary, gdyby ktoś chciał 
na świecie tak robić filmy jak u nas, 
to by musiał splajtować i kropą.ąć 
sobie w łeb. _ 

Wie;,z co, skończmy te rozmowę, bo 
się W'l'.lerwiam, a przed robotą nie­
zdrowo się denerwować. 

ANDRZEJ HAMPEL 
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TAJNY DOKUMENT... ujrzy I 

Neurotyczny 

psychopata 

„H~t!~~otte:;ny:aw~~~~~::~: ~;~~~0~;1j!~~ ~;;::t:~~ ~:: aw~~~r°:!~u;sz;t~1:ui~~~~1ó; ~~:~w ~d~wy:e .:.'r°Jis! nareszc·1e ~ 
na pograniczu schizofrenii". wlającego się śml~rc.l, ale Lan- każdą rolę, Jaką dla siebie wy- logicznych manewra.~h" ~ 
Taką ocenę stanu psychiczne- ger sądził, że będąc psychopa- myśli!. Zdawał się to czynić twierdzi Langer, wskazując na I 
go „wodza" Ul Rzeszy dal w tą Hitler niewątpliwie zechce zwłaszcza podczas swych mów, fakt, że trawiony był nieu• , • tł 
1943 r. w obszernej analizie podciągnąć się do roll „nad- które zaczynał zwykle nerwo- stannym lękiem - że ma ra• sw1a o 
przygotowanej dla amerykań- człowieka" i „odegrać" swą wo I niepewnie, a rozwijał - ka, że tyje że się starzeje -
skicgo Biura Studiów Strate- śmier~. prawdopodobnie dzięki auto- oraz na 'nieufność Hltfera 
gicznych (OSS) psvchoa1uli- hipnozie - we wściekłe tyra- wobec otoczenia na męezl\Ce ~ 
tyk bostoński, dr Walter c. Langer opisywał w •wym dy. Dr Langer sądzi, że ów go sny i jego .:iasochisty1:2ny d • ~ 
Langer. Ten tajny dokument studium „dwóch Hltlerów" za- „silny" Hitler byl odzwler- stosunek do kobiet. z Ie n n e ~~ 
powstał w rezultacie drobiaz- mieszkujących to samo ciało". ciedlenlem jego własnej kon· 
gowych badań przemówień Jeden z nich byl Hitlerem cepcji „męskości", którą „fu- Posłowie do kslątkl L&nge-
Hitlera. książki „'Mein Kampf", miękkim, sentymentalnym, ehrer" usiłował pokryć głębo· ra pióra historyka z Williams ~ 
doniesień na temat sposobu niezdecydowanym, bez okreś- ko ukryte zahamowania we- College, G. L. Walte, stwler- ~ 
bycia i obyczajów „fuehrera" !onych dążeń, pragnącym wnętrzne. dza, że studium psychologlcz· 
oraz sprawozdań ze źródeł wy- przede wszystkim zabawy 1 ne o Hitlerze daje wgląd w 
wladowczy cll USA. Dr Lan- troskliwośc.l. Drugi był zaprze- Langer posługiwał ilę w osobowość „fuehrera", które- ~ 

ger przeprowadzi! wywiady z czeniem pierwszego: twardy, portretowaniu ~obowoścl Hit- go nie byliby w stanie przed- PsychołOgl"CZOJ I 
wieloma osobami, które zet- brutalny, energiczny, zdający lera met~dam1 freu~owsklej stawić historycy przy pomocy 
knęły się z Hitlerem. się wiedzieć, czego chce I i:o- psychoanal!ZY, uzupełniając Je używanego przez nich apara-

tów. realizować swą wolę bez zdobyczamt współczesnej me- tu badawczego. Inni hisrorycy 
Poufny podczas wojny ma- względu na koszty. dycyny. Porównywał to, co ń t t u·11 

nuskrypt dr Langera, ukate Ow pienvszy Hitler oplald- było wiadome o Hltlcrze, z ~:~r:!~ ~~~·z ::~~y La.n~:;~ por re I era ~ 
się w 20 lat od swego pow- wal śmierć swego kanarka, historią .chorób pacjentów kil- podkreślają zdumiewającą traf- f: 
stania w wydaniu l•siążkowym drugi wykrzyl<iwał w sądzie, nik amerykańskich, odtwarza- ność Jego przewidywań, gdy 
pt. „Umysłowość lłitlera" że „głowy będą spadać". jąc na tej podstawie „model idzie 0 postępowa.nie Hitlera. Z 1943 
(„The Mind ot Adolf Hitler"). Pierwszy nie mógł się pogo- postępowania" niemieckiego r 

w c. Langer trafnie przewl- dzić z rozstaniem z najbllż- dyktatora. Oparcie metod tych Autor ma obeenle lat 73 l • 
dział, te „\'V mfarę ponosze- szym wspólnikiem (prawdopo- _ badań na freudytmle s ··awla, zrezygnował niedawno z pry-
nia przez Niemcy porażek, dobnie Hessem - red.), drugi że dr Langer wiele uwagi po- watnej praktyki lekarskiej w 
Hitler będzie się stawał coraz wydawał rozkazy mordowania święcił stwierdzonej seksualnej Cambridge w stanie Massa-
bardziej neurotyczny". Portret setek ludzi, nie wyłączając niewydolności Hitlera. chusetts. Ra 
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Rozpoczęli tournee w Kisłowodsku, aby poprzez Baku, ~ 
Suchumi, Taszkient za.wędrować z polską muzyką i pio-
senką estradową do centrum r·adzieckiego wschodu, = 
przepięknej Samarkandy. W trzydziestostopniowym 
upale (listopad!) zwiedzali starożytne, wąskie uliczki 
miasta. Po kilku dniach koncertów wielogodzinny przelot 
do Irkucka. Syberia. przywitała ich 40-stopniowym mro. 
zem. Dla. ekipy łódzkich artystów: Dany Lerskiej, żeń-
skiego zespołu wokalnego „Pro-Contra", duetu „Mirton" 
(Jolanta Szen, Jerzy Mirton), Wiktora. Za.twarskiego I 
orkiestry „Wanderpol" było to ba.rdzo interesujące 
touroee, zarówno artystyc-inie, jak i turystycznie. A 
wszędzie świetna. publiczność, przepiękne sale koncerto· 
we, mnóstwo przyjaciół, troskliwa opieka. Anatolija. Le­
wina. - przedstawiciela GOS-Koncertu, który od po­
czątku trasy pilotowa.I naszych artystów. 

Niezatarte wrażenie pozostawia. koncert w Bracku, 
gdzie „najaktywniejszym" trzonem publiczności okazuje 
się kilkudziesięcioosobowa grupa polskich inżynierów i 
techników budujących na Syberii fabrykę płyt · pilśnio­
wych. Mróz pr;iwie 40 stop., a oni, nie wiadomo skąd 
przynoszą kwiaty do gardl'roby, Przez trzy dni nie 
opuszczają żadnego koncertu, zapraszają do domów, 
umożliwiają zwiedza.nie miasta I wypady do pobliskiej 
tajgi. Ta. udana wyprawa kończyła się dziesięciodniowym 
cyklem koncertów w Leningradzie. 

Do Leningradu wyjechałem więc w najba.rj)zlej kulmi­
nacyjnym punkcie obchodów SO-lecia ZSRR. Dwa dni 
przed odlotem telefonował do mnie mój radziecki przy­
jaciel Igor upr.wniając się, czy będę na pewno. „Tylu 
programów estradowych, zespołów muzycznych, piosen­
karzy, spektakli rozrywkowych - mówił - nie obej­
rzysz tak prędko. RozumiPsz. Pięćdziesięciolecie, Lenin. 
grad świętuje". I rzeczywiście miał rację. / 

Kasy biletowe ustawione na świątecznie udekorowanym 
i bogato iluminowanym siecią różnokolorowych lampek -
Newskim Prospekcie za.lepione sa afiszami, fotosami I 
plakatami. Na scenach Leningradu występują największe 
sławy estradowej Europy. Zespoły artystyczne z .Jugo­
sławii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, NRD; Gilbert 
Becaud ze swoim ansamblem uśmiecha się do mnie '.I 

reklamowej planszy kilkumetrowej wielkości, obok -
plakat zapraszający na tygodniowy przegląd estradowy 
programów nadbałtyckich · republik radzieckich. Jest w 
czym wybierać. 

Wieczorem oglądam koncert, którego popisowym nu­
merem są Pajuszczije Gitary (Spiewające Gitary). Są 
od trzech lat najbardziej popularnym zespołem młodzie­
żowym Kr·aju Rad. Mimo współczesnej formy aranża­
cyjnej, wykonawczej i nowoczesnego Instrumentarium 
grają komunikatywną muzykę, specjalizując się w beato­
wych trawestacjach tradycyjnego materia.lu muzyczno· 
wokalnego („Wiec-iór na redzie". „Pleśń o taczance", 
Itp.), lub też korzysta.ją z przebogatych form folkloru 
radzieckich republik. Schludnie ubrani, krótko przystrzy. 
żeni przypomina.ją wyglądem Beatlesów z pierwszego 
okresu ich twórczości. Muzyka. beatowa przechodzi zresz-
tą w Kraju Rad zauważalną ewoluję. Z pewno!rlią 
przezwyciężyła. całkowicie podrzędność pozycji, jaką do-
tąd zajmowała, jednakże jej wewnętrzne sprzeczności 
zezwalają mi stwierdzić, iż jej cięż.ar gatunkowy można. 
by - podobnie jak i u nas - zmierzyć niekiedy na 
aptekarskiej wadze. 

Po koncercie wracam do hotelu, włączam radio i„. 
NIESPODZIANKA. Słyszę Paszę Christową, śpiewającą 
niemenowską piosenkę „Dziwny jest ten świat". Zaraz 
potem komentarz prezentera., iż radiosłuchacze mieli 
możliwość wysłuchania. interesuJacej „estra.ihlwej pieśni, 
która. zdobyła. I nagrodę w konkursie na piosenkę za­
angażowaną". O temnora., o mores, na jednym biefl'unie 
wyklinany u nas Niemen, komponu.fący utwór, który 
przez niektórych został uzn.any prawie za. hymn pół­
hippiesów, a. na. drugim biegunie tenże sam utwór. jako 
pieśń zaangażowana. Zresztą nie pierwsza fo niestJo­
dzia.nka. Kilka dni wcześniej w poczeka.lol mosklewF\ie­
go lotniska Szeremietiewo oglądałem naszych „Skaldów" 
na ekranie tranzystorowego telewizorka. Tajemnicą poli­
szynela. jest, że „Skaldowie" nie występują od dłużS"Zego 
czasu w polskiej TV. Powód? Brody nie golone, włosy 
nie. strzyżone. 
· Nastepnego dnia. rano uczestniczę w próbie najlepszej 
ra.dzienkiej grupy tradycyjnego jazzu „Leningradzki 
Dixieland". Zespół ten do nieda.wna nosił ciekawą na.zwe 
„Saint Petersbourl\' Jazz Stompers". Muzycy to moi 
starzy znajomi. Trzy lata. temu, tuż po ich występ!~ 
na. „Jazz-Jamboree" przegadaliśmy kilka godzin w salt 
klubowej warszawskiej „Stodoły". Są Interesującą gru­
pą, gra.ja .iazz spontanicznie. w niezwykłym za..angato· 
waniu, choć sekcja rytmiczna może swą dyna.miką bu­
dzić pewne za.strzeżenia. Ba.rdzo pragna przv.)echaó ~o 
Polski. Obiecuję, że Ich propozycją za.interesuJę 
„Pagart". • 

Po obiedzie odwiedza mnie Anatol Lewin z moskiew­
skiego GOS-Koncertu z przedstawicielką LEN-Koncertu 
(leningradzki odnowiednik naszych estrad wojewódzkich). 
Komunikują radosną wiadomość: polska grupa estrado-

- wa. która dotąd koncertowała w •TPatr,ze Rozrywki, na 
za.kończenie tournee wystąpi w Wielkie.i Sali Pazdziernl­
kowe.f. Jest to duże wvr6znlenle, kt6rP. dotąd spotkało 
niewielka liczbę polskich program6w eksnortowych. Po­
la.cy wystąpią wspólnie z czrr.hosłow•rkim ansamblPm, 
którego atutowym asem jest Helena Wondrackowa. Za­
birramy się do intensywnych pr6b nod nadzorem ra.dzle­
ckiPgo reżysera. . .Jutro inauguracyjny koncert. Ale o tym 
w nas!Pnne.i „Pa.ra1hie".„ 
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t;iwę/ly ' 
1adomo, te sprytnym jesteśmy 
narodem. Mistrz Twardowski 
okpił swego czasu szatana, ale 
malo kto wie, ie św. Piotr miał 
kiedyś dość siedmiu naszych ro-

daków, którzy dostali się do nieba 
„chociaż zupełnie na to nie zasłużyli". 

Zofia Drapella wyposatyta swojlł 
książkę w obszerną bibliografię l słow­
nik ważniejszych postaci oraz nazw mi­
tycznych I legendarnych, zaś T. Cie­
siulewicz dał stylizowane Ilustracje. 

ize 0sh\skl „występuje w opozyc31 ..O. 
bee sztuki „apollińskiej'', ·uosabiające! 
arystokratycmy Ideał statycz.nej dosko­
nałości". „Teatr Dionizosa" dzięki w1• 
korzystaniu osiągnięć· lingwistyk! struk• 
turalnej, semiologii, religioznawstwa I 
antropologii filozoficznej jest jednym I 
niewielu przykładów nowoczesnego ł 
pełnego pisania o teatrze. Poza Wtn.1• 
stkim doczekaliśmy się wreszcie (obok 
esejów Puzyny), wyczerpującego l 
kompetentnego opisu metody twórczej 
Jerzego Grotowskiego. 

Bardzo Interesująco skomponował 
A było to tak. W Łebie mieszkało 

siedmiu braci, rybaków, niecnotów, 
którzy żyli sobie dostatnio dziękj skar­
bom wyrzucanym przez morze z zato­
p ionych okrętów. Wieś gminna głosiła, 
że pomagali oni nieco losowi dając 
okrętom mylne znaki I sprowadzając 
je na mieliznę. Otóż zdarzyło się, ie 
wszsycy umarli I znaleźli się w niebie. 
W raju, jak to w raju - raczej nud­
no. Sami święci, uczciwi, bez grzę­
chów i słabostek. Więc siedmiu braci 
gwoli rozrywki I umilenia sobfe I in-· 
nym pozaziemskiego bytowania, cokol­
wiek w P1iebie swawoliło. Sw. Piotr. 
miał już ich serdecznie dosyć i prze• 
myśliwał akurat nad sposobami pozbycia 
się kłopotliwych lokatorów, kiedy roz­
legło się pukanie do furty niebieskiej 
I jakiś głos oznajmił, ie przybywa z 
Łeby. Przerażony obecnością jeszcze 
jednego łebianina w niebie, Piotr zgo­
dził się go wpuścić, pod warunkiem, że 
ten wywabi siedmiu rybaków. 

Do znanych mitów o królu Minosie, 
Minotaurze, Tezeuszu, Dedalu l Ikarze 
odwołuje się Ludwika Press, autorka 
pięknie wydanej przez PIW książki 
„Życie codzienne na Kreole w państwie 
króla Minosa". 

Zygmunt Greń swój zbiór szkiców s 
teatru pt. „Czwa.tta. ściana.". Jego tom 
recenzji I esejów z lat 1967-1971 zbu­
dowany jest według zasad chronologii 1 
dzięki temu otrzymujemy wierny obraz 
stosunku teatru polskiego do zawęźla· 
jących się dramatycznie wydarzeń lat 
1967 - 68, I 1970 - 71. Brak, niestety 
w tym obrazie głosu teatru łódzkiego. 
Jakże to symptomatycznie! 

• • • 
Dużą radość sprawiło miłośnikom te­

atru Wydawnictwo Literackie publiku-

Mity 
Nieco mniej powodów do refleksji do· 

starcza trzecia pozycja Wydawnictwa 
Literackiego - „Ludzie I prapremiery" 
Witolda. Fillen. Obok sylwetek kilku 
polskich dramąturgów zawarł w nie1 
autor recenzje z 14 prapremierowych 
spektakli nolsklch sztuk (m. In. „Pro• 
rneteusz" Andrzejewskiego w Teatrze 
Nowym) oraz omówienia kilku „gloł­
nych przedstawień stworzonych przez 
teatr, pisanych na scenie". 

Wystarczyło tedy, że przybyły do ra­
ju krzyknął: „okręt na mieliźnie", aby 
nasi rodacy na łeb, na szyję runęli 
na ziemię„„ 

i teatralia Nader ciekawym uzupełnieniem te} 
serii książek o teatrze jest ,,Kształt 
teatru" - .Ja.na. Kosińskiego, wybit­
nego scenografa, współtwórcy wielu 
znakomitych spektakli. Swietnle nap!. 
sana, pełna erudycji l błyskotliwych 
sformułowań książka. 

Tę zabawną anegdotkę pozwoliłem so­
bie zaczerpnąć z książki „Mity I le­
gendy morskie", którą w Wydawnic­
twie Morskim opublikowała Zofia. Dra.­
pella. Kaszubska legenda o łebianach 
w niebie znajduje się tam obok pięk­
nych I urzekających, a czasem ponu­
rych I okrutnych legend japońskich, 
skandynawskich, polinezyjskich, mitów 
rzymskich, egipskich i· greckich. „Mi­
ty związane z morzem - pisze autor­
ka - mają s7.czególny charakter i zna­
czenie. Zawierają największy bodaj ła­
dunek praetyki I prafilozofii borykają­
cego się z życiem człowieka". 

jąc w ostatnich tygodniach Interesujące 
zbiory esejów znanych krytyków tea­
tralnych. 

• • • 
Nie tak dawno polscy hippies{ wyltu• 

pili w księgarniach i antykwariatach 
pracę znakomitego uczonego, prof. 
Władysława Tatarkiewicza „0 szczę. 
ściu". Trudno mi powiedzieć ile wy­
nieśli z lektury tej książki, ale myślę, 
że po wydany teraz przez PWN drugi 
tom „Pism zebranych" Władysław& 
Tatarkiewicza „Droga przez estetykę", 
powinni sięgnąć wszyscy, którym pro­
blemy kultury i sztuki, sztuk pięknych 
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Hero okrl!ra, 

Zbigniew Osiński w „Teatrze Dionl­
sosa." analizuje twórczość trzech wybit­
nych artystów teatru polskiego: Wilama 
Horzycy, Jerzego Grotowskiego I Kon­
rada Swinarskiego. Według autora 
wszystkich .t rzech twórców łączy - przy 
wszystkich różnicach - postawa twór­
cza, którą Nietzsche nazwał „dionizyj­
ską", czyli otwartą na emocje i „świę­

te natchnienie". Postawa taka, jak pi- i teatru nie są obce. H. A. 

ANZELM GOSTOMSKI 
ur. ok. 1508 r„ pochodzll z U­
nii Nałęczów, osiadłej od wie­
ków na Mazowszu; syn Do­
brogosta, dziedzic Dużej l 

,Malej Gostomll kolo Nowego 
Miasta. 
Napisał instruktd gospodar-

Znani 
1kt, w którym znale:tc! motna 
doskonale przepisy 1 wypró­
bowane sposoby gospodarowa­
nia. Pierwsze wydanie „In­
wentarza" - jak go nazwal 
Gostomski - wyszlo w Kra­
kowie w 1588 r. pod tytulem 
„Gospodarstwo". Niezmiernie 
zajmująca „księga Anzelmowa" 
sklada się z 16 listów doty­
czących poszczególnych tema­
tów. o wartości dzlela najle­
piej świadczy jej popularność 
u ws96łczesnych. Materiały do 
pracy czerpał z własnej prak­
tyki, wprost z tycia. 

WALENTY z WIDAWY uro-

TM 

dzlł się w 1542 r. Nauki po­
czątkowe pobiera! w miejscu 
urodzenia, a wyższe kończył 
w Akademii Krakowskiej. Bę­
dąc profesorem wykladał w 
niej długo przy wielkim na­
pływie słuchaczy. Encyklope­
dia Orgelbranda, podaje: „po 

• • 

lozofll! na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Opracował I wy­
dal dziełko Florldusa „O wła­
snościach t!ół". Praca obej­
mowała 88 kart, a Interpreta­
cje 25 stron. Szymon podał 
poza tym polskie nazwy roś­

lin, które umleścll obok ter• 

• 
I n1eznan1 • • • 

Jdlkakroc! byt wybierany na 
rektora; z wielkim zadowole­
niem 1 korzyścią dla tel u­
C"Zeln1 urząd sprawując". Do­
brze zap\sal się w swym ro­
dzinnym gnieździe - Wlda­
Wle, fundując 1 organizując 
tzw. Akademię Widawską, fi­
lię AkademU Krakowskiej, 
szkolę o bardzo wysokim po­
ziomie, gdzie uczęszczali sy­
nowie mieszczan I chlopów z 
całej Sleradzczyzny. 

SZYMON Z LOWICZA - u­
rodził slę w początkach XVI 
w. I zmarł mlodo, prawdopo. 
dobnie w 1~28 r. Wyklada! fi· 

„ 

mlnów laclr1sklch. Wydawcą 
był księgarz krakowski Flo­
rian Ung\er, a samo d:z.lelo 
doczekało się dwu wydań, w 
1532 r. pierwsze, a drugie w 
1531 r. Oprócz wymienionej 
pracy napisał „Jak najkrót· 
szy podręcznik medycyny dla 
początkujących w tej sztuce". 

Z prac jego korzystało wie­
lu następców, którzy pracowa­
li w tej dyscyplinie nauko­
wej. Przy tworzeniu polskiego 
nazewnictwa roślin, co było 
rzeczą niezwykle trudną, dzie­
ła Szymona z Lewicza byty 
doskonałym pierwowzorem. 
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Pewn.ego lutowego wteczorn 
1832 rok.u wezwa.llt ml.oda mę­
ta,bk.a do swego bu.d.u.a.'l'U frMi• 
cusk.q guwer11<1n1tkę I podt.'k.bO­
wala jej ll:st: „Pa,ńslete pisma 
przejęty mnte u=tem gtębo· 
kiego en.tuzJa.zmu.„ Ale niech 
się pan strzeże 1'a,/„. Otacza,jq 
pa.na,, czuję to„. Chcl<aa.bym 
być ja.snym amlolem I udrzec 
J>C!JM od wszelk.!ego blędu„." 
Autork.ą li.atu byla 25-letnfa 

mętatka, która nie lubUa, W· 
bte odJma.wlać niczego, wnak 
byla, wrażliwym. d.zlecletem e· 
pok!, k.tóra, gtoslla, te mUold 
JeS't na,fwyźszym prawem. Po­
azia więc za gtosem se'l'ca I 
nie chclala myślec! o tym. te 
ewen-ttl<Jl.114 przyja.trt z mlo­
dym I slaiwnym mężCZ1}Z11ą 
nie sk.ot\czy się pla.tonlCZnte. 
Domyślanny $!ę, te cho<l.tl 

W-taj o Ewellnę Hańską. Jut 
j(l)k.O 16-letnfa dZl.eWcZ!1'114. Z 
domu Rzewuska, musta.la. od­
dal! 8WOJą rąk.ę mętczytnte, 
k.tórego wybrali jej rodzice. 
Ma,Jętny maUC<r1ek. pa.ii Wa­
ctaiw Hańs-kl, byl o dwlerl! 
wiek.u stamny od swojej llub­
nej towairżvszk.! tycia t prze­
ważnie chory. Ale choroba, nie 
stamowtla przeS0/<ody, a.by pa· 
ni Hań~a trwała, niemal eh,..,. 
nlcznte w ~ta,nle brzemten· 
nvm. Ww:>etni<Ila, więc resztę 
cza.su mairzen!aiml I lek.turą 
framcuską. z k.tórej t!owiedzfa· 
la 1141. u równtet kObi.eta 
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mou .tlić się nle.ł1Mertel<ną; 
a, to na dwojaJci<?j drodze: 
jedJna, to pi.sa.ć dob.re Jc.siążk.i, 
dru.ga. - to stad się „czyim.ś'' 
w :życ>u wieU<.iego pisa,rza. Pa,­
nl Ha,mk.a wybrala. bez więk­
szego wali.amia ~ ~ą moż-
lilwość, letórq UZ\11.<Ua :tli' 
wdl2:ięcz:n1e;szą, ba.rdeilej llo-
bh•cą t, jaJc wcz.11 
pewnlejslzą. 

A~esaitem i~u od , 
jomei;I kol'eS>pondem;tJc.t z Vklr<JJI· 
ny" byl oczyw· • BaJ.za.k. 
M lat 'l.V'tedll 33 lata ł si.i.wa, 
jego priz:ek.<roc:zyla. jtd graniic.e 
Fr<lllU:ji. Wiel;k.i ot>Wo­
rzyt przed nim swoje salon11 
i.„ bud1"'l4'y. Pronie Geo.rpe 
Samd, C<llrrl1iud, bairdZll.ej nit 
dojrzala, pan>! IM Berfty, 
d' Al>rentes, de ea.s.tries były 
jego przyjlLció~k.anni. Lecz tatl­
na. nte unnia.ta doS'l!rolć si• w 
pebni do tonu jego auuv o 
W!/iSOkl<?j i na.tężonej Wf'ln'C-­
cjl. Dopi.ero Polk.a z ®Lek.ieJ 
pó~IWCV m ia.ł<I. stać silę dla 
niego „ WS>chood..am, 111Po1(,ojem, 
s.zezęściem", wym=nq kłJ· 
bietą. 
Już w n01stępnym rolw ,,We 

Ba>lzlllk: „ Wolę jeden twój !l 
ni..ż s1'0iw.ę lorda, Bl/'1"ona,.„ 
Kocham pamiq„. Jestem jak 
więz>iri, który z glębi swej 
katn.i slyszu w dali rozkosz­
ny gU>s k.c>l>ieoty„." 
Pó~tora Tok.U. po na;pi.sa.n.ilu. 

ple.rwszl?'go listu spobk.ala. s.ię 
pa,n! Ha,ń&ka. ze zn.amym pisa­
rzem w Szw.ajca.ril. Spotkiui.ie 
mia.l.o się O<tbyć w pa,rk.u 
Neuchate! . Kiiedy pi.sairz zbli­
żał się w jaJSny niedziebny 
pora.nek. do swej wyrma:rzonej 

· ty, ubra•nej w blęk.itną 

.ulcnkr. aiomyśla© z przera/te­
nt.m: 

- ObJ1 nie był on. 
Ntc doi' ego. Oto zbliżal ~!ę 

do mej t>ty~y i ile ubrany 
cztowle1;. Na,tom.ia.st Ba,lzak 
byt OC2'111f'Owainy naszą ro<lacz-

. „Moaia pochlebić tysi{łcom 
prótno.lci tego ziwieNgcla, 
.l'Wa.l'Ulgo czlowi'eJdem, którego 
poeta. jest odmi.amą na.jpróż· 
ntejszq. Potępieni.ee mąż nie 
opwszczał na.s a,ni na c/1-w l!ę. 

cua.zozlemk.a b!fla mlo1a,, 
pięk.na., ciem11-0w/osa, o sk.ó­
rze mięk.kiej i rozkosznie 
PNVCi.emn ilD'Mj, rączkach d.ro­
bnych, o sercu jeszcze na,ilW· 
n ym i z 1JO'!D<Xfiu. roonq.cej n.a.­
miętnoś ci zdolma do po.petnie­
n ia, nQll.Vet szaleństw. W pew­
nej chwili ~ż ods•Zedl, bi/ 
~a.jąć się śniada.niem i wtedy 
tv cieniu 1oielk.iego dębu wy­
mieniono u.Jc.radkie·m pierwszv 
milo&ny pocałunek.". Tvle 
mówi o tym spotka.nlu sa,m 
BaJzlllk. 

Wrar:e:nie m.wsial ten „pu.ch 
ma.my" wy1vrzec istotnie o­
grom ne. •.l;oro p 's1.rz dl.a 1bpa,­
miętn.ie.nf(I. c/uwlJ.i pwta.nowu 

nie obcLna.ć wlosów, które 
„wid.z ialy" jego wyma,rzoną 
kobietę. Tworząc w Paryżu 
myślat o swojej „nieb!ań.sldej 
miloścl, w pięk.nej, blęk itnej 
suk.n!, zrodzonej w ja,sny 
n iedzielny pc>ra,nek". Z tymi 
myśla.mt przek.szta,lca,t atra,­
ment w z!oto, k.tóre też uwiel­
bia,!. 

W , llsropa.dzle 1841 roku 
zma,rt pan Hartsk.t. Urocza 
wdowa, wyjeżdżala do Wioch, 
Szwa,Jca.rii, Niemiec. Austrii. 
Ta,m widywała, się ze swoim 
wielkim plsa.rzem. Przez pe­
wien cza,s żyla, nad.zleją zo­
sta,nta ma.tk.ą jego dziecka,. W 
k.ońcu dopelnil się 18-letnl ro­
ma.ntycznv roma.ns. W koścle· 
le św. Ba.rba.ry w Berdvczn­
wle k.ocho n kowie z<1>wa.rll l4 
marca. 1850 roku związek. ma,t­
żeń&kl. Balzak. pisa.l do swo­
jej ma-t1cl: „Pa.ni Ewa, d11 
Ba.Iza.le, two.ja SYltmC>lt, po­
wziela dla, us1in.1ęcia wszyst­
kf.ch przeszkód heroiczne po· 
sta,nawien!e: oc1c1ala ca.lu ma­
jątek córce.„" W ten S1){).•Ób 
11!1/Sk.a~a, zezwolenie ca,ra nit 
za,wa.rcie zwlqzl<u małżeńskie· 

go z obcok.r~jowcem. 

W tym samvrn rok.u zma1'l 
wielki prozaik.; pnnl de Ba~­
zak przetyla swego malżonl«I 
o 32 lata. 

KONRAD RUCKI 
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e!u ludzi widzących odpowieanich zasob6w finali-
główną przyczynę po- sowych przy pomocy których 
wyższego stanu rze- mógłby np. zwerbować do 
czy w naszym syste- pracy w ośrodkach szkolenia 
mie l warunkach kierowców nawybitniejszych 

szkolenia kierowców myśli ze fachowców samochodowej 
zgrozą. o tym co będzie, kiedy branży. Wszystkie te rzeczy 
ulice l drogi całego kraju „za- są bowiem niezbędnie po­
roją się od tysięcy „Fiatów trzebne do radykalnej popra-
126p" owych „maluchów" z wy sytuacji w dziedzinie 
dawna oczekiwanych i miłych szkolenia kierowców ehoó ku 
dla oka, ale w rękach kiep- naszemu i naszych rozmów­
skicb kierowców również - ców zmartwieniu .niewiele 
n i e be z p 1 e cz n y c h. Od- prognoz wska.zuje na to, ze 
powiedź jest prosta - będzie taka poprawa rychło nastąpi. 
źle. Oczywiście o Ile nadal Póki co, progralfl szkolenia 
p0lska droga za kierownicę kierowców-amatorów, o które­
wyglądać będzie tak jak do· go unowocześnienie dopomina­
tychczas, a jej unowocześnia- ty si<: od lat wszystkie ośrod­
nie ograniczy się jedynie do ki szkolenia k ierowców w kra­
manipulacji programowych Ju - zmodyfikowano wreszcie 
pod hasłem: mniej teorii _ co nieco w br. zwiększając 

m . in. o 6 godzin czas prak­
więcej praktyki. Ale o tym - tycznej nauki „za kółkiem''. 
potem . Na razie pozostańmy Mimo to program ów pozo_sta­
na łódzkim podwórku s2lkole- Je nadal przedmiotem krytyki 
nia kierowców, o którego fachowców - stanowiąc zresz­
problemach pisaliśmy przed tą tylko ezęśclowe rozwiązanie 

problemu. Sarn program nlech· 
paroma dn iami W pierwszym by 1 najlepszy nie gwarantuje 
artykule pt. „Droga za kle- jeszcze niczego bez odpowled-
rownicę". nich warunków lokalowych, bez 

Nie dostosowany io potrzeb odpowiedniego sprzętu, urzadzeń 

Równlet I gospodarze naszego 
miasta mogliby bliżej zain­
teresować się calym problemem. 
Jedną z przyczyn, dla których • 
sprawa budowy nowych ośrod­
ków odwleka się latami są po­
noć kłopoty ze znale:tieniem dla 
nich o<jpowledniej lokąlizacjl. 
Niektóre ośrodki, zadomowione 
od lat w śródmieściu, mimo że 
są w nim coraz większą zawa­
dą nie bardzo zresztą kwapią 
się je opuścić, Innym znów gro­
zi - być może już niedługo -
wyburzenie - jednym słowem 
tylko patrzeć Jak pewnego 
pięknego dnia trzeba będzie za­
wiesić szkolenie kierowców „na 
kołku" bo po 11rostu nie bę­
dzie gdzie Ich szkolić„. 

Jeśli zaś chodzi o nowoczesne 
pomoce do szkolenia to od 
dawna już w naszych ośrod­
kach królują„. nieśmiertelne 
plansze 1 sfatygowane modele. 
Jedynie PZMot, który urucho­
mil wlasną „fabry czkę' pomocy 
szkoleniowych ratuje się Jako 
tako z tej opresji. A swoją dro­
gą jeśli bY nawet zdobyć i 
sprowadzi ć do Lodzi nowoczes­
ne urządz~nia s•kolen!owe nie 
byloby Ich pewnie gdzie umieś­
cić I wyko r1.ystać z braku od­
powtednlego zaplecza. 

program 11·&UC'll&nla, cluno~a treningowych, filmów, przezro- pecjalnych recept na 
lokalowa, „głód" nowoezes- czy, makiet, ltd. A pod tym to wszsytko n ie potrze-

k b to względem - w Łodzi sytuacja 
nyeb pomoey nau owye o byJa 1 Jest krótko mówiąc _ fa- ba szukać długo 
niekt6re, po.dsta.wowe, boląca:- talna. _ Budowa nowych 1 no- zdan iem fachowców 
kl składa.jlłoe się na trudną wocześnle w,yposażonych ośrói:I- Łodzi potrzebne są -
sytua-Oję w ja.klej od lat pra- ków szkolenia kierowców oraz JUZ od 'daw'na - dwa duże, 
cują ł „prooukuJą" oqra:z to potrzeba lepsze~o niż dotąd za- centralne orśodki szkolenia. 
no-wych kforo--ów łód.zlde ~ inłereso_,fal' się 'Pr'.ł!i!z· ' tarza<W,i "Jeden dla kferówcó\v :imatii-

zk ły Jaa;dy" PZM1>t u: gł8wne · .LOK czy PZMot , . Ó . d · . dl . cl . h „s 0 - " ' s~lndllłlcznynu rwatenlrami i·w .· r w, rugi a za wo owyc . · 
LOK-u •Y Auto.m1>bllklubq, Jakich świadczą swoje usługi •. Ośrodków jakie można pos-i_11-
Nad tym cza..rnym obrazem, podległe im łódzkie ośrodki .;.. kac na wzór np. w Lublinie 
który wielu ludzi, po do- Jest potrzebą więcej !liż pilną. ezy w Katowickiem. 
świadczeniach wyniesionych Mówiąc krótko I . dosadnie - Sporo do życzen i a pozosta-
z kursów gotowych jest jesz- czas potrząsnąć kiesą - t ym w ia również ilość i s tan tech-
cze bardziej uczernić - dy- bardziej, że w myś l nowych wa- niczny pojazdów na k tó rych 

• k to liś t kie runków organizacji kursów k 1. . 'ł h k. 11 11 wa my z zas ępcą, .: kandydaci na kierowców-amato- sz 0 1 się przysz yc terow-
rownika Wydz. Komumkac11 rów dolożą do niej sporo gro- ców i zastanawia n as mocno 
Prez. RN m. Łogzl - mgr sza. jak długo jeszcze będziemy 
inż. A. Koma.nem \ klerow• 
nikiem Oddziału Ruchu Dra• 
gowef:(o I BP.zoteczeństwa -
mgr inż. H. Wilkiem. 

yta1\śmy o t>rzyc,yny, 
dla których ten stan 
niejako ehalupniezei:-o 
kształcenia kif!rowców 
utwier1hał się I utn:v-

mywał latami - o szanse 
r:vehłe.f zmiany sytuacji, o 
kierunki pod.ięte."O w tym ce­
lu działania. m. In. przl"z Wy. 
ddał Komunikacji, który w 
ogólnym społec-inym ndezuciu 
winien robić wsz:vstkn, aby 
poziom I warunki szknlrnla 
kierowców w pełni odpowia­
dały potrzebom. 

Okazuje się jednak, te 

szkolili ludzi, których mamy 
nadzieję posadzić za kierow­
nicą np. „Berlieta" w zdezo­
Io wanym, rozsypującym się 
„Sanie". Podobnych manka­
mentów można by wymien ić 
jeszcze sporo. Z jak im skut­
kiem? Pr'awdopodobnie - jak 
dotąd z żadnym, 

ankamenty te utrudniają 
nie tylko naukę kandy­
datom na kierowców, ale 
także tym którzy mają 
im dać do ręki ów fach 
lub chociażby umiejęt-

ności pozwalające a m a t o r-
s k o wyruszyć w Polskę 
nowo nabytym ;,Fiatem". I 
tu przy okazji parę stów 
o kadrze ośrodków szko­
leniowych. Jest wśród tych lu­
dzi jak nam powiedziano nie­
co osób przypadkowych, trafia­
ją s ię lnstruktorty 1 wykladow­
cy z bożej laski, ale tak jak 
nie bardzo jest z czego wybie­
rać bo kandydaci do pracy w 
ośrodkach szkoleniowych nie 
pchają się tam drzwiami I ok­
nami, tak trudno również ge­
neralnie rozdzielać zarzuty. Nie 
brak wśród tej kadry ludzi z 
powodzeniem nadrabiających 
bralcl w wyksztalceniu - wielo­
letnią doskonałą praktyką, do­
brymi umiejętnościami przeka­
zania słuchaczom posiadanej 
wiedzy, pracujących z poświę­
ceniem I pasją. Podkreślamy 
to m. In . dlatego że poprzedni 
artykuł „Droga za kierownicę" 

wywołuj ąc poruszenie w 
środowisku Judzi zaj mujących 
s ię szkoleniem kierowców wy­
wołał jednocześnie obawy przed 
obciążaniem odpowiedzlałnośclą 
za istniejący na tym polu stan 
rzeczy wyłącznie kadry fachow­
ców i Instruktorów Z wszyst· 
kiego co naplsallśmy powyżej 
wynika , że tak nie jest i że je~t 
to odpow i edzi a lność ograniczo­
na obowiąz u j ącym sys temem 
szkolenia I warunkami w jakich 
d zia ła j ą oś rodki. P ytanie czy 1 
k iedy' uda sit: te warunki zmie­
nić pozosta je jednak nadal bez 
odpowiedz!. Na poci echę sfru­
strowan ym I przyszł ym kursan­
t om warto przypomnieć o czy. 
nlon ych ostatnio przez Wydz. 
Komun ikacji I wszystkie łódzkie 
ośrodki wysiłkach ujednolicęnla 
programu rea lizacj i szkolenia 
k ierowców oraz o owych do­
da tkowych sze~ciu godzinach 
praktyki za kółkiem. Na razie 
- dobre 1 to. choć pewien mój 
znajomy kierowca powiada, że 
'„kto nie ina ... ,drygu c<lo , prowa­
dzenia samochodu ' temu I łOO 

;,eodzl n nauk! jazdy nie pomo-
że. „ '" Pewnie ma \'ac.Ję, · t;>le że 
na owym „drygu" bezpieczniej 
chyba polegać przy nauce ro­
bienia na drutach lub łapania 
oczek w pońc1.0sze. Powyższych 
um iejętności nie da się jednak 
zdobyć po 1R eodzinach prak­
tyk! - wymagan ych jest ponoć 
60. Ale · cóż szydelko to nie byle 
samochód 

D 
PRZYZNANY ;, O ZIE N N I KO W I'' 

PRZEZ OBYWATELSKI KOMITET 
ODBUDOWY ZAMKU KROLEWSKIEGO 

W WARSZAWIE 
• 

Delegacja Iekuzy chińskich, przebywających osta.tnlo 

w , Stanach ZjednoMonyeh, przedstawiła na specjalnym 

poltazle, zorganizowanym dla lekarzy I stomatologów 

s Wydziału Medycyny Uniwersytetu w Missouri, film 

kolorowy, obrazujący chińskie osiągnięcia w leczeniu 

różnych schorz~ń metodą akupunktury. 

Film ukazywał o·perację usuwa.nia płata płucnego, li• 
kwldowaoia · wady seroa, now1>tworu mózgu l tarczycy 

jak równle:ł szereg za.b.legów stomatologicznych. 

ll:a.błegl pneprowa.dzane byly za pomocą trzech igieł, 

którym'! nakłuwano ramię, przegub lub„ po-liezęk, _, pr:i;_y 

czym wszyscy pacjenci pozostawał\ yśmiechnięei, bez śla• 

du cierpienia na twarzy. ~ · J 

Akupunktura 
robi karierę 
Dr Wu Wei-jan, przewodniczący delegacji oświadC'llył 

zgromadzonym na filmie gościom, ze pokaz bynajmniej 

nie usiłuje nakłaniać do stosowania t~j · metody leczenia 

w USA, gdyż akupunktura nie może być jeszcze uważana. 

za pana.ceum na wszystkie dolegliwości. Jest ona nato­

miast stosowana od 1958 r. z bardzo dobrymi wynikami, 

w anestezji. 

Uważa się równie:i:, ze metoda leczenia akupunkturą 

posiada przed sobą du:ią przyszłość, jednakże trzeba bę-

dzie jeszcze wielu wysiłków i imudncj pracy, celem 

udoskonalenia I poszerzenia zakresu jej stosowania. 

Pokaz chińskiej metody leczenia spotkał się z du:i:ym 

ninteresowaniem zebranych i wywołał ożywioną dysku­

sję. 
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wpływ wydziału na powvższe 
sprawy ogranicza się do prze­
prowadzania egzaminów, kon­
troli obiegu dokumentacji 
związanych z wydawaniem 
praw jazdy, czuwan ia nad 
właściwą real i zacją programu 
si.kolen ia - droga hospitacji 
kursów itd. Wydział może 
równie:i: zaostrzyć wymagania. 
egzaminacyjne (ale do jakich 
granic? - znając program i 
warunki szkolenia) mo:i:e - i 
robi to - zwrócić szCtJ:eitólną 
uwag-ę na praktyczną stronę 
przygotow1mla kandydatów na 
kierowców - ba, mo:i:e na­
wet zamknąć kursy, eo czynił 
zreszta parokrotnie w stosun-

z e tnzech parr, kupilwby zaled.wle jedną pa.• 
rę. Kiepski t>O cUa. niego b!ł'Znes. 
Wynlk~by z tego, źe 11;rtykuly ekspotr­

towe powlnnl.łmy sprzedawać na rynku 
k,ra,jowym, a k<rajowe tbysylać za gra­
nicę. Tego może calktem nie miałem na 
myśli, chclalem raczej powiedzieć, że 
aby polski hamdel zagram!czny wykorzy­
stal rzeczywiście sz.a.nse musi odejść od 
schema.tów ł na.wyków myś!o<Wych. 
Zresztą czy! dotyczy to tylko hamd!u? 

jeden rynek, "linek konswmenta. 1 to 
t r zeba w iedzieć. 

Ta.ka teraz pamuje moda. na sluszne 
p lsa.n ie, że obawiann s!ę, żebym tema.tu 
n ie zagla.skal. Dziś wszyscy już w iedzą 
co ł jak, wszvscy są za, wszyscy są na. 
tak. te forma ln ie ni e ma Już przecwko 
k omu pisać. Zupełn ie n ie widzę przeciw· 
n lków I wrogów. · wyginęli - wyma,rŁ!, 
w yjechali. Publ i cyści, Jllik zauważa M i• 
cewskl w ogóle w tej sytua.cjl spa.sowa.­
ii. Za·stąpil\ 1'ch fel ietoniści. A k,to Z<Z<-

ku do niektórych ośrodków 
kiedy było już tak ile, :i:e nie 
mogło być gorzej„. To rady­
kalne cięcie trudno jednak 
stosować jako stałą receptę 
choc iażby ze względu na wzra­
stające z roku na rok zapo­
trzebowa.nie na kierowców za­
wodowych. Stąd wybór - le­
piej szkolić w wa.runkach 
jakle są, niż nle nkolió w 
ogóle. 
Wydział Komunikacji nie 

:Posiada natomiast na zbyciu 
paru przestronnych obiektów, 
kt6re mógłby np. ofiarować 
ośrodkom szkolenia kierow­
ców, n ie ma fabryki pomocy 
naukowych, zbywających sa­
mochodów, które mogłyby 
fłużyć do nauki ja.z;dy tudzież 

. Wydawad by się moglo, że jut wsz11-
stkte nasze narodo we kompleksy zosta­
ly odkryU!, op isane. a ostat nio nawet 
I sf ilmowane. Tymczasem n iepratpda. 
zapomnieli.~my o /W'mpleks le mlyńsktej 
mechanl.zacjl. Poważne przeoczenie. 

Jak powszechnie w ia.dO'lnO, praca w 
nowoczesnym młynie j est całkiem zme­
cham lzowana, tylko worki z mąką runi 
s ię na plecach. I to jest wla.śnie toi 
brak puenty w organizacji . f'Ya.sze za· 
kia.dy odzieżowe umieją jut uszyć eZe· 
gamckl garnvtur. A!e guzika. jeszcze przy­
szyd nie potrafią. Brak lim wykończenia. 
Na.s>I bu.dowtainl nauczyZI się wznosić 
wspamlale obiekty. Ale zbyt często w>n­
dy się w ntch psują. Umiemy tut wy· 
konać prod.ulct. I to wcale n ie alkoho lo­
wy, o światowym st11;ndt>rd?ie . Ale o pa­
kowa.nia jeszcze n ie. Oczywiście n ied !U­
go I opakowamia będz iemy m i eli Ul k la­
s ie, gdyż przestaliJmt11 te :rpu11w11 ba,ga.­
tetizowac!. 

Ogólnie motna. więc powiedzieć, ie pod 
względem treści już jesteśmy cl-Obrzy, 
za!eglOśc ! mamy na raz ie w formie. 
Pod wzg!ędem trefol jesteśmy ta.lv do- W ogó!e w teorii jesteśm11 coraz Lepsi, 

Młyńska mechanizacja 
brzy, U s!yszalem niedalll>no, ~e jakość 
n iektórych na.szych wyrobów jest tak 
wysoka, że ad: za wysoka jak na lvap lta­
!lstycznych kupców, którzy. r zecz jasna 
wolą handlować tand etą . T ak i ka•pitall­
st a n ie ku.p t od nas trwalych pończoch, 
1ctóre nie puszczają oczek ponieważ 
obrót by mu zmalal I dochody. Każda 
jego kltenvka w ciągu miesiąca zamiast 

gorzeJ Jeszcze z praiktyką. Przyjęli§my 
już na przykład dQ wiadomości, że · za 
gramlcą można sprz.edGJWllć przeważnie 
to, na co tam oczekują, na co Jest po­
pyt, a nie to eo my byśmy sobj,e sannl 
życzyli sprzeda>wać. U np.s w k raj u spra­
wa jest ~komptbkowama, I stn i eją bow!em 
dwa rir.ki: konswme111ta ł producenta. 
Tann sprawa jeai JIT01kl. łłmieje i11uro 

stąpl f€!1etx:mi stów? Nikt, jl!st e§my nle­
zastąpteni. J.ak garnttu.r · bez . gu:zllków, 
jwk suknia bez d-OdMków, jak. wy.soki 
dom bez U>~ndy, ta}( gazeta be.z felie­
tonu. 

OPwi erajqc 1cram ik, w itam I polecam 
swe 11;slugi. Będę iwia.dczyl us1ugl tylkQ 
dla huLnofot. · 

KĄROL BADZIAK 



WAŻNE TELEFONY 
lnformar,Ja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, 666-41, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96, 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
295-55 
09 
07 

655-55 
517-20 
835-46 
395-85 
334-28 
288-81 

WIELKI - godz. 19 „Legenda 
gruzińska", 22 .. 1. nieczynny 

POWSZECHNY - godz. 11, 15.30 
„Słoneczny kraj", godz. 19.15 
uAlkad z Zala1nei", 22. 1. nie­
czynny 

NOWY - godz. 11 1 16 „Chło­
piec z gwiazd", godz. 19.15 
„Lekkomyślna siostra", 
22. 1. nieczynny 

MALA SALA - godz. 20 „Po­
emat otwarty", 22. 1. nieczyn­
ny 

.JARACZA - godz. 11, 15 „Po­
rwanie w Tiutiurlistanie" 
22. 1. nieczynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Le­
ztern", 22. 1. nieczynny 
MUZYCZNY godz. 19 „My 

chcemy tańczyć", 22. 1. nie­
czynny 

ARLEKIN - nieczynny 
PINOKIO - nieczynny 
ZIEMI LODZKIEJ - 2.2.1. godz. 

18 „Rzeczpospolita zaplaCi" 
FILHARMONIA (Narutowicza 20) 

godz. 17.30 Koncert muzyki 
chóralnej z okazji 28 roczni­
cy wyzwolenia Lodzl. Chór 
Męski T-wa śpiewaczego „Har 
fa" w Warszawie. Dyrygent 

Jerzy Kołaczkowski, a­
kompaniator - Jacek Weiss. 
Chór Mieszany „Harmonia" 
w Lodzi. Dyrygent - Ber­
na_rll Pietrzak;. w programie: 
pleśni kompozytorów polskich 
1 obcych. 22. 1. nieczynna 

MUZEA 
SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 

godz. 10-16, 22. 1. nieczynne 
HISTORII RUCHU REWOLU· 

CYJNEGO (ul. Gdańska 13) 
godz. 9-16, 22. 1. nieczynne 

HISTORII WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) godz. 11-16 
2.2.1. nieczynne 

AROliEOLOGICZNE I ETNO­
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
godz. 11-16, 22.1. nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien-
kiewicza) godz. 10-14 
12. 1. nieczynne 

LODZKIE ZOO 
czynne w godz. !1-15.30 (kasa 
czynna do godz. 15) 

PALMIARNIA - nieczynna 
KI N A 

BALTYK - „Port lotniczy" od 
lat 14 (USA) godz. 10, 13, 16, 
19, 22. 1. jak wyżej 

LUTNIA - „Niebieski żołnierz" 

(USA) od lat 16 godz. 10, 
12.15, 14.30, 17, 19.30 
22. 1. jak wyżej 

POLONIA - „Wesele" (A) od 
lat 14 (poi.) godz. 10, 12.15, 
H.30, 17, 19.30, 22. 1. jak wy­
żej 

WJ;SLA - „Wielka włóczęga" 
od lat 11 (franc.) godz 10, 
1t30, 15, 11.30, 20 22. i. j. w. 

WLOKNIARZ - „Klan Sycylij­
czyków" od lat 16 (franc.) 
godz. 9.30. 12, ii.45, 17.15 20 
22. 1. Jak wymj 

WOLN1>$C „Wesele" (A) 
od łat H (poi.) godz. 10, 12.15, 
14.30, 17, 19.30, 22. 1. „Kozi 
róg" od lat 18 (bułg.) godz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

ZACHĘTA - „Anatomia miło­
ści" od lat 16 (pol.) godz. 
(10 - seans zamknięty), 12.15, 
14.30, 17, 19.30, 22. 1. „Anato­
mia mllości" godz. 10, 12.15, 
14.30, 17, 19.30 

LDK „Bunt na Bounty" 
(USA) Od lat 14 godz. 15, 
18.i5, 22. 1. jak wyżej 

ITYLOWY Projekcja dla 
ZMS śródmieście godz. 13, 
„Był sobie łajdak" od lat 16 
(USA) godz. 15, 17.30, „Niech 
bestia zdycha" od lat 18 (fr.) 
godz. 20, 212. 1. „Byl sobie łaj­
dak" godz. 15, 17.30, „Niech 
bestia zdycha" godz. 20 

STUDIO - „Rzut karny" (A) 
od lat 7 (radz.) godz. 16.30. 
Tylko dla kin studyjnych -
„Trzeba zabić tę miłość" od 
lat 16 (poi.) godz. 18.30, 20.30, 
22.1. ,;i:rzeba zabić tę ml· 
łość" godz. 18.30, 20.30 

TATRY - „Postrach Teksasu" 
- bajka godz. 10, 11, 12, 13, 
14, „Perla w koronie" (A) 
od lat 14 . (po!.) godz. 15, 
Pożegnanie z tytułem: „Pa­
nie 1 panowie" od lat 18 (wł.) 
godz. 17.15, 19.30, 22. 1. „Po· 
strach Teksasu" - bajka g. 
16.30, „Perla w koronie" g. 
12, lł.15, „Panie i panowie'• 
godz. 9.45, 17.30, 19.45 

CZAJKA - „Wspaniały Red" 
(USA) od lat 7 godz. 15, 17, 
„Czas miłości" ( rum.) od lat 
16 go.dz. 19, 22. 1. jak wyżej 

DKM „Tylko dla orłów" 
(ang.) od lat 14 godz. 16, 19 
22. 1. nieczynne 

!i[OLEJARZ - „Lala" (Wł.) od 
lat 16 godz. 17; 19, 22. 1. nie­
czynne 

GDYNIA - „Dziewczyna inna 
nii: wszystkie" od lat 18 
(ang.) godz. 10, 12.15, 14.30, 
17, 19.30, 22. l. jak wyżej 

HALKA - „Zła królowa" baj­
ka godz. 14.30, „Dzień oczy­
szczenia" (A) od lat 14 (po!.) 
godz. 15.30, 17.45, 2-0, 22. 1. 
„Dawid Copperfield" (B) od 
lat 1ł (ang) godz. 15.30, 17.45, 
20 

1 MA.JA - ;,Zabłąkani w le­
sie" bajka godz. 14.30, 
,,Poślizg" od lat 16 (poi.) g. 
15.30, 17.30, 19.30, 22.1. ;,Ta· 
Jemniczy mnich" (A) od lat 
14 (radz.) godz. 15.30, ;,Frilu­
leln do*tor" od lat 18 (jug.­
wł.) godz. 17.30, 19.30 

MLODA GWARDIA ;,Bez 
wyraźnych motywów" od lat 
Hi (franc.) godz. 10, 12, 14, 
16, 18, 201 22. 1. jak wyżej 

l\IUZA ;,Ala ma kota" -
biljk.a godz. 15, „Hello Dol· 
IY" od lat 14 (USA) godz. 
16.15, 19, 22. 1. ;,Tylko dla or­
łów" od lat H (ang.) godz. 
16, 19 

OKA - „Powrót rewolwerow• 
ca" (USA) od lat 14 godz. 
12.30, 15, 17.30, 20, 22. 1. jak 

1'%ęb!na czerwona" od lat ttr~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~....J-~~~~~~~~~~~~--

-----~ wyżej godz. 10, 12.30, 15, 20 
POLESIE Bajki godz. 14, 

„Kochany drapieżnik" (radz.) 
od lat 7 godz. 15, 17, „Pan­
na z dziećmi" (czeski) od lat 
16 godz. 19, 22. 1. j. w. (bez 
poranku) 

POPULARNE - „Legenda" (po!.) 
od lat 11 godz. 17, 19, 22. 1. -
nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Lekcja od­
wagi" (czeski) od lat 14 godz. 
15, „Micha! Strogow" - kurier 
carski" (bulg.) od lat 16 i;:odz. 
17, 19.30, 22. 1. jak wyżej 

PIONIER - „Teatr zwierząt" 
bajka godz. 14, „Wyzwolenie" 
cz. lll (A) „Kierunek głów­

nego uderzenia" od lat 1ł 

(radz.) godz. 15, 17.30, 20. 
22. 1. „Przygody Tomka Sa­
wyera" (A) od lat 11 (rum.) 
godz. 15.30, „Adalen 31" (A) 
od lat 16 (szw.) godz. 17.30, 
19.45 

POKOJ - „Gwiazdor filmowy" 
bajka godz. 15, „Awantura o 
Basię" (A) od lat 7 (poi.) 
godz. 16, „Brylanty pani Zu­
zy" od lat 16 (poi.) godz. 18, 
20, 22. 1. „A \Van tura o Basi~u 
(A) godz. 15.30, „Ostatni wo­
jownik" od lat 16 (USA) g. 
17.30, 19.45 

REKORD - ;,Abecadło" bajka 
godz. 10, 11, 12, 13, „Kot w 
butach" (A) od lat 7 (jap.) 
godz. 14, 15.45, „Pokusa" (wł.) 
od lat 18 godz. 17.30, 19.45, 
22. l. „Kot w butach" bajka 
godz. 10, 11.30, 13.15, „Poku-

(pol.) godz. 13, „Zabójcy" od 
lat 18 (USA) godz. 15.30, 17.45, 
20, 22. l. „Jarzębina czerwo­
na" godz. 10, 12.30, 15, „za„ 
bójcy" godz. 17.30, 19.30 

DYŻURY APTEK 

Kilińskiego 136a, Pl. Pokoju 
3/4, Piotrkowska 95, Pl. Kościel­

ny a. Cieszkowskiego 5, Fellń­
skle20 1, Obr. Stalingradu 15. 

22. 1. 
Przybyszewskiego 41, Sporna 

83, Piotrkowska 193, Gdańska 

90, Narutowicza 6, Dąbrowslcie­

go 60, Wielkopolska 53a, Obr. 
Stalingradu 15 

DYŻURY SZPITALI 
Szpital Im. M. Madurowicza -

ul. Fornalskiej 37 - dzielnica 
Polesie oraz z dzielnicy Sród­
mieście, poradnia „K", ul. 10 
Lutego 5/7. 

Szpital im. H. Wolt - ul, La­
glewnicka 34136 - dzielnica Ba­
łuty. 

Szpital lm. H. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
Widzew. 

I Klinika Pol.-Gin. - ul. M. 
Skłodowskiej-Curie 15 - dziel­
nica Górna. 
II Klinika Pol.-Gin. ul. 

Sterlinga 13 - dzielnica Sród­
mieście - poradnie K - No­
wotki 60 i Kopcińskiego 32. 

Chirurgia ogólna Szpital 
im. Brudzińskiego (Kosynierów 
Gdyńskich 60) 

Chirurgia urazowa - Szpital 
im. Radlińskiego (Drewnowska 
73) 

Laryngologia Szpital im. 
Barlickiego (Kopciń~klego 22) 

Okulistyka Szpital im. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Chirurgia 1 laryngologia dzle· 
cięca - Szpital Im. Korczaka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

22. 1. 
Chirurgia ogólna Szpital 

im. Pirogowa (Wólczańska 195) 
Chirurgia urazowa - Szpital 

W AM (Żeromskiego 113) 
Laryngologia Szpital tm. 

Pirogowa (Wólczańska 195) 
Okulistyka Szpital fm. 

Jonschera (Milionowa 14) 
Chirurgia i laryngologia dzle-

ch:ca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) 

'Chirurgia szczękowo-twarzowa 

-.Szpital im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

sa" godz. 15, 17.15, 19.30 NOCNA POMOC LEKARSKA 
ROMA - „Zaklęty zamek" - Nocna pomoc lekarska stacji 

bajka godz. lO, 11• 12• „Czte- Pogotowia Ratunkowego prly 
rej pancerni 1 pies" cz. II 
(A), „Gdzie my tam grani- ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66. 
ca", „Psi pazur" od lat 7 Ogólnotódzk'i Telefoniczny 

NIEDZIELA, 21 STYCZNIA 

PROGRAM 

9.00 Wiad. 9.05 Fala 73. 
9.15 Magazyn Wojskowy. 
10.00 Dla dzieci „La-
urka dla babci". 10.20 Kon-
cert życzeń. U.OO Rozglośnla 
Harcerska. 11.40 Omnibusem 
pr7.ez naukę. 12..05 Dziennik. 
12.15 Szkatuła Neptuna. 12.45 
Koncert 13.15 Na południe od 
Czantorii. 13.35 z Teatrem I Ar­
mii na szlaku zwycięstwa. 14.00 
Nicolo Paganini - I Koncert 
skrzypcowy. 14.30 „w Jeziora­
nach". 15.00 Koncert życzeń. 
16.00 Wiad. 16.05 Przegląd wyda­
rzeń. 16.20 „Melancholia ladu" 
- stuchow 17.05 Muzyka ta­
neczna 17.30 Graj gracyku ... 
18.08 Piosenka miesiąca. • 18.30 
Marek Sart przedstawia polsl<ą 

muzykę. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Przy muzyce o 
sporcie. 19.53 Dobra nocka . 20.00 
Dziennik 20.10 O czym mówią 
w świec.ie. 20.25 Wiad. sport. 
20.30 „Matysiakowie". 21.00 
Przeboje na wieczór. 21.30 Zespól 
Dziewiątka. 22.00 Mistrzowie ta­
necznej' batuty. 23.00 II wyda­
nie dziennika. 23.10 Do Studia 
S-1 zaprasza B. Klimczuk. 23.25 
Od Jamboree do Jamboree. 24.00 
Wiad. 

PROGRAM ll 

8.30 Wiad. 8.35 Radioproble· 
my.· 8.50 (L) Koncert życzeń. 

9.55 (L) „Spojrzenia i reflek­
sje" - magazyn. 10.20 (L) Kon-
cert. 10.40 (L) Słuch. Z. Lo-
rentz pt. „Etiuda rodzinna". 
11.35 (L) Chwila poezji - wier­
sze. 12.05 Wiad. 12.30 Poranek 
symfoniczny. 13.30 Melodie roz­
rywkowe. 13.55 (L) „Program 
z dywanikiem". 15.00 „Blęldtny 

wieloryb" - sluch. - cz. I. 
15.45 Z księgarskiej lady. 16.02 
(L) Popularne melodie. 16.30 
Koncert Chopinowski. 17.00 
Wiad. 17.05 Tygodnik dźwię­
kowy. 17.oO zapomniane gwiaz­
dy piosenki. 18.00 Teatr Poezji 
- „Wenus i Adonis" - sluch. 
18.45 Swing na klawiaturze. 
19.00 Wiad. 19.15 „Metronom". 
19.45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 20.00 Magazyn literacko­
muzyczny pt. „Ą jednak się 

kręci". 21.30 (L) „U Fukiera" 
- koncert. 22.00 Wiad. 22.05 
Ogólnopolskie wiad. sport. 22.25 
(L) Lokalne wiad. sport. 22.35 
„Niedzielne spotkania z muzy­
ką". 23.45 Melodie na dobra­
noc. 23.50 Wiad. 

PROGRAM nr 

1 Krakowa. 18.00 Lektury, lek­
tury,., 18.15 z jazzowego a.chi­
wum - Louis Armstrong i Lil­
lie Delk Christia'n. 18.30 Mini­
max. 19.00 Ekspresem p-rzez 
świat. 19.05 „Sn1utny walc" -
sluch. 19.47 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Giocoso ma non 
troppo - gawęda. 20.10 Wielkie 
recitale. 21.05 Antologie poetyc­
kie - „Tramwaje". 21.25 Ply­
ty nasze i naszych przyjaciół. 
21.50 z nagrań Gerarda Sou­
zay•a. 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
Leon Russell. 22.20 Ludzie 
sztuki. 22.35 z muzycznych klu­
bów. 23.00 swoje ulubione wier­
sze recytuje Tadeusz Malak. 
23.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
7.40 TV Kurs Rolniczy (W). 

8.15 Przypominamy, radzimy ..• 
(W). 8.25 Alarm przeciwpoża­

rowy trwa (W) 8.35 Nowocze­
sność w dorri.u l zagrod7Je 
(W). 9.00 Dla młodych wi­
dzów: ,,Różowa pantera" 
film; Telewizyjny Klub Smla­
tych; Wizyta w puszce kon­
serw - Galeria - mm z 
serii: „Mój przyjaciel Ben" 
(W). 10.25 Encyklopedia ta· 
trzańska - „Opisane ciekawe 
gór Tatrów" (Kraków) U.OO 
Sportowy magazyn sprawo. 
zdawczy, w tym: siatkówka 
mężczyzn AZS - Stal Mielec, 

międzynarodowy turniej pllld 
ręcznej, sprawozdanie z me­
czu hokejowego Legla - Pod­
hale (W). 13.00 Dziennik. 13.15 
„Muzy bez etatu" program 
poświęcony amatorskiemu ru. 
chowi artystycznemu (kolor.) 
(W). 13'.45 Przemiany (W). 
H.15 Dla dzieci: Krystyna 
Boglar „Gucio \ Cezar" cz. II. 
Reżyseria Marek Nowakowski 
(kolor.) (W). 11;.05 Polska 
Kronika Filmowa (W). 15.15 
„Warszawa w odbudowie 1 
piosence". Scenariusz \ reali­
zacja TV - Marta Korotyń­
ska (W). n 45 .. W Klubie" -
wieczór drugi. (W). 16.25 Pio­
senka dla ciebie (W). 17.15 
Kryteria - felieton Wladysla­
wa Loran~a (W). 17.30 .,Ko· 
blety Ich życia", „Ordynat 
Oplniogórski" Scenariusz 
Barbara Wachowicz. Reżyseria 
- Lech Wojciechowski. Wy­
konawcy: Henryk Machalica, 
Jan Kasprowicz. Eleonora 
Hardock. Maedalena Celówna 
(W). 18.50 Film muzyczny 
TVP - Premiera mlesląca -
.,7896 plszczalek" (W) 19.20 

(pol.) godz. 13, „Love story" Punkt Informacyjny dotyczący 
od lat 16 (USA) godz. 15.15. pracy placówek służby zdrowia 
17.30, 20, 22.1. „Czterej pan- telefon 615-19, czynny jest w 
cerni i pies" (A) cz. III „Ru- godz. od 7 do 21, oprócz nie-
dy, miód i krzyże", „Most" dziel i świąt. 12.05 „W obronie prawa" 

Dobranoc - ,.Cypisek syn 
rozbójnika Rumcajsa" (ko-

godz. 10, 12.15, ,,Love story" SWIĄTECZNA słuch. 12.30 Między „Bobino" a lor.). 19.30 Dziennik. 20.05 
godz. 14.30, 17, 19.30 POMOC LEKARSKA „Olimpią". 13.00 Tydzień na „Chłopi" - film prod. TVP 

SOJUSZ - „Tomcio Paluch" - Zglószenla telefoniczne na w!- UKF. 13.15 Z muz.vcznych klu-
bajka godz. 12 „Dom wampi- zyty domowe przyjmowane są bów Londynu. 13.45 Antykwa-

odc. IX pt. „Wielkanoc" 
(kolor.) 20.55 „Próba próbą" 

- show r~rywl:owy. scena­
riusz - .Tacek .Taczarsld f 
Adam Kreczmar. Reżyseria -
Jerzy Markuszewski (z Kra. 
kowa). 21.55 Magazyn sporto­
wy (W). 

r:ów" od lat 14 (ang.) godz. w godz. 10-15. Wizyty ambu- riat instrumentów 14.00 Eks· 
13, 15, 17.15, 19.30, 22. 1. latorY1ne ! domowe zalatwiane presem przez świat. 14.05 Z 
„Szklana kula" t)I.} od lat 14 są w godz. 10-17, VI następu- muzycznych klubów. 14.20 Pe-
(pol.) godz. 17, „Błędny o- jących poradniach: ryskop. 14.45 Z muzycznych 
gnik" od lat 16 (franc.) g. 19 SRóDMIESClE ul. Piotr• klubów Rio. 15.00 „Ayiko bla" 

STOKI - „Poranek misia" g. kowska 10~. tel. 2'71·80 zespolu Osiblsa. 15.10 Z mu-
14.30, „Gniewna podróż" (A) BALUTY - ul. z. Pacanow- zycznych klubów Pragi 1 Bu-
od lat 14 (bulg.) godz. 15.30. skiej 4, tel. 541-96, Traktoro· dapesztu. 15.30 Znajomi z en- PROGRAM II 

„Znikający punkt" od lat 18 wa 61, tel. 538-31 cyklopedii - rep. 15.50 Zwie- 14.50 Dla młodych widzów: 
(USA) godz. 17.30, 19.45, 22. 1. GóRNA - ul. Lecznicza 2/4, rzenia prezentera. 16.15 „Pio- „Stary młyn" fllm fab. Prod. 

„Gniewna podróż" godz. 15.30, tel. H0-62 senki na ważne okazje", 16.45 lugoslowlańskiej. 16.10 Doc. 
"Znikający punkt" godz. 17.30, POLESIE ul. l Maja ł2, Piosenki z „wloskiego buta". dr Kazimierz Kordylewski 
19.45 tel. 305-83 17.05 „Sila strachu" - odc. pow. (Ludzie nauki). 16.40 Turniej 

SWIT - „Promyk slońca" - WIDZEW ul. Szpitalna 6, 17.15 Mój magnetofon. 17.40 z politechnik. 17.40 ;,Czarne 
bajka go<;1z. 10, 11, 12, „Ja- tel. 826-!H. muzycznych klubó~ Warszawy słońce" - fl1m fab. prod. 

U//////.///////..1'"//H/////.//H///////HH/H///HH/////////././././././././././././HH/H"H.U/././././H./.D7HH.//H/.///./h 

Olsson ma alibi na wieczór 13 listopa.da. W czasie mię­
dzy godziną 22 a 24 przebywał w lokalu klubu bridżo­

wego, którego jest czło.nkiem. Uczestniczył w ro.zgryw­
kaich, jego obecność tam poświadcza.ją trzej poa:o.stall 
gra.cze i protokół rozgrywek. 

O Alfonsie (Alfie) Schwerinie OISi.90U mówi, ze był 
rozmowny, ale leniwy i miał skłonność do trunków. 

- Myślisz, że Ronn rozebrał go do naga, żeby go zwa­
żyć? - spytał Gunva.Jd Larsson. 

Martin Beck nie Oilpowiedział. 
- Niezwykle subtelne i logiczne wnioski- ciągnął dalej 

Gunva.ld La.rsson. - Na głowie mia.I ka.pelusz a. na no­
ga.eh buty. Nos wydatny i nosi tylko jeden pła.szcz, nie 
dwa na.raz. I co to on ma n·ieco riiakrzywi!One? Nos ozy 

usta? Co za.mierza.sz z tym zrobić? 
- Nie wiem. Sw~o rodzaju z.na.kl rozpomawO'l:e. 
- Oczywiście. Właściwe tylko Olssonowi. 
- A ja.k z Assa.rssonem? 
- ~rzed chwilą ro.zma.wi.a.łem s J'aoobssonem -.. po.. 

wied'Dial Gunva.ld. - Gruba ryba. 
- .Jiwobsson? 
- No, on teź. Bardzo kwaśny, ie nie oni to z.a.łatwl-

li, tylko my musimy odwalać ich - robotę. 
- Nie my, tylko ty. 
- Na.wet Ja.cobsson przyzna.je oozywiści.e, ze Assa.r-

SSOIII to największy hurtownik w tej branży, kogoś ta­
kiego jeszca:e się im nigdy nie udało przyskrzynić. Mu­
sieli kolosalne pieniądze zgarniać oi bra.ciszkowie. 

- A ten drugi? Cudzoziemiec? 

- To tylko łącznik. Grek. W tym sęk, ze ma pasz.J»rt 
dyplomatyczny. Tez jest nairkoma.nem. Assa.rsson pn:y­
puszcza., że to on wydał. Pow~ada, że nie ma. większe­
go niebe7.pieczeństwa, jak poowierzyó coś kapusiowli. Jest 
wściekły. Pewnie dlatego, ie tię we właściwym czasie 
nie J>l}zbył tego łąco;nika w odpowiedni sposób. - Ur-
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wał. - Ten Gilransson w autobusie też był narkoma­
nem. Może ••• 

Gunvald L11<rsson nle &kończył zdania., dało emo jed­
na.k do myślenia Ma.rti.now;i Beckowi. 

Koollberg ślęczał nad listą, ale niechętnie Ją pokazy. 
wał. Za.czynał coraz lepiej rozumieć, jak ozuł się Sten. 
strom, kiedy zajął się tym starym wypadkiem. Martin 
Beck zupełnie słusznie twierdził, że śledztwo w sprawie 
Teresy jest nie do za.czepienia • .Jakiś niepoprawny for­
malista na.pisał na.wet komentaN: „Wypa.dek pod wzglę­
dem technicznym na.leży uważać za rozwiązany, śledztwo 
jest wzorowym przykładem doskonałej roboty policyj. 
nej". 

Praca nad wykaaem osób, które miały do crzynienia 
s Teresą, nie byla łatwa. Zdumiewające, ilu Judzi moie 
umrzeć, wyemigrować albo zmienić na.'Lwisko w clą.gu 
.zesnastu la.t. Inni znowu byli nieuleczalnie chony i ocze­
kLwali końca w jakimś zakładzie. Albo tei siedzieli w 
więzieniu, p0<pa.dli w alkGholirzm, byli internowani. Wielu 
po prostu zniknęło, pływali po mo.rzach albo dawno 
przeprowadzili się do odległych części kraju, gdzie sobie 
i swym bliskim• stworzyli zupełnie no.we warunki i po 
większej męści nie mo.gli być poddani natychmJ.astowej 
kontro.Li. W wyniku tego w wykHie Kollberra znalazło 
się osta.teczo[e dwadzieścia osiem nazwisk. Osoby, które 
znajdowały się na wotLnej .sto.pie i w dalszym ciągu 
mieszkały w Sztokholmie albo w pobliskich miastach. 
ChwBorwo miał ty,lko bard11:0 pobieżne wiado,mości o tych 
ludziach. Ich obecny wiek, zawód, adres, stan cywilny. 
Lis·ta, pootumerow.a.na o.d jednego do dwudziestu ośmiu, 
w Porzij:dku alfabetycznym, pr2:edsta.wida się następu­
jąoo: 

1. Sven Ahlgren, 41, subiekt. Sztokholm, roawiedzio­
ny 

2. Ka.rl Andersson, 63?, Sztokholm (pr2:ytułek HiinJid), 
nieronaty 

3. lngvar Bengtsson, 43, dziennikM"IZ, Sztokholm. roz­
wiedziony 

4. Rune Bengtsson, 56, dyrektor, Stocksund, żonaty 
5. .Ja111 Cał"lsson, 46, handlująey starz~nlł, Uppland3 

Vastby, niieżOlllaty 
6. Rune Ca.rlsson, 32, technik, Nacka 5, żonaty 
7. Stig Ekberg, 83, b. robotnik, Sztokholm (dom 

starców Rosenlund), wdowiec 
S. Ove Eriksso.n, 47. mechanik samochodowy, Bandhs­

~en. zon·aty 
9. Va.Iter Eriiksson, 69, b. traga.n portowy, ~tok­

h0olm (przytułek HiigaJid), wdowiec 
10. Sig Ferm, 31. malarz. Sollentume, żonaty 

11. Bengt Fredrikssoo, 56, artysta, Sztokholm, ro.zwie­
d7liony 
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radzieckiej. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.05 .,Karuze­
la" - radziecki program roz­
rywkowy. 21 oo .,Old jazz 
Meeting" - Transmisja festi• 
walu jazzu tradycyjnego o 
nagrcióę „Zlotej tarki". 22.00 
Kłosy pochylone (Estrada 
poetycka). 22.45 Program na 
wtorek. 

PONIEDZIALEK, 22 STYCZNIA 

PROGRAM I 

10.00 Wiad. 10.05 „Szkola u-
czuć" „Metryka nr 57" 
opow. 10.25 Utwory Irnmpozy­
torów slowiańsklch. U.OO „ D ziw 
ne miasto nad dziwną rzeką" 
-opow. 11.25 z archi w um p io­
senki. 11.45 Porady praktyczne 
dla kobiet. 12.05 z kraju i ze 
świata. 12.25 Jazz w potudnie. 
12.45 Rolniczy kwadrans . .13.00 
Z życia Zw. Radz. 13.20 Aud. 
„Wieś tańczy i śpiewa" . 13.40 
Więcej, lepiej, taniej. 14.00 Re• 
portaż lit. „Rozłąka". 14.20 H. 
V. Lobos: Aria i Danza z „Ba­
chianas Brasileiras". 14.30 Me­
lodie małego ekranu. 15.00 Wi a­
domości. 15.05 Godzina d la 
dziewcząt i chłopców, 16.00 Wia• 
domości. 16.05 Alfa i Omega. 
16.30 Popołudnie z młodością. 
18.50 Muzyka i aktualności. 19.15 
Kupić nie kupić, posłuchać 
warto. 19.30 Recital fortepiano­
wy. 20.00 D ziennik. 20.30 Mi­
niat.ury rozrywkowe. 20.45 Kro-

nlka sportowa. 21.00 Naukowcy 
rolnikom. 21.25 Pięć minut o 
wychowaniu. 21.30 Zespól Dzie· 
wia,tka. 22.00 Od Straussa do 
Lehara. 23.00 Dziennik. 23.10 
Korespondencja •z zagranicy. 
23.15 „Male monografie jazzo­
we - Zbigniew Namysłowski". 
23.40 Sredniowiecze w muzyce 
angielskiej. 24.00 Wiadomości. 

PROGRAM Il 

9.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC: 
10.05 Melodie ludowe. 10.25 W 
Jezioranach. 10.55 z twórcz:iści 
wokalno-instrumentalnej mi­
strzów baroku. 12.05 Z kraju i 
ze świata. 12.25 Jerzy Gawry­
luk gra utwory fletowe. 12.40 
(L) Komunikaty. 12.45 (L) Aud. 
„Uczymy się zawodu". 13.00 (L) 
Na skrzypcach i basetli. 13.10 
(L) „5 mln ut o sporcie". 13.15 
(.L) Kwadrans z „Melodiko­
nem". 13.30 (L) Gawęda prof, 
dr A. Nadolskiego z cy klu: 
„Między maczugą a napalmem". 
13.40 „Jestem tu" fragm. 
pow. 14.00 Wiad. 14.05 W krę­
gu muzyki popularnej. 14.45 
„Dopala się: noc'' fragm„ 
15.00 Muzyka klasyczna. 15.40 
Pieśni powstania styczniowego. 
16.00 Wiad. 16.05 z najnowszych 
nagrań - Francja. 16.20 Nowo­
ści trzech radiofonii. 16.45 (L) 
Aktualnośc; łódzkie. 17.00 {L) 
]i',ląsei;iki W)., J(gr"~il l Zb. Pu~ 
eka. 17.fs (LJ „ Umowa o dzie.,­
lo" - rep. , 11.30 (L) Trans­
krypcje melodii ros. 18.00 (L) 
„w królestwie nowalljek" 
rep. dźwiękowy. 18.20 Sonda. 
19.00 Echa dnia. ln.15 Lekcja 
Jęz. ros. 19.31 Teatr PR - „Me­
teor" - słuch. 20.11 Koncert 
symfoniczny. 20.47 Notatnik 
kulturalny. 21.02 D. c. koncer­
tu. 2J..58 Melodie rozrywkowe. 
22.00 z kraju i ze świata. 22.30 
Wiad. sport. 22.33 Muzyczne 
Love Stories. 22.50 Nowiny i 
nowinki muzyczne. 23.05 Kar­
nawałowe rytmy. 23.50 Wiad. 

PROGRAM III 

12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 
Za kierownicą. 13.00 Na po­
:i:nańskiej antenie. 15.00 Eks­
presem przez śwlat. 15.10 Al· 
bum muzyki. 15.30 N plus T, 
czyli nowoczesność 1 technika. 
15.45 Na tropach wielldej pia­
nistyki. 16.05 W rol! głównej 
A. Zaucba. 16.25 Sylwetki jaz­
zowe. 16.45 Nasz rok 73. 17 .OO 
Ekspresem przez świat. 17 .05 
„Slla strachu" odc. pow. 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 „W 
książkach i \V życiu". 18.00 
Wszystko o organach. 18.30 Po­
l!tylrn dla wszystki-ch. 18.45 Jazz 
z Paryża. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 „Pilna przesyłka 
do Londynu" - odc. pow. 19.35 
Muzyczna poczta UKF. 20.00 
Trudny świat. 20.15 Na estra­
dzie Helena Vondrackova. 20.45 
Folk i beat z Finlandii. 21.00 
Nie czytaliście - to posłuchaj­
cie. 21.20 Gdzie jest przebój? 
21.44 G. Puccini - ,.Turandot". 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów - Georges 
Moustaki. 22.15 Trzy kwadran­
se Jazzu. 23.00 swoje ulubione 
wiersze recytuje Tadeusz Ma­
lak. 23.05 Collegium musicum 
- Slynni kameraliści - zesp. 
„Benedetto Marcello". 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
15.20 Politechnika TV: Fizy­

ka, kurs przygotowawczy -
Praca i moc prądu (z G:lań­
ska) 15.55 Politechnika TV: 
Fizyka, kurs przygotowawczy 
- Prąd elektryczny w elek­
trolitach (z Gdańska), 16.30 
Dziennik. 16.40 ,.Zwierzyniec" 
(W). 17.25 Echo stadionu (W), 
17.50 „Kosmiczne nowości" z 
OFO - program filmowy (L). 
18.25 Wiadomości dnia. 18.40 
Eureka (W). 19.20 Dobrano;: 
(kolor). 19.30 Dziennik 20.05 
Teatr TV, Wote!ech Bieńko 
„Księżyc w nowiu" (W). Po 
teatrze ok. 21.20 Spotkanie z 
pisarzem Kazimierzem Wy. 
ką (W). 21.50 Delr!na Ambro­
ziak śpiewa pleśni Manuela 
de Falli (z Lodzi!. 22.50 Dzlen 
nik. 22.30 Polltechnika TV: Fi­
zyka, kurs prz:vgotowawczy 
(z Gdańska>. 23.05 Poli techni­
ka TV: Fizyka. kur• przygo~ 

~owawczy (zGdańska), 
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- ELEKTROMONTERÓW, 
- SLUSARZY, . 
- MURARZY I pom. murarzy, 
zatrudni natychmiast PRE „Elektromontaz" 
w Lodzi, ul. Rewolucji 1905 r. nr 21, Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego pracy ""'. 
budownictwie. Informacji udziela dział kadr 
I szkolenia zawodowego w Lodzi, ul. Rewo­
lucji 1905 r. nr 21, tel. 398-70 wewn. 16 lub 
259-49. 428-k 

MURARZY-TYNKARZY 
BLACHARZY-DEKARZY 
KIEROWCOW z II kat. prawa jazdy 

zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Zakładów Chemicznych „Chemobudo­
wa - Lódź" w Lodzi, ul. Aleksandrowska 
nr 67. Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnie­
nia kadr i szkolenia pokój 6 lub 7 tel. 597-39 
codziennie w godz. 7-15. 516-k 

MAGISTRÓW lub INŻYNJEROW następujących 
specjalności: mechaników. budowlanych, papier­
nlków, odzieżowców, wykończainików 1 dzle-

wiarzy oraz 
MAGISTRÓW EKONOMII zamieszkałych w 
Łodzi 

zatrudni w zrzeszonych spółdzielniach Łódzki 

Związek Spółdzielni ·Pracy. Szczegółowe oferty 

należy zgłaszać do działu samorządu I organi­
zacji ŁZSP ul. Piotrkowska 94, tel. 242-58. 

STARSZYCH KSIĘGOWYCH - operatorów maszyn 
księgujących na cal~ etat I 1/2 etatu zatrudni 
Spółdzielcze Przeclsiębiorstwo Usług I Handlu w 
Lodzi, ul. Jaracza 12. Wymagane wyksztalcenle 
średnie I ukończony kurs operatorów na maszy. 
nach Ascotta. 558-K 

TOKARZY, FREZEROW, SZLIFIERZY, WIERTA­
CZY oraz ROBOTNIKOW do odlewni zatrudni na­
tychmiast Kombinat „PONAR·JOTES" Zakłady 

Mechaniczne im. J Strzelczyka. Zgłoszenia przyj. 
mują działy osobowe przy \li. Wólczańskiej 178 
1 przy ul. Papierniczej 7. 

A PLĄNISTOW zaopatrzenia ze znajomością bran­
ży motoryzacyjnej 

& LABORANTA po ukończonej szkole chemicznej 
;. PRACOWNIKOW do otsługi na stanowiska pa-

laczy „ POMOCNIKOW palaczy 
;. MECHANIKOW pompowni 
A KONSERWATOROW urządzeń sanitarnych „ PRACOWNIKOW niewykwalifikowanych 

przyuczenia w zawodzie palacza 
do 

zatrudni Dyrekcja zakładów Motoryzacyjnych ·nr 2 

w Lodzi, ul. Składowa 41/43. Zgloszenia przyjmuje 
i informacji udziela dzlal kadr w godz. 8-15. 

565-K 

.4. ROBOTNIKOW do magazynu przędzy 1 surowca 
• ROBOTNIKOW transportu wewnętrznego 
,& CHALUPNIKOW do produkcji nakładczej do 

szycia pokrowc~w na sie<!zenia do samochodów 
i płaszczyków dziecięcych z materiałów futer­

kowych zatrudni natychmlast Fabryka Dywanów 
„DYWILAN". Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw 
Osobowych i Szkolenla Zawodowego ul. Kilińskie­

go 10?. 

DWOCH rewidentów z terenu m. Lodzi lub woj. 

Odznaczenia dla weteran6w 
Powstania Wielkopolskiego 

Wczoraj, w gmachu zarządu Okręgu ZBoWiD odbyła się uroczy­
stość dekoracji wysokimi odznaczeniami państwowymi weteranów 
Powstania Wielkopolskiego - mieszkańców Wdzi 1 województwa. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski <>trzymali: A. ~u-

czyński, s. Cwikliński, F. Marat, J.Naplerala, B, Stachowiak, 
s. Karczewski, J. Mitcolajczyk, M. Plewiński. 

Aktu dekoracji dokonał, w obecności przedstawiciel! KL i KW 
PZPR oraz Zarządu Okręgu ZBoWiD; przewodniczący Prezydium RN 
m. Lodzi - J. Lorens. (a.t) 

B. Kuchc:zyiiska komendantem 
Ctrorągwi &.ćdzkiel ZHP 

Pod hasłem „Z wizją so-
cjalistycz,nej Polski" przygoto­
wujemy V Zjazd ZHP" obrado­
wała wczoraj Okręgofła Konfe­
rencia Wyborcza delegatów na 
V Zjazd ZHP. Komendant Cho­
rągwi Lódzkiej ZHP im. Boha­
terskich Dzieci Polskich harc­
mistrz dr G. Adamczewska po­
witała przybyłych gości m. in. 
sekretarza KL PZPR J. Cha­
belskiego, zastępcę naczelnika 
ZHP harcmistrza A Pieniaka 
i zastępcę przewodniczącego 
Prez. RN m. Lodzi B. Wąso­
wicz. 

Przewodniczący ZL TPP-R 
B. Lysiak udekorowal sztandar 
Chorągwi Lódzkiej ZHP ;;Ilotą 
Odznaką TPP-R, 

w referacie i dyskusji poru-

Konferencja wybrała 8 dele­
gatów na V Zjazd ZHP. 

* * * Wczoraj również w związku 
z· przejściem do pracy w KL 
PZPR dotychczasowego komen­
dantji Chorągwi Lódzkiej ZHP 
harcmistrz dr G. Adamczew­
skiej, Rada Chorągwi przyjęła 
rezygnację z pelnipnej przez 
nią funkcji komendanta Cho­
rągwi, składając jednocześnie 
serdeczne podziękow~nie dr G.

1 Ądamczewskiej za iej ofiarną 
pracę. Rada Chorągwi wyprała 
na stanowisło komendanta Cho­
rągwi 

0

Lódz.kiej ZHP dotychcza­
sową zastępczynię komendanta 
mgr harcmistrz Blandynę Kuch-
czyńską. (j, kr.) 

NIEDZIELA 

@ „Piosenka nie zna granic"· 
- spotkanie z piosenką polską, 
o godz ll w SDK „Lutnia" 
(Piotrkowska 243). 

@ Projekcja filmów oświato. 
wych o godz. 12 w Muzeu.m 
Archeologicznym (Plac Wolnosci 
14). 

@ „Realizm w malarstwie" -
kolejny wykład Uniwersytetu 
Powszechnego, o godz. 10 w sali 
odczytowej Muzeum Sztuki 
(Więckowskiego 56). 

PONIEDZIALEK 

@ Spotkanie z prof. dr Mie­
czyslawem Serwiliskim rek­
torem PL o god;i;, 18 w Klubie 
MPiK (Narutowicza 8/10). 

@ z dniem dzisiejszym (22. I.) 
wydłużona zostanie trasa auto­
busu po~piesznego „G'' - z 
Uworca Kaliskiego ul. Karolew­
ską, Bratysławską, do Wróblew­
skiego. Na nowym odcinku tra­
sy autobusy tej linii zatrzy­
mywać się bęrlą na przystan­
kach dla autobus6w 1inii „F" 
i „K". 

@ Wieczór muzyczn:l'. z okazji 
28 rocznicy wyzwole1t11' Lodzi, 
o godz. 18 w ZL LK (Piotr­
kowska 135). 

szono szereg problemów doty­
czących najbliższej pracy łódz­
kiej organizacji ZHP. 

Sekretarz KL PZPR J. Cha­
belski w imieniu łódzkiej in­
stancji partyjnej złoży! serdecz­
ne gratulacje wszystkim in-

Mała gastronomia 
do Teolilowa 

dotarła 
c 

struktorom i calemu aktywowi W Os1'edlu Teof'1lo'w C ~"zy ul. Rydzowei' w nowym pawi-harcerskiemu za sukcesy, ja- """ 

•-.i„ ___ „ ... „„.,..„..,.„ ... „„„„.„ ....... „„„...,.„„~„ łódzkiego z at rud n I natychmiast Centrala Han-

kie odnoszą w wychowaniu lanie otwarto dwie bardzo po,trzebne placówki. Jako pierwszą 
młodego polcolenla. Poświęci! _ sklep „Pr<-garu", a nastęl_lnie. sklep M,I:JM. „Progar" oferuje 
on wiele uwagi w swym wy- tu nie tylko wyroby ga.rinrazernne w r.oznych ~sortymentaoh, 
stąpieniu koniecz,ności prowa- ale co jest również bardzo cenne, dania na ciepło. 

„ 

ZAKŁADY IGIEŁ i CZĘSCI 
DO MASZYN DZIEWIARSKICH 

" F A M I o" 
w Łodzi, ul. Wersalska nr 50 

zatrudnią natychmiast 
INZYNIEROW l TECHNlKOW 
MECHANIKOW na stanowiska 
konstruktorów, konstruktorów 

si. 

oprzyrządowania, 

- KRESLARZA, 
- WYKWALIFIKOWANĄ 

MASZYNISTKĘ, 

-TOKARZY, 
- FREZEROW, 
- SLUSARZY NARZĘDZIOWYCH, 
- ELEKTRYKÓW z grupą bhp- bez 

oirraniczenia napięcia, 

PRACOWNIKOW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH do pracy w roz­
dzielni, magazynie surowca l przy­
uczenia do zawodu tokarza. 

Warunki płacy wg układu zbiorowe­
go pracowników przemysłu metalowe­
go. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
w godz. 7 - 15. 279-k 

• -
Dnia 19 stycznia 1973 r, po długich I elęł· 

kich cierpieniach zmarła 

WŁADYSŁAWA OSTROWSKA 
z domu Stęple6 

Wyprowadzenle zwłok odbę<lzle się z ka­
plicy cmentarnej dnia 22 stycznia br. o 
godz. 15,30 w Piotrkowie Tryb,, na Starym 
cmentarzu przy ul. Cmentarnej, o czym za­
wiadamiaj!\ pogrątenl w talu 

SYNOWIE i RODZINA 

Dnia 19. I. 1913 r. po długich I ciężkich 
cierpieniach opuścił sw<>lch najbliższych 

S. t P, 

EUGENIUSZ GAE'DE 
Wyprowadzenle zwłok z <lomu żałoby 

przy ul, Skrajnej 51 nastąpi dnla 21. I. br. 
o godz. 14 na cmentarz św. Józefa, o czym 
powiadamiają pogrążeni w żałobie 

20NA, SYN, SYNOWA 
l POZOSTALA RODZINA 

Dnia 18 atycznla 1973 r. zmarł, przeżywszy 
lat 55 

s. t p, 

IGNACY ZAJĄC 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastą­

pi daja 22 stycznia 1973 r. (poniedziałek) 
o godz. 15 z ltapllcy cmentarza przy ul. 
Ogrodowej, o czym zawiadamiają ~ogrążeni 
w smuLku 

ŻONA, CORIU, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘC i WNUCZĘTA. 

W dniu u. I. 1913 r. po długiej 1 ciężkiej 
chorobie zmarł w wieku lat 74 nasz ~o­
chany Mąż, Ojciec i Dziadek 

S. t P, 

WINCENTY ZDUNIAK 
Pogrzeb odbędzie się dnia !2. I. 1973 r. 

o godz. 15,30 z kaplicy Starego Cmentarza 
przy ul. Ogrodowej, o czym zawladamiajl\ 
pogrążeni w głębokim talu 

ŻONA, CORKA, SYNOWIE, SYNOWE, me 1 WNV(;ZĘTĄ 

dlu Meblami. Wymagane wykształcenie wyższe 

ekonomiczne lub prxwnicze i 5 lat praktyki lub 
wykształcenie śre<lnie I 8 lat praktyk!. Szczegóło­

wych tn:ormacji udziela Centrala Handlu Meblami 
w Warszawie, ul. Nowogrodzka 31, tel. 28-05-93, 

616-K 

EKONOMISTĘ 1 wyższym względnie średnim 

wykształceniem z 5-letnią praktyką w przemyśle 

wlóklennlczym na stanowisko kierownika Działu 

Ekonomicznego, 
<>raz UCZNIOW po Zasadniczej Szkole Mechani­

cznej do nauki zawodu mechanika maszyn szwal­
niczych zatrudni Przedsiębiorstwo Konfekcji Odzie­
żowej nr 6 w l. o d z i ul, Radziecka 38/40, 527-K 

,& PALACzy, TOKARZY, 
,,& STRAZAKOW - KIEROWCOW, 
A MURARZY, MALARZY, 

,& ROBOTNIKOW TRANSPORTU WEWNĘTRZNE-
GO (sprzątaczka), 

,& STOLARZY, SLUSARZY, 
... MASZYNISTKĘ, KIEROWCOW samochodowych 
zatrudnią zaraz ZAKLADY PANSTWOWE, TEL. 
455-ŚO wewn. 37. 630-K 

dzenia w pracy harcerskiej pa- ó k" h dl T n c w· ytował z-ca prze-
triotycznego i internacjonali- No,'Ye plac w '• an owe eo.' owa 1z k 
stycznego wychowania. wodruczącegio Prez. RN m. Łodzi J. Morawiec. ( ) 
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BRANSOLETKĘ wąską, 
złotą do zegarka dam­
skiego, męskie futro 1 
kożuch sprzedam. Tel. 
510-29 od 17. 

KOMPLETNE urządzenie 
do produkcji lodów 
sprzedam. Wiadomość: 
Lódź, Miejska ~. tel. 
419-46. 186-g 

MASZYNĘ do szycia „ve­
ritas" wieloczynnościową 
- (18 wariantów) sprze­
dam. Tel. aia-95. 

DUZĄ palmę „Feniks" -
sprzedam. Nowotki 19 m 
21. Lewa oficyna. 

DWA lcożuchy męskie 
sprzedam . . Andrzeja s,t~u­
ga 42 m. 6a, prawa of!-. 
cyna, II piętro. 1 

OPIEKUNKA do dziecka PILNIE poszukuję mle- FOTO·COLOR" . - uslu­
potrzebna - Koczaskie- szkania. Oferty ;,1018" g! terminy 3-dmowe. Ru-
go 27 m 28 blok 3. Prasa, Piotrkowska 96. dzka 61. Tel. 431-95. 

POMOC domowa ~o- ZGINĄL pies 10-mlesię- USLUGI z zakresu bla• 
trzebna. Warunki bar zo czny bokser żółty z nie samochodowe- -dobre. Piotrkowska 220 . . 1 Od charstwa 
m 3. 862-g podcięty~i uszam · - go i lakiernictwa pieco-

prowadZJć za wynagro- wego wykonuje Zaktad 
dzęmem. Sierakowskiego Usługowy Spóldzlelni Pra-

•
:JMllł•~- 'Cj\~ 1< m. 30. 107o-g cy „Metalotechnika" Lódt 
1!'1V1'i~~\;::I... ul. Aleicsandrowska 129. 

- AIREDALE - terrier pies 
-----------1„Hetman" zginął. Odpro-1-----------
CZERWONIEC Konstanty wadzić za wynagrodze- OBUWIE - przerabiam l 
- ginekolog. Tuwima 20. niem: Podgórna 42146 m Obcasy, noski na nowo-

6 tel. 267-41, do 13. czesne, cholewy na sznu-
Dr ZIOMKOWSKI ' rowane (haki), zwężenie; 
skórne, weneryczne 16- PRZYBLĄKAL się w li- wszywanie elcspresów. 
19, Piotrkowska 59, oprócz stopadzie pudel. Nl:!:sza Mickiewicza 21, Wról>lew­
sobót. 1020-g 5. 914-g ski. 682-g 

t lS t ' z 

ZAKLADY Przemysłu Dziewiarskiego „IWONA" KABINĘ do „żuka" -
w Lodz.i, przyjmą do pracy SZWACZKI na ma- kupię. Konstantynowska 

U siu li 
motoryzacyjne 

szyny: 
,A LĄCZARKl 

,& STĘBNOWKI 

,& DZIURKARKI I GUZIKARKI 
,A OVERLOCKI 
Zgłoszenia przyjmuje dz!al kadr I szkolenia 
dowego w Lodzi ul. SIENKIEWICZA 65. 

zawo-
622-K 

,A z STARSZYCH Inspektorów do dzialu inwesty_ 
cji, wykształcenie wyższe, ł lata praktyki w zawo­
dach technicznych, w tym przynajmniej 2 lata w 
specjalności odpowiadającej charakterowi zatrud­
nienia lub wyks·ztalcenle średnie, 8 lat praktyki 
w zawodach technicznych, w tym przynajmniej 2 
lata w specjalności odpowiadającej charakterowi 
zatrudnienia. 

& 2 J>EKORATOROW do działu Us!ug I d.zlalu de­
talu( wymagane wyksztalcenie średnie plastyczne 
.4. li ROBOTNIKOW cio magazynu, wyksz.tatcenie 
podstawowe. 
zatrudni Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe 
„ELDOM" O/W w Lodzi, ul. Czackiego 16. Informacji 
udziela sekcja kadr i szkolenia zawodowego w Lo­
dzi, ul. Czackiego 16, tel. 401-40 w. 22. 522-K 

TUSZYN - plac 4.400 m 
kw. - sprzedam. (Dobra 
korriunlk11cja). Wiado­
mość: Pabianice, Dąbro-

wskiego 36. $pionek. 

WILLĘ - 4 pokoje, ku-
chnla 
plac, garaż 

Tel. 435-20. 

stan su rowy, 
sprzedam. 

606-g 

···················••1 
MIESZKANIA 
sublokatorskiego 
na okres 1 roku 

dla inżyniera 
poszukuje 

Miejski a 
Przedsiębiorstwo 

Komunikacyjne. 
Zgłoszenia przyjm ule 
Dz:ial Szko1enia, Lódt, 
Tramwajowa U. tel. 

Bła-72.. 

••••••••••••••••••••• -----------1 DOM jednorodzinny 
sprzedam lub zamienię 

GARAZ przy Parku Zró- na większy. Może być 
dllska ~ do wynajęcia. nie wykończony. Oferty 
Oferty 870" Prasa Pio- „617" Prasa, Plotrkow-„ ' ska 96, 
trkowska 96. 871-g 

DÓMEK jednorodzinny 
murawa.ny z ogródkiem 
sprzedam. Tel. 200-86. 

TAKSOMETR 
305-00. 

kuplę. Tel. 
699-g 

GARAŻU najchętniej W POMPĘ 
śródmieściu poszukuję. fazową 

'.!el, 253~~ . lł2~& ~Q~ 

wodną - jedno­
'.'"" k~ię. Tel. 

ł.P8.:B 

30. 659-g 

„WARSZAWA 203" oraz 
garaż blaszany do sprze­
dania. Mochnackiego 16/ 
18 m 12. 288-g 

SKODĘ „Spartak" stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Tel. 556-86. 

„WARSZAWĘ 223" 
sprzedam. Stan bardzo 
dobry. Lódź, Pro~esor­
ska 12 (boczna Zgier­
skiej). Godz. 14-1~. 

ZAPISY na kursy pisa­
nia na maszynie przyj­
m uje Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek 
Oddział w Lodzi ul. Sien­
kiewicza 63, tel. 278-16. 

MATEMATYKA, fizyka, 
PKWN 23/15. Pozańskl. 

2 UCZNIOW do zakładu 
malarskiego przyjmie 
Scieśko, Wiskitno 2 F. 

WSPÓLNIKA z gotówką 
100.000 zł celem rozbudo­
wy rozwojowej fermy 
drobiu - przyjmę. Ofer­
ty „845" Prasa, Piotrkow­
ska 96. 

PRZYJMĘ wspólnika, u­
działowca z gotówką do 
ogrodnictwa szklarnio­
wego. warunki korzyst­
ne. Współpraca niekonie­
czna. Oferty „671" PI'a­
sa, Piotrkowska 96. 

RENCISTKA do cukierni 
- potrzebna. Tel. 634-02. 

POTRZEBNA na stale 
pan! umiejąca dobrze go­
tować do prowadzenia 
domu dla czteroosobo­
wej rodziny. Chojny za 
wiaduktem, tel. 471-65. 

OPIEKUNKA do ł-mle­
sięcznego dziecka na sta­
le potrzebna, chętnie e­
merytowana pielęgniar­
ka lub polotna. Warun­
ki dobre. Lipowa 26 m 
9. 93ł-g 

POMOC do dZlecka po­
trzebna. Plęlma 72 m. 63, 
tel. 482-64. 1090-g 
~ 

ŁÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

MOTORYZACYJNO""". TRANSPORTOWE PPT 

informuje, • ze 
STACJA OBSŁUGI SAMOCHODOW 

przy ul. Milionowej 3/5 

WYKONUJE: roboty blacharskie, lakierowanie pojazdów, 
pełny zakres napraw średnich, bldących, regulacji i kon­
serwacji, badanie silników oscyloskopem „CRYPTON", wy­
ważanie kół samochodów osobowych i dostawczych, sprze­
daż l montowanie opon do samochodów osobowych oraz 
wymianę silników dolnozaworowych ł górnozaworowych 
m-kl „Warszawa'' po kapitalnym remoncie, wykonuje ta­
blice rejestraeyJne z oznaczeniami z białego tworzywa, pro­
wadzi naprawy prądnic i rozruszników wraz z ich natych­
miastową wymianą wg cen zryczałtowanych, wykonuje za­
J>ezpieczenla antykorozyjne podwozi farbami tiksotropowymi. 
Zakład prosi o wcześniejsze ,.:apisywanie się w kolejności 
na wymianę silników z podaniem typu. 

STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW 
przy ul. Zgierskiej 108 

WYKONUJE: J>ieżące naprawy i obsługi techniczne, mycie, 
konserwację, smarowanie, wymianę olejów, sprzedaż i mon­
towanie opon do aamochodów osobowych, wywa:tanie kół 
samochodów osobowych i dostawczych, badanie silników 
pscyloskopem „CRYPTON", wykonuje tablice rejestracyjne 

?J oznaczeniami z białego tworzywa. 

Stacja posiada oryginalny olej silnikowy do sam. marki 
0 Fiat 125-P", wykonuje naprawy prądnic \ rozruszników 
„Warszawa" wraz z Ich - natychmiastową w;vmianą, zabez­
piecza podwozia samochodów farbami tiksotropowymi. 

STACJA KONTROLI S.AMOCHODOW 
przy ul. Targowej 22 

w:i'KONUJE poza kolejnością odpłatnie częściowe i całko­
wite przeglądy techniczne pojazdów samochodowych 

wszystkicb typów. 
208-k POMOC do dziecka po-

trzebna. Sienkiewicza il••·······················•••MMllll 14! ~ o!!I• _ł7, goa~ ~~-u„ 

' PZIEN~~ ~O!!ZJU m. 18 (7609) Il 
• 
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czyli niedzielna mieszanka motoryzacyjna 
AUTOMAT WYGODNY 

W MIESCIE 

W wielkomiejskim tłoku 
hutomatyczna skrzynia biegów 
~est urządzeniem niezmiernie 
pożytecznym. Francuzi prze­
prowadzlll na ulicach Paryża 

próbę samochodu dostawcze. 
go SA VIEM; zaopatrzonego w 
automatyczną skrzynię bie­
gów. Dla porównania uzyska­
nych wyników Identyczne 
testy wykonano w samocho­
dzie posiadającym tradycyj. 
ną, ręczną skrzynię. Cóż się 

okazało? Samochód ze skrzy­
nią - automatem Jetdzl 
wprawdzie nieco wolniej I 
zużywa W1ęcej paliwa, ale za 
to praca kierowcy jest w 
nim bez porównania lżejsza, 

Na dystansie 52 km po uli­
cach Paryża samochód z rę­

czną skrzynią biegów osią­

gnął czas o 9 mln lepszy. 
Jego kierowca musiał jednak 
w tym czasie 778 razy zmie­
niać biegi. Samochody ze 
skrzyniami automatycznym! są 
droższe, Ich korzyści w po­
staci ułatwienia pracy kierow­
ców wyrównują różnlc€l w ce­
nie. 

J,PANCERNY" 
VOLKSWAGEN 

Samochody Volkswagen są 

bardzo popularne, a rekordy 
sprzedaży bije model „żuk" 
produkowany z pewnymi o­
czywiście zmianami, od bez 
mała 40 lat. Bezpieczeństwo 
jazdy Volkswagenami pozo­
stawia jednak sporo do ży­

czenia; a najbardziej niebez­
pieczny dla kierowcy I pasa­
żerów jest wlaśnle model naj­
popularniejszy, Dotychczas 
wprowadzono w nlm wiele 
ulepszeń, łagodzących skutki 
wypadków, niemniej daleko 
jeszcze jest do osiągnięcia cho­
ciażby standardu bezpieczeń­
stwa niektórych najbardziej w 
tym względzie zaawansowa-
nych modeli samochodów 
europejskich, W fabryce dzla· 
la specjalha ltorgórka badaw­
czo • rozwojowa, której 
przedmiotem zainteresowań 
są sprawy bet:pleczeństwa. 

Zbudowano już prototyp sa­
mochodu spełniającego zao­
strzone wymogi w tej dzie­
dzinie. Oto niektóre szczegófy 
konstrukcyjne: samochód ma 
zderza kl pochłaniające ener­
gię, wzmocniony ba~at.n l k 1 
pokrywę silnika, usztywnione 
boki. pasy bezpieczeństwa n 3· 

wego typu, a nawet zbiornik\ 
gazu do worków powie­
trznvch. których stosowanie 
przewidziane jest w przyszło-

ści. Zmiany konstrukcyjne 
dają nlP-zle rezultaty, ale 
maja też Jedną. lrnrdzo za­
saaniczą, stronę ujemną. sa­
mochód bezpieczny będzie 

kosztować o połowę drożej od 
model\ dzisiaj produkowanych. 
Nie wyda.le się, by nabywcy 
byli zachwyceni taką perspe­
ktywą. Konstruktorzy fabryki 
nie ustają więc w wysltkach 

zna1ezienia rozwiązań kompro­
misowych, w których wymogi 
bezpieczeństwa nie spowodują 

znacznlejszei:o wzrostu ceny 
samochodu. 

SAMOCHODOWA 
RADIOFONIA 

nadto w samochodzie oso­
bowym stało się niemal standar 
dowym elementem wyposaże­

nia 1 trudno uwierzyć, te 
pierwsze radioodbiorniki z 
prawdziwego zdarzenia prze­
znaczone dla motoryzacji po­
Jaw!ly się na świecie dopie­
ro przed 20 laty. Obecnie 
najbardziej popularnym na za­
chodzie Europy połączeniem 

Jest kombinacja radioodbior­
nika I magnetofonu kaseto­
wego Coraz śmielej stosowa­
na jest w samochodzie ste­
reofonia; a podstaw;iwą cechą 

dobrego radioaparatu jest au­
tomatyczny wybór stacji, nie 
absorbujący k1erowcy, Urza­
dzen\a przeciwza klócen\owe 
stosowane w Instalacji elek­
trycznej samochodu sprawia­
ją, że odbiór Jest wysokiej 
jakości. Obok pełnienia fun­
kcji czysto rozrywkowych, ra­
dio czy magnetofon w samo­
chodzie korzystnlP. wpływaJa 

na poprawę bezpieczeństwa 

Jazdy. Liczne próby wykaza­
ły, że muzyka (z wyjątkiem 

zapewne kołysanek) czy au­
dycja słowna zaostrzają uwa­
gę kierowcy l sprzyjają Jego 
koncentracji. 

ELEKTRONIKA 
I HAMULCE 

Hamulce hydraułlczne stoso­
wane są w samochodach od 
dłuższego czasu. Przez dzie­
sięciolecia byly to hamulca 

bębnowe, od nledawna ro~ 

poczęto powszechne stosowa­
nie hamulców tarczowych. 
Najnowszym symbolem po­

stępu technicznego w tel dzle· 
dzinie są urządzenia elektro­
niczne służące do zwiększenia 

bezpieczeństwa hamowania. 
Podstawowym problemem Jest 
eliminacja poślizgu wywoła· 

n ego zablokowaniem kół. 

Wpływa na nie wiele 
czynników, które trudno 
przewidzieć, niemniej można 

stosować elektryczne urzą­

dzenia regulujące ciśnienie w 
obwodzie hamulcowym I nie 
dopuszczające do wytworze­
nia nadmiernej sUy hamowa­
nia. PleI"Wsze próby z takimi 
urządzeniami prowadził Już w 
1952 r. koncern Dunlop. Dzi­
siaj urządzenia te są bardzo 
udoskonalone, najdoskonal­
sze z nich mają budowę zbll· 
żoną do małych komputerów. 
Urządzenie zapobiegające za• 
blokowaniu kół podczas ha­
mowania ma także Polski 
Fiat 125. 

TAKSOWKI NA 
TORACH 

Zatłoczenie ullc wielkich 
metropolii skłania urbani-
stów, lnżynlerów komunikacji 
miejskiej I konstruktorów do 
poszui<iwanla nie stosowa-
nych dotychczas środków 

transportu. W Japonii prowa­
dzi się obecnie próby z auto· 
matycznyml samochodzikami, 
poruszającym! się po beto­
nowych torach umieszczonych 
nad poziomem ulicy Idea 
taksówki miejskiej na szynach 
nie jest nowa, w różnych 

wersjach przewija się ona w 
prasie fachowej od kilkuna· 
stu lat. Teoretyczną kon­
cepcję takiego systemu opra­
cowali Szwajcarzy. 

CARTECAR z roku 1909 

„ Karnawał 

• 

~~~~~~~~~. 
~ 
~ DIETA CUD ~ 
~ Dwóch psychiatrów amerY'kańskłch z Miami, opieraj~ I 
~ się na słynnych doświadczeniach Pawłowa .z psami, 

~ opracowało metodę odchudzającą. ~ 

~ Przed pacjentem stawia się smakowicie wyglądające ~ 

~ i pachnące dania, ale gdy tylko pragnie Ich skoszto- ~ 
~ wać - zostaje lekko porażony prądem elektrycznym. ~ 

~ Po 3 miesiącach takiej kuracji wielu pacjentów rzeczy- ~ 

~ wiście bardzo chudnie, gdyż już sam widok jedzenia łl 

~ budzi w nich przykre skojarzenia. ~ 

~ Nm wmcm co DAO w PREZENCIE'! ~ 
~ Wszelkie odpadki, ogryzki jedzenia, wyczeski włO· ~ 
~ sów, kurz z dna kieszeni od marynarki mogą - zda- ~­
~ niem p. Arman z Paryża - stanowić miły i oryglnal- łl 

~ ny podarek, Po dostarczeniu przez klienta Wedle wła- ~ 
~ snej inwencji owych nieczystości - umieszcza on je w ~ 
~ hermetycznych, pomysłowych I ozdobnych słoikach, bądf ~ 
~ w przezroczystych plastikowych kulach w pastelowych ~ 

~ ~oi~;:c~~0;;iw "!~!~~f~ne~-!'~~~:~i~m~ieszą się podobno ~ 
~- ~ 
~ nUPYCHACZ" - KTOZ TO TAKI'! ~ 

~ Japońskie kobiety spodziewające się dziecka ottzy- ~ 
~ mały ostatnio prawo do przychodzenia do pracy o go- ~ 
~ dzinę później niż reszta załogi I wychodzenia do domu ~ 
~ o godzinę wcześniej. Chodzi o to, by oszczędzić zarówno ~ 
~ k~biecie, jak I przyszłemu dziecku szkodliwego dla zdlt'O• ~ 
~ w1a tłoku w godzinach szczytu. A tłok w środkach to- ~ 
~ komocji jest tam potworny. Istnieje nawet specjalny ~ 
~ etat „upychacza'', kt6ry na siłę wciska ludzi do wago- ~ 
~ n6w, by w og6le moi.na było domknąć drzwi. ~ 

~~~~~~~~~~ - -
Rozrywki umysłowe 

Krzyżówka 
POZIOMO: 1. Wschód słońca, 

3. Objaw wesołości; 9. Maksy­

ma; dewiza postępowania; 11. 

Rajska kobieta, 13. Kreda z po­

kostem do zalepiania. 14. 'WY· 

w6z, 19. Do zaciskania, 20. Du­

żo miejsca wolnego, 21. M. in. 

na meble, 23, Krówka, 24. Slod• 

kle ciasto. 

PIONOWO: 1; Drzewo iglastej 

2. Kościół katedralny1 5. Współ­

czesny japoński pisarz i kry­

tyk literacki, 6. Nie detal1 JO. 

Trójdzielna kompozycja malar­

ska lub rze:tbiarska1 12. Jedna 

strona monety; 13, fartuch ro­

boczy, 15. Kamień brukowy1 19. 

Rynek, 21, Odległość, 22. Częśd 

sztuki. 

POLWIROWO: ł. nopal '· w 
I o: Marszałkowska. W pra­

wo: Jednostka monetarna w 

Wenezueli, 8. Brak typowych 

cech, 16. W dól: Imię męskie. 

W prawo: Team, 17. W dól: 

Starorzymska spodnia szata, 18. 

W lewo: Nie wierzący w Boga, 

(W. t.ubnar - Zgierz) 

Rozwiązania nadsyłać prosimy 

pod adresem 1,DL'• w terminie 

ff 

pólwirowa 
7-dnlowym z dopiskiem na ko-

pertach i.krzyżówka pólwlro-

. "' . 
Rozwiązanie krzyźówkl z dnia 

26 listopada 1972 r.: 

POZIOMO: klak, pakt, ma-
mut, azot, Zama, Karakoram, 

MON, organista, laur, 1tal; 
Malta, kran, aria, 

PIONOWO: Krak, amor, Ka­
tamaran, puzonista. atar, team, 
zadra, Marta, Kon, Olek, guma, 
Star, Alka. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE WY• 

losowali: W. KOWALSKI l.ód:l; 
ul. żwirki łf3, M. SZANDA 

Pabianice, 111. Niecała 3/13, S. 

RECHCJS'SKA l.ódt, ul. Na­
wrot ł3/8, E. WUZIAK :tych­

Un, ul. Sienkiewicza 10, E. 

HERZOG l.ódi, U], PlotrkowsJ\a 
22/25. 

OP __________________________________ , ___________________________________________________ ___ 

UPRZEJMIE PROSIMY NASZYCH CZYTELNIKOW O TRAKTOWANIE HOR10SKOPU JAKO PRZYJEMN1EJ, NIEDZIELNEJ ROZRYWKI. 

KIEDY JEDNAK BYWA I TAK, ~E HOROSKOP PRAWDĘ POWIE„. 
NIE~ 

BARAN (21. lil - 18. TV), 
Dobrze byloby a,by:I w spra­
wie, lctórq u.ważQJsz za naj· 
wa.źnlejszą wylca,zaZ więcej 
iiktywon:lct, a, jednoczefale by! 
btirdzlej przewidujący, N!e 
zn!echęca,J się z b11le powodu. 

BYK (19, lV - 20. V). Nad• 

chodzi czais lctóry da cl m.ot­
l~wo:ló sprawd.zenla się ł wy­

ka.zamia,. Nie przeg(l1J okazji, 

gdy~ Jeźeli wla:lciwie będziesz 

postępowad możesz ltczyó na 

duży sukces I tvciowe powo­

ctzente. 

BLIZNIĘTA (21. V. - 20. VI.), 

O peionej osob!e musisz raz 
na z(llWsze zapomnieć. Wszel­

lcie zltukenla mogq Ci tyllco 

sporo slcomplikować. Nie zlelc· 

ce-i.va,~ spotlcam!a, lctóre będzie 

mla«i miejsce pod k<mlec tli· 
godnta. 

RAK (21. VI - 22. VII). Ten 
tYdzleń będzie pod lca.tdym 
względem dla ciebie sprzyjają­
cy. Za.cznle się od milej nte­
spodziQJnlct, a zakańczy uda­
nym spotlca,nlem, Pannlętaj za­
la,twlć wszystlco, czego do tej 
por11 nie udaiwaUl się zalaitwić. 

PANN~ 

~ 
LEW (23. VII - 22. VIII). W 

pra,cy zawo<Lowej zdarzy cl się 
kolejna olea.z ja ujaiwnienia 
swoich możliwości. Co wcal'1 
nie oznacza, że rorobne lclopo­
ty przesta,nq clę prze:ltadowat!. 
W domu - bez w!ększvch 

zmiam. Bqdt bwdZlej slouml/. 

PANNA (23. VIII - 22. IX). 
W początl=ch tygodm!a jakie$ 
nieporozumienia. ale szybk<> 
wszystko się wyją:lnl. W spra­
wach osobistych musisz wy­
ka.zaó więcej zdecydowania. 
Czas najwyższy aby podjać 

decyzję, na lctórą nle możesr. 

się zd-Ob11ć od dluższeao cza­
eu. 

'STRZELEC 

~ .... 
WAGA (23. IX - 22. X), 

Nie !icz na popra,wę swych fi· 
nainsów. Koniecz-nie więcej 

lco<nsekweocj! w pra,cy ł w ty­
ciu prywatnym, Niezl11 począ­

telc tygodm.la, druga, połotoo 

pod Zna.klem w:vja.zdów 

SKORPION (23. X - 22. Xl), 

Tydzień zapowiada się d.oslw­

na.le. Nie rób jedm,a.J(. scen 

za.zdro:lci. Przyw!qruj w!ęlcszą 

wagę cf.o z-0>ehowa,nia pewnej 

osobv. Może orw byó dl.a. cUi­

tfle ba.-dzo cennq w&kaa:ówkt;. 

Nie p/,oNQu.j, 

STRZELEC (23. XI - 22. Xll), 
Wy.lcae Więcej czujMścl I roi­
wagL Nie pasjonuj się byl11 
drobla.zgiem. W po!owie tygod­
nia truanv problem del roz­
wtązainia. 

KOZIOROŻEC (23. Xll 

20. I). Nie przegQJP pewnej o­

kazji, Od niej może wiele za­

leżeć w twoim prywatnym tv­

c!u. Mus!n Jedna1' wylca.zaó 

więcej lniejatywy. Pla.ny za­

wodowe I oscylujące wokól 

ni.eh będą ukladać się Jaik na4· 
!epwJ. 

..WODN:IC -.~'BY 
19.11 M - ('.) 

~ 
WODNIK (21, I - 18. Il). 

Jakiś ktopot spadnie ci z gło­
wy. I możesz spodziewaó sill 
pochwaly lub nagrody. Dobr'1 
prognozy sercowe. Wskazane 
jest większe niż do tej porv 
bywaniie wśród ludzi. 

RYBY (19. U - 20. llI). W11· 
darzenia będq układać się ra-

czej po twojej my~ti. Nie pa­

sjonuj się nie sprawdzonymi 

Informacja.mi. Może cl to tyl­

ko &lcompWwwać życie. Spa• 

kój t rozwaga powinny szyb­

lco zaprocentować. Nie za,pom. 

nt.j o rozr11wce. 
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